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N a  m a r g i n e s i e
Kraków, 30 grudnia.

Młyn sejm ow y miele szparko. Gdyby m u sy­
pano przednie ziarno projektów  ustaw odaw ­
czych, robiłby z nich niezgorszą m ąkę. W praw ­
dzie bowiem nie jest m ądry, ale jest posłuszny 
i  m a wiele dobrych chęci. N iestety  dotych­
czasow e rządy nie um iały —  w ykorzystać tych 
dodatn ich  stron Sejmu. Obecny zaś rząd  nie 
m iał na to  jeszcze czasu.

W ielka szkoda, że m inister skarbu nie zużyt­
kow ał lepiej tych dobrych chęci Sejmu. Za­
m iast lichych, zasadniczo w adliw ych i pobież­
nie opracow anych projektów  podatkow ych, 
k tó re  źródło swe m ają  w  niedaw nej panice, 
m ógł dać Sejmowi p ro jek ty  bardziej celowe i 
w ytraw ne. Dzisiaj zam iast bolszewickiego 
zproduałogu* i bezskutecznego zaostrzania k a r  
n a  opornych podatników , m ógłby mieć w ręku  
k ilk a  ustaw  rozum nych i rzeczywiście w walce
0 rów now agę budżetow ą pożytecznych.

Gdy bolszewicy czynili pierw szy krok od ko­
m unizmu konsum cyjnego czyli t. zw. »wojen- 
nego-t do jak ie jś  konsolidacji stosunków , w pro­
wadzili podatek natu ra lny  czyli t. z w. »prodo- 
w olstw iennyj nałog«, opłacany w prost zbożem
1 innemi produktam i. W skrzeszenie te j na jbar­
dziej prym ityw nej i archaicznej form y opodat­
kow ania pod koniec roku 1920 w R osji bolsze­
wickiej tłóm aczyło się ówczesnym jej stanem , 
całkowitem  zniszczeniem ap ara tu  handlowego, 
przedew szystkiem  zaś brakiem  pieniędzy o ja ­
k iejś względnie trw ałej w artości. Gdy jednak 
bolszewicy wprowadzili u siebie złotego czer- 
wońea i opartego n a  nim czerwonego rubla, 
natychm iast porzucili ten  prym ityw ny system  
podatkow y i przeszli do podatku  pieniężnego.

Że u  nas pomysł podatku  naturalnego mógł 
pojawić się z końcem roku 1925, da . się 
w ytlóm aczyć chyba tylko tern uczuciem paniki 
i  bezradności, jakie tak niedaw no owładnęło 
było nasze sfery rządzące. W szystko bowiem 
proecłw tem u jm datkjw i przem awia. Przecież 
rz ą d .. k tó ry  zcin.ast pieniędzy będzie brał żyto, 
fasolę i grYk, nie będzie rozdzielał tych pro­
duktów  ,między urzędników  ani płacił niemi 
odsetek od długów i zobowiązań zagranicznych, 
lecz przedewszystkiem sam  będzie je  m usiał 
sprzedaw ać. W prawdzie m ógłby użyć tych pro­
duktów  bezpośrednio dla karm ienia w ojska, «•- 
prowizow>n:fa więzień itd., ale to w ym agałoby 
znoiwu^zmiany całego dotychczasow ego syste­
mu, w tej mierze stosow anego, w ypow iadania 
różnycli kontraktów ', tw orzenia m agazynów , 
dyrygow ania rozwozem itd . W  każdym ' razie 
w ydaje się rzeczą pewną, że adm inistracja po­
datk iem  naturalnym  t. j. ściąganie teg-o zboża, 
jego przechowywanie i rozwożenie, będą ko­
sztow ały w dobrym w ypadku tyle, ile jest w art 
cały  podatek. D la podatnika zaś w ynikną stąd  
nowe liczne i niezwykle przykrości. K to i jak  
będzie m u przywiezione zboże oceniał? Oto 
kwmstja, dokoia k tó re j snuć się będą pasma no­
wych skarg  i u tysk iw ań równie neuchronnycli, 
ja k  niepotrzebnych.

D ruga uchw alona wczoraj przez Sejm u sta ­
w a, upow ażniająca rząd do podnoszenia k a r za

sekw estrow ano bydło rogaJte za niezapłacony 
podatek. E gzeku to r da ł m u pokw itow anie, że 
podatek  zapłacił a  bydło popędził do najbliż­
szego m iasteczka n a  ta rg . Nie sprzedaw szy tam  
ani jednego ogona, poszedł z bydłem  n a  drugi 
ta rg  do innego m iasteczka. W reszcie na trzeci 
dizień po dokonaniu  tego a k tu  egzekucyjnego, 
wTÓclł z głodnem  i zmęczeniem bydłem  do szlach

wania dla państw a tych zapasów  rozum u i do­
św iadczenia, jakie posiada dr B obrzyński, to

będzie to jed n ą  z jego zasług 2 pew nością nie 
najmniejsza. ^

iRiperialityraie pPany Włoch
cica. Ten widząc z ganku  zbliżające się stado, fK0]ar,u w zw iązku ze. spotkaniem  Mussolinie- 
k r7,vknął do służby: »Pędzą mi to jak ieś obcej . *-
bydło, zam knij natychm iast bram ę U E g zek u to r\ e  2 C ian ^ber amen 
w dał się :w rokow ania ze szlachcicem, aby  przy- ,szy sto\vski nosi się z .zamiarem obwołania
ją ł bydto z powrotem , bo sprzedać go nie może, j Włoch cesarstwem i . dąży do ekspansji wlos- 
a karm ić potrzeba. Po dłuższych targach  szlach- kiej na wschód. Spotkanie nastąpiło  w tym ce- 
cić d a ł się ub łagać i zgodził się w ziąć sw oje „
w łasne bydło n a  karm ienie za opłatą po dw a 
złote dziennie od sztuki. W yszło więc na  to, żo 
szlachcic m iał w portfelu  kw it za zapłacony po­
darek, w oborze stało  jogo bydio, nad to  od rzą- 7 
du dostaw ał jeszcze po dw a złoto dziennie od 
sztuki za jego karm ienie. Tyle skarb  zarobił na 
»ostrej i energicznej* egzekucji niezapłacone- 
go podatku.

w k tó rych  tego rodzaju .

Dtjlenia ItaMego Ho eKsptmsil na djschćfl z poparciem Anglii
(Telegram własny „Nowej Reformy”).

Londyn, 30 grudnia. „Tim es11 donoszą z No- lu, aby uzyskać poparcie Anglji dla planów
Mussoliniego. P oza  tern w kołach dyplom atycz­
nych londyńskich tw ierdzą, że "przedm iotem  
rozmów w R apallo  by ł traktat turecko-sowiet-
ki, a w łączności z tem kooperacja włosko-an- 
gielska wobec nowej sytuacji. , .. j ,0;;’

Londyn, 30 grudnia. „W estm inster Gazette" 
donosi, że Włosi po decyzji mossulskiej zamie-

Czy w w arunkach , w k tó rych  tego r o d z a j u , p o t ę g o w a ć  sw o ją 'ek sp an sję  na  wschód, 
gro tesk i są  możliwe, w arto zaprzątać sobie g ło - , Generalny sztab włoski czyni przygotowania 
wę daiszem zaostrzaniem  k a r dla t. zw. »opor- wojenne na wyspie Rodos, koncentruje tam  ma

Przygotowania ©ojenas M  no aiyspie Rotfos i zamiar
uderzenia na Anatolie

(Telegram własny „Nowej Reformy11).

K olon ja ine  p lany  W łoch

po prostu  niew ypłacalnych podat- 

kom isji wojskowej

nych« czyli 
ników ?

N atom iast zgłoszony w

terjały bojowe, ustawia dalekonośne armaty 
i rozbudowuje porty dla floty włoskiej- W iochy

Sejmu wniosek posła Lieberm anna o zm niejszę-jzanlierza^  z y s k a ć  konflikt tureoko-angiel- 
niu arm ji i ograniczeniu czaśu służby prezencyj- (s^b  ażeby urządzić napad na A natolię (Azja 
nej powinien być w zięty pod pilną i g runtow ną i Mniejsza) 
rozwagę. W niosek je s t starannie detajlow any.
Zawiera wrele punktów , zasługujących na d ys­
kusję poważną.

Także postanowienie, aby kom isja budżetow a 
w najbliższym  c-zasie w zięła pod obrady osta t­
nie spraw ozdania N ajw yższej Izby kom roli, za­
sługuje n a  ciepłe powitanie. Był już bowiem 
zaiste ostatni czas, aby Sejm zajął się temi
sprawozdaniam i, k tóre do tąd  leżały zaniedbanej Londyn, 30 grudnia (PAT). W  tu tejszych  k o ­
na uboczu, jakgdyby były niewinnymi ćwiczę- łach politycznych utrzs m ują. że turecko-rosyj- 

styb.stycznemi, a nie dokum entam i tyło -traktat zawiera tajne klauzule, dotyczące

(Telegram własny „Nowej Reformy”).
Rzym, 30 grudnia. R ząd w łoski zam ierza wy 

korzystać w niosek Niemców, przedstaw iony Li 
dze o przydziełenie im kolonij dla wysunięcia 
ze swej strony podobnego postulatu. A gresyw ­
ne swe zam iary W łochy uzasadniają koniecz­
nością gospodarczą, zm uszającą rzekomo W ło­
chy do ekspansji kolonjalnej, jak  i nadm iarem  
ludności.

MM ©ejny anglclsKo-turscKlcl nie minęła
Tajne Hiaozoie a traktach rass® iio- 

t n t e d c l t n

: pomocy wojskowej 
wego.

oraz zaopatrzenia wrojsko-

Prasa turecka srszl flnftlji wolna

ruami stynstycznem i, a me 
wrażnemi ile snnitnem i zarazem.

W iadom ość o powołaniu do W arszaw y dra 
Michała Dobrzyńskiego i zw iązane r. tym  tak ­
tem  przypuszczenie, że znakom ity ten mąż tnaj
Stanąć na czele komisji dla uproszczenia adm i-j . . „  .
nistrac.ji i zrekonstruow ania jej m aszyny, powi-: Angora, 30 grudnia ty A l) .  K om entując po
t-ać należy z żywem uznaniem. Potomni beda głoski, obiegające na  tem at ra k ta tu  tureako- 
musieli trudzić się nie mało, zanim zr zum ieją rosyj.-l.Ocgo, »ir«k«.fiiTm nrrr nwa/.a z:T oi.jaw  
tę m entalność, k tó ra  w pierw szych łatach bu-, z;ei '(w° l ^  C*1C- ^io za w szelką cenę przy-
dow ania i improwizowania państw a w yraziła cha.ia.kter ag te-yw n) ••■m.i a owi }■• dy. 
się w tem, że nieliczni w ypróbow ani znaw cy ‘A owanem u w zględam i o-r/p,e.:zeustwa. Rzecz 
w ielkiej sztuki rządzen ia’byli zmuszeni uprą- jasna, że T urc ja  nie będzie prowadzić żadnej 
wiać w zacisza,eh wiejskich kartofle, zam iast. w0Jny  dobrowolnie. T urcji potrzebuje pokoju 
oddać młodemu państw u zapasy swego do- A^a odbudowy swej ojeW/.ny. nte cofnęłaby się 
świadczenia, wiedzy i rozumu. Zapraw dę nie są jednak  przed żadną ofiarą, g d y b y  wchodziły 
temu winni właściciele tych skarbów'. D r Bo- 'j7 £r ? iei honor i obrona jej interesów. Byłoby 
brzyński od czasu pam iętnej ank iety  k o n s ty - , d)uoeins twem  straszyć ?as sitami naszych pize- 
tucy jnej w roku 1919 na każde wezw anie rzu .;c iw ników  pisze dziennik. . W ojna jest 
cał w szystko i jechał do W arszaw y po to, aby środkiem , do którego uciekamy się w osta- 
po k ilku  czy k ilkunastu  dniach w racać z niej... tieczf 0ic''.} rudną. jest rzeczą przypuścić, że co 
bez zajęcia. P ro jek t konsty tucji, opracow any 1 kw est ji MossnJti vy!czerpane są wszelkie 
przez wspomnianą, ankietę  pod jego przewo­
dnictwem , kom isja k onsty tucy jna  w poprze­
dnim Sejmie pominęła całkowicie. A

środki. Dziennik u w aża  oświadczenie m ini­
strów  angielskich za naiw ny manewr, m ający 
na celu skłonienie Turcji do przedstaw ienia 
nowych propęzycyj w duchu decyzji Ligi N a­
rodów'. Turcja nie uczyni żadnego kroku ozna­
czającego przyjęcie implicite decyzji genew­
skiej.

Londyn, 30 grudnia (PAT). »Daily Ne\vs« 
donosi: Kola urzędowe w Londynie nie podzie­
la ją  obawy k tó re  wyważają n iek tóre  dzienniki 
z pow'odii stosunków  nngielsko-tureckich. Ze 
względu n a  rozpoczynające się angielsko-'u- 
reckie rokow ania sądzą, że n’e należy oczeki 
wać jak ie jś  nagłej akcji ze strony rządu tu­
reckiego. " * 1

indyjscy mahometanie słana 
aa stronie Turcji

Londyn, 30 grudnia (PAT). W edług donie­
sień z C avapur przyjęła konferencja mahome­
tan indyjskich rezolucję, uw ażającą decyzję 
R ady Ligi Narodów w spraw ie Mossulu, jako 
sto jącą w sprzeczności z treścią uk ładu  lozań­
skiego. T urcja zm uszona zostanie do wojny, 
to po jej stronie staną Wszyscy indyjscy maho­
metanie.

. . . .  . przewo-
niepiacone podatki, je s t także strzałem  w próż- dnicząey jej interpelow any w tej mierze, odpo- 
nię. W w arunkach, w k tó rych  poprzedni rząd wiedział k ró tko  i stanowczo, że »nio będzie go

rozw ażał«. A jednak dzisiaj m arzy się bezsił-1 
nie o tych różnych reform ach, k tóreby w nie-

Piirim ifflfin Moskwie
m usiał w yrzec się egzekucyj podatkow ych, ia- 
ko bezskutecznych i nie ^kalkulujących się
nowe zwiększanei egzekucyjnej siły  o rg an ó w jk tó ry ch  ty lko najbardziej bolesnych punk tach  P-acu Ł ubianka w Elóómieścu Moskwy doszło 
fiskalnych ma znaczenie ty lko piatoniczno i m ogły obow iązującą konsty tucję  przybliżyć do L\°  praw dziw ego pogromu żydowskiego. Ty- 
idealne. I’rzed kilku miesiącami pewnemu tego ,’ czem był ten  projekt odrazu... ” * sięczny tłum  rzucił się wśród antisem iekieh o-
szlachcicowi w województwie krakow skiem  za- Jeżeli dr Skrzyński znajdzie sposób z u ż y tk o -.k ^ y k ó w  na sklepy k“Pców żydowskich, zde-

(Telegrani własny „Nowej Reformy”).
Moskwa, 30 grudnia. Przed kilku dniami n a , molowa! je i powykradal towary. Policja nie

mogła z początku dać sobie rady  z tłumem, 
dopiero po jakim ś czasie zdałała  przyw rócić 
porządek. Trzydzieści osób raniono lżej lub cię­
żej. W iele osób aresztow ano. ,

ES S e jm u
W arszawa, 30 grudnia-

N a początku w czorajszego (w torkow ego) po­
siedzenia Sejmu, m arszałek zaw iadom ił Izbę, iż 
rząd  w ycofuje ustaw ę o upoważnieniu m in istra  
skarbu  do udzielania wspóldzielniom pracow ni­
ków  państw ow ych pomocy finansowej.

P ierw szym  punkiem  porządku dziennego by­
ło spraw ozdanie komisji do walki z drożyzną
0 popraw kach Senatu  do p rzy jętego  przez 
Sejm pro jek tu  ustaw y o zabezpieczeniu podaży 
przedrmotów powszedniego użytku.

Pos. Zaremba (PPS) referow ał powyższe .po­
praw ki Senatu. N ajw ażniejsza z nich zm ierza 
do skreślen ia  a rt. 4, k tó ry  stanow i, że w łaści- 
wemi do o rzekania  są  w ładze adm inistracyjne 
I. instancji, m ające orzekać po w ysłuchaniu o- 
p m ą  kom isji obyw ate lsk ie j.” - _ -****

W  głosow aniu ' Izba odrzuciła popraw ki So 
n a tu , z w yjątk iem  jednej sty listycznej.

O PŁACENIE PODATKÓW ZBOŻEM.
N astępnie pos. ks. Kaczyński (Ch. D.) przed­

łożył imieniem kom isji skarbow ej, ustaw ę o pła 
ceniu przez rolników podatków bezpośrednich
1 opłat skarbowych w naturze ziemiopłodami.
_ A rt. 1 ustaw y stanow i, że o ile p ła tn ik  w

ciągu 14 dni od t e r m i n u  płatności nie uiŚC-i za­
ległości w  gotów ce, w ów czas m ożna zaległości 
te  ściągnąć w zbożu, albo w węglu. W yłącza 
się zboże, przeznaczone n a  zasiew, ordynarję i 
karm ienie inw entarza. U staw a —  zdaniem  
spraw ozdaw cy —  nie krzyw dzi rolnika, gdyż 
egzekucje podatkow e są o w iele groźniejsze, 
ustaw a zaś nie m a ch arak te ru  przym usowego, 
lecz faku lta tyw ny . U staw a obow iązuje Da rok, 
aby zaś nio by ła  powodem do pow staw ania no­
wych urzędów, kom isja przyjęła rezolucję, 
w zyw ającą rząd , aby  nie twrorzyl nowych urzę­
dów, lecz grom adził zboże za pośrednictw em  
intc-ndantury wojskow ej i  w ładz " sam orządo­
wych.

Po referacie posła Ins. K aczyńskiego rozw i­
nęła się dyskusja , w k tó re j zabierali kolejno 
głos posłowie: Miotła (Białorusin). Czuczmaj 
(Ukr.), k tó rzy  opowiedzieli się przeciw ustawie, 
dalej pos. Ossowski (Ch. N.). Mówca analizuje 
przedłożoną ustaw ę i stw ierdza, iż jest to jesz­
cze jeden szkodliw y i bardzo bolesny ekspery­
m ent. \Y konkluzji m ówca oświadcza' się imie­
niem klubu  przeciw ustawie.

Pos. Greiss (K at. iuJ.) stirlardzjr, "ze usta* 
w a jest pisana na koU uie, nie przyniesie o n a  —  
zdanńpm mówcy —  skarbowi pożytku. Mówca 
■mieniem klubu w staw ia popraw kę, aby  rolnik 
obow iązany był odstaw iać zboże ty lk o  do urzę­
du gmin r><“go.

Pos. Łypacew lcz (W yzwolenie) oświadcza., iż 
klub jego przeciw staw ia się w  całości tej u s ta ­
wie. Zdaniem  mówcy, u staw a stw arza d rogę do 
szykan  i korrupcji. Również pod w zględem  re­
dakcyjnym  u staw a opracow ana je s t niedbałe.

Imieniem Zw iązku C hłopskiego zabiera głos 
pos. Paw łow ski, k tó ry  w ypow iada się przeciw 
ustawie.

Pos. Szapiel (N iezależna P a r tja  C hłopska) wó­
dzi w niej pow rót do kon tyngen tu , co je s t, jego 
zdaniem , nieum otyw ow ane. Pos. Janeczek  
(P iast) w  dłuższej dyskusji wnosi popraw ki do 
a rty k u łu  pierwszego, aby  uwolnić od poboru za 
podatek  n iety lko  zboże, przeznaczone n a  zasiew 
i u trzym anie inw entarzu ,ale także zboże prze­
znaczone na wyżywienie rodziny.

Po przem ówieniu ks. Pankiew icza <KIub bia­
łoruski), k tó ry  w ustaw ie widzi w ynik u trw a­
lenia in teresu  m iast ze szkodą d la  in teresów  
wsi, na  w niosek posła  P rag era  dyskusję prze­
rw ano i przystąpiono do głosowania. Po odrzu-

© b r a a k i  z  i ^ c i a
w Rosił sowiecki*!

Przekład z francuskiego przez M. M.
, , v -tą  */

(C iąg d a b iy k  3

Tegoż Wieczora przyszedł na herbatę  Ti- 
m oszka. I>arja zapow iedziała mi jego przyby­
cie. Ten człowiek niebezpieczny. wrszechm ocny 
szef czerczw yczajki, cz ło w iek ,'ó d  k tórego  k a ­
prysu zależało życie w szystkich tu ta j łudzi, ma 
w ygląd chłopca p iętnastoletniego, o wąskich 
biodrach i łagodnym  głosie.

Całuje na pow itanie w rękę D arję Iwanownę.
— Przyszedłem  tu ta j polam i —  mówi ci­

chym głosem  — bo gdyby m nie k to  ujrzał, to  = 
by mnie zaraz posądzili w czerezw yczajee 
o sprzyjanie burżujom , a  i tak  jestem  już p o ­
dejrzany o oziębłość...

—  ' y> Pim oszka? A któż ciebie może po- 
dejrzyw ać i o co?

—  Bo nie kazałem  „ich“ dość szybko roz­
strzelać, bo w w ięzieniu „ ich li trzym ałem , i nie 
aazaiem  „iclrt dręczyć...

Ledwo w ym ówił te  słowa, zwrócił się ku 
minę, ujrzałam  tw arz okoloną ognisto  rudem i 
włosami, p ok ry tą  piegami, o w yrazie podejrzli­
wym  i przebiegłym .

Czemu opuściliście M oskwę? r— p y ta  
mnie szorstko.

:— Głód umie w ygnał.

—  Ten, co nie pracuje, niem a praw a do je 
dzenia, ale rząd  kom unistyczny daje dobrze 
jeść tym , którzy pracują...
— To m ówiąc, przygląda mi się ta k  bacznie, 
jakby  należał uo ta jnej policji. P rzeryw a mu 
D arja lw anow na.

—  W  M oskwie źłe jej było, będzie tu  p raco­
wała... Może potrzebujesz jej usług, T im oszka?

Zw raca się znów do mnie:
—  N ależycie do partji?  1
— Nio —  nie należę do żadnej partji.
—  To niemożliwe, do partji należeć trzeba; 

kto  nie jest z nam i, ten  je s t przeciwko nam ... 
Co chcecie żebym z was zrobił? Do jakiej p ra ­
cy się nadajecie?  Umiecie choć pisać n a  m a­
szynie?
r  O dpowiadam  przecząco

Tim oszka w ydym a policzki i mówi surowo:
—  Trzeba pracow ać tow arzyszko! T rzeba 

dopomóc republice Sowietów do konsolidacji 
w ew nętrznej, a  republika potrzebuje w tym  ce­
lu  pom ocy inteligentnych osób. T ak , trzeba raz 
skończyć z Lyin strajk iem  inteligentów , z tym  
sabotażem ! ,

N agle D arja  lw anow na w ybucha łkaniem .
—  Tim oszka, Tim oszka — jęczy —  dlacze­

go pozabijaliście tych nieszczęśliwców? Dlacze­
go ich nie ra tow ałeś?  Ty, który- ich w szystkich 
znałeś tu  u mnie, dlaczego pozwoliłeś ich roz­
strzelać! , i

T im oszka w staje  z krzesła, je s t blady, m a Izy 
w  oczach.

i. i

—  D arja  Iwanowno. Uczyniłem w szystko, co 
było w mojej mocy, by lcii ocalić, ale znacie 
tego drapieżnika Henkcira, on mnie groził roz­
strzelaniem , bo chciał widzieć egzekucję, bę­
dąc tu  na m iejscu— Przysięgam  wam, że p ła­
kałem , donosząc im o ich losie... W szak zna­
łem ich wszystkich dobrze, z młodym ks. Rasi- 
tinem  bawiłem się dzieckiem  jeszcze. Ale cóż, | 
trudno, jestem  sługą rewolucji. Moim obowiąz-^ 
kiem jest słuchać przełożonych. Zresztą sami 
sobie winni, czemu spiskowali na życie Lenina.

—  Sam dobrze wiem, że n ik t z nich nigdy 
nie spiskował.

—  Być może, że nie oni, ale ich k lasa  spi­
skow ała.

Po chwili milczenia D arja  lw anow na py ta .
—  A jak  umierali Timoszka?
—  Ja k ?  Otóż stary  m arszałek szlachty pro­

sił o łaskę, by był ro zstrze lany  osta tn im  
z nich... K ażdy ze skazańców podchodził do 
niego się żegnać, a  on każdego błogosław*! — 
aż do końca. —  S taruszka, p- Samoitow prosi­
ła, by ją  rozstrzelali przed jej synem piukow ni- j 
kiem —  nie chciała patrzeć na jego smrere... 
H enken n a  to w szystko się zgodził. S tary  
d y rek to r w ięzienia p łakał gorącem i izam i nad  
ich losem: „Cóż za dobrzy ludzie to byli" m ó ­
w ił po ich zgonie, „cóż za dobrzy ludzie!" — 
„T ak " rzek ł do niego sucho H enken, „zatem  
idź za nim i" i sam  w łeb m u strzelił.

—  Ja k to  ~  jęknęła  D arja  lw anow na — 
i d y rek to r w ięzienia też został zabity?!

r— T ak, za swoje w-spółczucie dla tam tych ..,

— Cóż za okrucieństw o! —  rzekłam.
—  T rudno, to  jest rewolucja!
—  Ale powiedz jeszcze Timoszka-, czy odra­

zu zginęli?
—  T ak , prócz pułkow nika Samoiłow-a. Po 

pierwszej salw ie uniósł się jeszcze z ziemi, w o­
łając: „G łupcy, naw et strzelać nie um ieciel"
Musieli go dobić kolbami... A le herbatę macie 
św ietną, D arja  lw anow na... D laczego niema 
cukru? Przecie wam przyniosłem  niedaw no.

Zwrócony do mnie pyta:
—  Ja k  się nazyw acie tow arzyszko?
—  Alina Astrów.
—  Jeżeli jesteście daw ną znajom ą D arji 

Iw anow nej, to znacie dobrze jej s ta rą , siw ą su­
knię barcłianow ą, k tó rą  wiecznie nosił

Zaczął się śm iać, a  D arja  lw anow na broniła 
się żywo:

, Jestem  oszczędna, T im oszka, nigdy pie­
niędzy nie trw oniłam  darm o, inne sprow adzały 
sobie suknie z P aryża , w ydaw ały  bale, fety , 
podróżow ały; a  ja  n igdy  nie w yruszyłam  z m e­
go k ą ta , ciągle pracując... P raw da T im oszka?

M yślała, że mu się tem praypodoba, ale on 
odparł szyderczo:

—  Bo byliście s k ą p i-  I n a  co w am  się zdały 
w asze bogactw a? Nie użyliście naw et na  nich, 
mieliście odrazę do porządnych sukni— Spę­
dzaliście czas w kuchni, by pilnow ać m oją m at­
kę, k tó ra  by ła  w aszą kucharką , by wam  w a­
szych m archw i nie pokradła! I co to by ła  za 
kuchnia! W oleliście sprzedać w asze k u ry  i in-

fdyki, zam iast j e . zjeść. T a k , jeśli w as rozstrze­
la ją , D arja  Iw anow no, to żadne m iłe-wspom nie­
nia nie będą wam tow arzyszyły do grobu. T am ­
ci przynajm niej umieli' żyć.

W idocznie uznaje tych ludzi, którzy um ieją 
w ykorzystać dobre strony życia. Po chwili m ó; 
w i dalej.

—  T ak  naprzyk ład  książę Ka-ritin, ten  sobie 
użył w życiu. A księżna! Jak ież  śliczne m iała 
zawsze stro je!

—  J a k to  Tim oszka, ty  kom unista  chwalisz 
ta k i zby tek?

—  A czeinu nie? Przecież kom unizm  nie jest 
tosam o, co ascetyzm , a  żaden kom unista nie 
będzie św. A ntonim , albo Franciszkiem  z A sy­
żu! Komunizm, to  radość życia, to używ anie, 
kom unista lub i dobrze zjeść i ładnie się ubrać!

■— I pom yśleć, że to  ja  cię w ychow ałam , Ti­
m oszka! Chodziłeś do szkoły razem  z moim 
biednym  Borysem! Mój Boże, gdzie się w tej 
chwili to moje biedne dziecko znajduje?

—  Nie gadajcie, żeście mnie w ychow ali ra ­
zem z waszym  synem. Byiem  synem  kucharki 
i basta. W asz Borys poszedł do korpusu k ad e ­
tów', a  mnie daliście n a  p rak ty k ę  do kraw ca. 
Nie było to w esołe, tem bardziej, że miałem 
ochotę do nauki i byłbym  pew no zosta ł dokto-: 
rem  , lub adw okatem , gdyby nie w asze skąp*., 
stwo...

(C. d. a .)



N O W A  R E F O R M A

cen/n w niosku o skreśleniu a rty k u łu  pierw szego 
MO głosam i przeciw ko 94, całą ustawę z po­
prawką posła Janeczka przyjęło w drugiem  
czytaniu.
KARY ZA ZWŁOKĘ W  PŁACENIU PODAT­

KÓW.
f N astępnie ks. pos. Kaczyński (Ch. D.) zrefe­
row ał p ro jek t u s taw y  o upow ażnieniu rady mi 
lustrów  do podwyższania kat za zwłokę od za­
legania w ucdatkach bezpośrednich. Spraw o­
zd aw ca  tw ierdzi, że n staw a  wchodzi iw zakr.es 
skarbow ych  p ro jek tów  sanacyjnych. Zaległości 
w  podatkach wynoszą okcło 400 złotych, 
z czego 200 milj. przypada na p o d atek  m ają t­
kow y, k tó ry  je s t jednak z u staw y  w yłączony.

W  dyskusji pierwszy głos ^ b r a ł  posei Farb- 
stein  (Koło żyd.), k tó ry  stw ierdził, że cała li­
s to w a  niema ani jednej dodatniej strony, ani d la  
Tządu, ani d la  społeczeństwa,, natom iast zawie­
ra  wiele s tro n  ujem nych i z tego powodu mów­
ca -wnosi o przejście nad nią do porządku ozien-
i . e g o

N astępnie przem awiał pos. Szapiet, k tó ry  
dom agał się rozciągnięcia u staw y  i  na zalo-

Katastrofa pogodzi o Europie
(Telegram własny „Nowej Reformy")

Paryż, 30 grudnia. Ze w szystk ich  stron  E u -1 Na W ęgrzech k a tastro fa  pow odzi przybrała 
ropy nadchodzą wiadom ości o zagrażającej po- duże rozmiary. 200 tysięcy ha stoi pod wodą, 
w odzi. Rodan przybra ł znacznie kolo L yonu ,' 14 wsi je s t zupełnie zniszr.zcnych. Rów nież i 
k tó rego  przedm ieścia znajdu ją  się pod wodą- Rumun ja  naw iedzona została k lęsk ą  powodzi. 
W Paryżu spodziewają się wylewu Sekwany. "Wsie nadbrzeżne s to ją  pod wodą. K om unikacja 
Ren wystąpił z brzegów w obrębię Kolonji. 2 e  kolejowa w  szeregu miejsc przerw ana. Szkody 
giuga na Renio kom pletnie przerw ana, | Jnat-erjaine oceniają n a  kilkaset miljonów lei.

W  Anglji również grozi powódź w zw iązku W edle osta tn ie  h wiadomości p rzy  katastro fie  
z ciągłem i ulewnem i deszczam i. straciło życie 50 osób. ( •, y

Klęska pmiids! w Paiscg
POWÓDŹ NA POKUCIU.

Lw ów , 30 grudnia. D onoszą tu  z K ołom yji: 
W skutek  nagiej odwilży, spow odow anej ciepło­
tą , dochodzącą do 15 st- C., ruszy ła n a  Prucie 
kra . Rów nocześnie w skutek  ta jan ia  m as śnie­
gu, podniósł się poziom w ody o przeszło trzy  
m etry  ponad zw ykły  poziom, w następstw ie 
czego n astąp ił n iebyw ały  w te j porze wylew

glości w  płaceniu podatków  bezpośrednich , P ru tu . P łynącą  k ra  sp ię trzy ła  się przed mo- 
przekraczających  30 zł. ,zaś ‘ z p łaceniu podat- stoni na  Prucie pod K ołom yją i zagroziła  ża­
k u  majątków ego do tyczyłaby  podatku , prze- waleniem się niezbyt silnego m ostu  kołow ego, 
k ra  czającego 300 zł. _ J palonego i odbudow anego trzyk ro tn ie  podczas

Ostro k ry ty k o w ał ustoiwę pos. Jaroszyński wojny. Istonie mimo in terw encji a rty lerji, k ra  
dow odząc między innem i, ze u staw a to gc ^zi nanaj-ia. n a  m ost i zerw ała dw a przęsła.
w  nedstaw y praw orządności i ■uderza, przccte- 
w szystkiem  w rołnicłw o, k tó re  na,rażone je s t 
na kaTy.

Pos. Jaroszyński wniósł o przejście nad  u sta ­
w a  do porządku dziennego.

Z kolei przem aw iali pos. Łypacewicz, poseł 
Jasiński, pos. Chrucki. W  głosow aniu pokryw a­
jące  się ze sobą wnioski posłów F arbszteina, 
Jaroszyńsk iego , «Łypacewicza i C hruckiego o 
sk reślen ie  artyku łu  pierw szego odrzucono 136 
glosam i przeciw ko 107 i ustaw ę w brzmieniu 
komisji przyjęto w drugiem czytaniu.

T rzecie czytanie odłożono.
n o w e l a  o NAJW . t r y b u n a l e  ADM.
W  dalszym  ciągu posiedzenia po k ró tk im  re­

feracie posła K aczyń sk iego  IW arug tem  V .rzti 
ciem czytaniu uchw alono ustaw ę o zwrocie pa- 
rafji Bożego Ciała w Poznaniu  budynków  po 
byłym  klasztorze Karmelitów,

K om unikacja kołow a z pow iatam i ku.ssow- 
skim  i peczcniżyńskim  została przerw ana, a  ko 
m unikacja  piesza odbyw a się przez m ost kolei 
lokalnej K ołom yja— Peczeniżyn— Słoboda R un 
gu rska , k tó ry , aczkolw iek drew niana i slaby, 
oparł się naporow i fal i kry. Natomiast uszko­
dzony został most w Thim afzyku i porwana 
kładka dla pieszych w Pererowie.

Również z innych stro n  P okucia  dochodzą 
wiadomości o powodzi i uszkodzeniu przez w o­
dę dróg i mostów. Oprócz P ru tu , w yla ł tak że  
Czeremosz. ’ ,

STAN WODY NA SANTĘ.
Warszawa, 30 grudnia, (A. W .). Spadłe w 

tych  dniach w iększe deszcze w dorzeczu Sanu

spow odow ały podnieś cnie s1(t . poziomu rzeki, 
oraz pęknięcie lodów. Poziom rzeki podniósł się 
ponad 3 ni. W  ciągu dnia w czorajszego woda 
doszła od wysokości 2.45 rn. D zisiaj zostanie 
przywrócona żegluga parowa z Płockiem  i Wło 
cławkiem. * t. ,

WISŁA i\,E  GROZI NA RAZIE 
w y l e w e m .

Kraków, 30 grudnia.
Jak  się dowiadujemy, stan wody na Wiśle j>od 

Krakowem nie budzi na rasie obaw. Również wia­
domości, jakie w ciągu d’.ua wczorajszego i d-a- 
sjcjjidgo nadeszły do ŁłWnwa z .powjnłifrw woje­
wództwa krakowskiego, w szczególności z powia­
tów górskich, brzmią spokojnie. Niebezpieczeń­
stwo wyłowu na raaie nie.zachodzi. .

Dzisiaj w godzinach przedjwhMniowyeh pozoim 
woły na A\ iśle pod Krakowem wynosił 1.40 ni. 
ponad stan normalny.

Sytuacja jednak stać się może niebawem kry ty ­
czną, o i’.e deszcze nie ustaną. Niebezpieczną jest 
również wysoka temperatura, która zegra-ża spo­
wodowanie™ gwałtownego topnienia śa'cgó\v w 
okoCicaoh wyżoi potożouych.

Dzisiaj o godzinie 9 rano termometr wskazywał 
w Krakowie 12 stopni C. Powyżej zera. Jak na 
ostatnie do*® grudnia Jest to ciepło niezwykle, a 
zarazem bantzo szkodliwo dla stanu zdrowotnego.

W końcu minister skarbu ZdzłecnowsKi zapo- 
wied-ział wniesienie zmian do preliminarza Lu-

Ń astępnie przestąp iono  do noweli do ustaw y dżetowego w formie listów io kom isji budżefo- 
o Nap yższyta T ryb rnale A dm inistracyjnym , wej, o d n o śn ie_ do poszczególnych działów ad- 
v.referown.nej przez posła L ieberm anna. Nowela miniotracji państw ow ej
m a n a  celu odciążenie T rybunału  ad m inistra 
cyjnego, w prow adzenie pew nych uproszczeń w 
postępow aniu, dotycząc em zmniejszenia kom ­
pletu  sądzącego z 5 n a  3 usoby, oraz w prow a­
dzenia 30-dniowcgo term inu, w  ciągu k tó rego  
w yrok T rybunału  m a być w ynonany przez w-la­
dze adm inistracyjne. P onadto  nowela w prow a­
d za  pewne zmiany w  opłatach  stem plow ych ch 

• raz zaw iera postanow ienie, że opłaty  te zw raca 
się skarżącem u, jeżeli w ygrał sprawę.

Po k ró tk ie j dyskusji, w .czasie której prze­
m aw iali w .m ieniu -ządu podsekretarz  stanu 
Studziński, w noszący pew ne popraw ki, oraz 
poseł P ruszyński, w glosowaniu całą ustaw ę w 

^ .d ru g iem  czytau iu  przyjęto , z popraw kam i rzą-
d o w K li ; - .  „

WNIOSKI NAGŁE.

niały nnjsizurazem-u ogółowi o nakazach testamen­
tu Staszica, a przed-ewszystkiem o słowach jego: 
„Piariwzym obc fttązikłem człowieka j9®t praco­
wać".

Z aSioaczeaśe driSS«ega k tsrsa  d la  
j i r a c a w n i U ó w  k a s  c h o ^ j e h  

w  B y s t r e j  n a  S E ą s k a
Dnia 19 bm. odbyło się uroczyste zakończenie

wynik dal zadawalające wyniki. Nikogo n ie  repro- 
bowauo, na.onriast dzies^em kandydatów otrzy-

Z kplei poseł Zwierzyński w imieniu kom isji;{jS rm anr T P S ), k tó ry  stw ierdził przedew szyst- 
udm .nistracyjnej referow ał pro" k t u staw y  o k jem że stronnictw o iego zg łaszając wniosek, 
cudzoziemcach. Spraw ozdaw ca zaznaczył, ze ^  cnce w &ie ÓTaońy państw a kierow ać 
p ro jek t ten jes-f w zorow any n a  ustaw ach  państw  | |  doktrynerstw em . Jeżeli mimo to PPS. s ta ­
żach odnich- D yskusję n ad  ty m  punktem  odł '• WTljosek o skróeenei służby w ojskowej do 
żono przystąpiono do ..ui^iosti • m-mosków w Q r0,j.u t0 właśn:e w  interesie siły zfcroj-
sP]S: przejęciajńa w iasnosć państw a ret W;^ . państwa. S ą bitw y, w  k tó rych  potrzeba jak
podlegających użyciu przy budowie portu w ^ ta lerza . Są to bitwy o finanse zdro-

, Gdyni. N agłość uchwalono.
N astępnie po przem ówieniu posła P ragera  u- 

chw alono nagłość i m eritum  wniosków stro n ­
n ictw  rządow ych o pow ołaniu kom isji sejmowej 
do sprawy oszczędności w adm inistracji W 
sk ła d  komisii weszli posłowie G ruszka, lfolek- 
sa , P luciński, Som m erstein, B itner, P rag er i Po­
niatow ski.

W  końcu posiedzenia poseł Giąbiński o- 
św iadczył, że uw aża swój w niosek w  spraw ie 
d ie t poselskich za bezprzedmiotowy, gdyż do­
w iedział się, że m arszałek  zarządził recukcję 
tlier z urzędu.

_ Na tem posiedzenei zam knięto. N astępne po­
siedzenie dziś o godz. 3 popołudniu. 1

Z  k o m i s v j  s e j r c b w y c ł i
Warszawa, 30 grudnia. 

ROZDZIAŁ REFERA TÓ W  BU D ZĘTOW YCH.
Sejm owa kom isja budżetow a obradow ała 

w czoraj pod przew odnictw em  pos. Głąbińskiego 
z udziałem  m inistra skarbu  Zdziechow skiego i 
m arszałka  Sejm u R ata ja . Przed przystąpieniem  
do obrad pos. Giąbiński podał do wiadomości, 
że rząd  zam ierza około 20 stycznia  przedłożyć 
kom isji projektowane zmiany preliminarza bu­
dżetowego, tak , że dopiero po tym  term inie ko­
m isja będzie m ogła bliżej zająć się budżetem . 
M arszalek Rataj" oświadczył, żo zam ierza z "wo­
łać  następne posiedzenie Sjm u na  dzień 12-gd» 
stycznia , przy ezem zaznaczył, że uw aża za  ha 
dzo pożądane, aby komisja budżetowa mogła 
przed dniem 20 stycznia przedstawić swoje 
wnioski o sprawozdaniach Najwyższej Izbie 
Kontroli Państwa.

N astępnie uzupełniono sk ład  podkom isji do 
rozpatrzen ia  spraw ozdań N ajw yższej Izby K on­
troli w ten sposób, że w  miejsce pos. Chądzyń­
skiego i Moraczewskiego powołano do niej po- 
6.‘̂ i R®m®ckiego (Ch. D.) - i pos. Ostrowskiego

■ - L istę  refer utów  budżetu zmieniono w  ten 
sposób, że re fe ra t generalny budżetu objął pos. 
Giąbiński (ZLN), N ajw yższej Izby Kontroli pos. 
Badziar (PPS), m in isterstw a spraw  zagraniez 
nych  pos. Pluciński, sp raw  w ew nętrznych pos. 
Ru; ,iek (Piast), spraw iedliw ości pos. Popiel 
(NPR), przem ysłu i handilu pos. Romocld, rol­
nictw a pos. Kowalczuk, re fe ra t d ługów  pań-

SPRA W A  W V MIARU EM ERYTUR.
Wczoraj popołudniu odbyło się pierw sze po­

siedzenie komisji do zbadania wymiaru emery­
tur i rent inwaliazkieh. W  w yuiku  obrad po-jkursów- d o k sz tka jących  dla p-acowa'ków Kas 
Stanowiono w yłonić cztery podkomisje, k tó re ! chorych w Bystrej na S.ą.-ku urządzonych stara- 
będą zajm uw ały się rozpatryw aniem  wymi* ru nioai Okręgowego Związku Kas chou-ych w: Krako- 
em erytur w  czterech grupach: em erytów  ko le-j^ im  Zakończenie pop-,»edcii egzamin, trwający 
jowych, w ojskotrych, w dziedzinie sądow nictw a przez tirzy dni pod pnzswodsiiclwem delegata mi- 
i przedsiębiorstw  państw ow ych. jnisteirstwa praey i opieki społecznej, na-.zehiika

RED U K CJA  E r D /'ETU  M OJSKOW EGO wydizkit. p. Adama K oi-kkgo. 2 zapisanych na 
Na wczoraiszt-m poa.tJzeu iu  kom isji Wojsko- j 42 kandydatów, jeacio wystąpił z kursów 

w ei załiral głos nad ekspose m inistra spraw  r>rz«d mcoucze.ićom wykładów, oańą-M ^tu  jódeu 
wojskowych p-nsel Jed y n ak  z P iasta , który] uza- Zil’3 kandydatów poddało Mę egzaomoan, któ.ego 
sa-diilat konierzntić odrnnięola wojska od poli­
tyki. W sprawie nowelizacji ustaw y o powsz=ch 
ijyui obowiązku służby wołskowej oraz u s t a w y s t o p i e ń  ba^teo dobry, swtfmunstu stopień do 
o kontyngencie rekruta, zabrał głos posei Ue- bry, ratzla stopień tosfhteczey. Przed ™«wysł«m

rozaaniiiem świadeetw pirze-mowł do kandydatów 
delegat Tuhif tei^twn pracy, podocoząc doniosłe. 
Zliaczeiniie spoloceine Km  chorych. Prerzce 
Kas chcii-jrch w Krakowie, tlir Kunicki, życzył kan­
dydatom mijpickniiejsizych re®a#tatów w przyszłej 
działalności zawodowej, imieniem zaś uczniów 
przem ów i p. Dederko, ; dziękują* prelegentom 

‘i Związkowi za ich trud i starania około jmdnie-l 
siania zawodowego wyltsztatecnla pracoitni ;ow 
ubez.pśocizeń społc-eznych. Po uiroczj-stości kandy­
daci rozjcciuUi s:ę na swoje stanowiska, rozdane 
po T.-sizyBitkich zśtnutreh Rzaczjrpospolity

ZiiiesIeM ic s«\4S«v e2«paźnych  
w  M i s l o y o l s c e

Na obszarze sądu apelacyjnego w K ra k ó w  
i we Lwowie uchylone zoytjło z dniem 21 bm. roz­
porządzenie w sprawie zaprowadzenia sądownic­
twa doraźnego, a uhrzyroade natemia-st zostało ?ą- 
downictwo to do 30 czerwca 1926 roku na obsza­
rze sądów apelacyjnych r  Warszawie, Lublinie 
i  Wilnie. i .

F a łs z e r z e  jes^o z ^ olów ck
Z W a r s z a w y  donoszą1 
W adze śledcze wpadły ,ia ślad zoeganizowanej 

szajk i1 fałszerzy bankTiOió\'v 20-*h)towych. Pierw­
sze ślady na/jrafmno w ki-amach, gdzio pewien 
ohlopicc, sicujiując uajrozmańitsae przedmioty, pła­
cił fatezywemi 20-zlotówksmi. W związku z tem 
aresztowano szereg osób, naieżących do szajki, 
nie zdołam© jednak dotrzeć dio właściwych fałsze­
rzy. Aresztowana bowiem oetatnda w szeregu Dą­
browska, veł Uzdeinblo, n'e wydala nikogo więcej. 
Między aresztowanym i znajduje się^ „Salomon", 
bandyta, skazany już raz na śanLere i ułaskawio­
ny.

C yklon n a  W ileń szczyźn l©
Z W ilna donoszą 29 bm.:
C ala połać W ilcńszczyzny z powodu o s ta t­

niego cyklonu je s t odcięta od św iata. Na prze­
strzen i WiLno-Grodno runęły  w szystkie slupy  
telegraficzne.

W  samem W ilnie zniszczona jest ca ła  sieć te­
legraficzna i telefoniczna. Setk i slupów leżą jna 
ulicach m iasta. D ru ty  sp lą tane  uniem ożliw 1 ly 
dnia 24 i 25 kom unikację kołow ą n a  w ielu uli­
cach m iastu. P rzy  padauiu słupów  w ydarzy ło  
się k ilk  anieszczcśliwych wwątadków. S tra ty  
państw o poniosło m iljonowe. W  W ihiie nad na­
praw ą p racu je  około 1.000 osób,

w e i gospodarczy rozwój państwa.
R edukcja  służby z punktu  w idzenia m obiliza­

cyjnego, organizacyjnego i w yszkolenia jest 
dopuszczalną. Pozatem  należy  przeprowadzić 
cały szereg zmian w kierownictwie armji a  
między innemi znieść inspektorów  broni, zmniej 
szyć ilość oficerów w m inisterstw ie i w sztabio 
generalnym , znieść bata ljony  san itarne, kom i­
sje gospodarcze, d rukarn ie  itd.. IV dyskusji 
p ierw szy zabrał głos pos. Dąbrowski, k tó ry  w 
diuższem  przem ówieniu zw alczał poglądy posła 
Liebarmanjna, jakoby  skrócenie czasu służby 
w ojskow ej nie odbiio się sz.kodliwie na sile o- 
bronnej państw a. W niosek posia L ieberm anna 
co do powołania kom isji, uw aża pos. D ąbrow ­
ski za celowy. \  |

D r K em e re r w  W a rs z a w ie
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 30 grudnia. Dziś rano O godz. 9 
przybył do W arszaw y dr Edwin Kemerer, po 
witany na dworcu przez przed? tawiciela mini­
sterstwa skarbu, Taubego. O godz. 11 odbyła 
się wstępna konferencia dra Kemerera z mini- 
strem skarbu. Zdziechowskim.

etw ow ych
(ZLN).

a e o w i K A
)  ! I Kraków, 30 grudnia.

O u c z c z e n ie  s e tn e j  r o c z n ic y  
z g o n u  S ta s z ic a

Warszawski komitet obchodu setnej roc.znicy 
zgonu DtaiiiLdawa Staszica w Warszawie ogłasza 
odezwę, w której podnosi, że w dniu 20 stycznia 
1926 toku, -w setną roczmicę zgonu tego męża nie­
spożytej zasługi społecznej, który kładł podwali­
ny pod ustrój państwa na zasadu-ch nowożytnych, 
podnosił naukę i oświatę, rozwijał rolnietw-o, gór- 
żniotwo, przemysł i rzemiosła, należy, by oała Pol 
ska uozcila godnie pamięć tego wielkiego obywa­
tela i patr,joty.

Komitet narodorwy obchodu setnej rocanlcy zgo­
nu Staszica, utworzony w stolicy Polski, odwołu­
je się do całego społeczeństwa, do jogo cial repre­
zentacyjnych, władz, stowarzyszeń, szkół i t. d., 
aby w wolną od pracy niedzielę, poprzedzającą

ren t inw alidzkich pos. K ucharsk i rocznicę śmierci Staszica, a więc w dniu 17 sty-

GRa TULACJE MIASTA DLA Kd. ARCYBI­
SKUPA SAPIEHY. Onegdaj prezydjam m u d a  
Krakowa w osobaeli koamsairza rządu Ostrowskie­
go, oraz wiceprezydentów m. inż. Iłowego, iuż. Sa- 
rogo i dra Wiolgusa złożyło osobiście ks. arcyb. 
Sajńeże gratulacje z powodu podmdesieaia przez 

apostolską bMcnpsitwa krakowskiego do

swiej nominacji księcia !»skupa Sapiehy na arc.vb. 
i metroipo ltę  kralcowskiego.

STABILIZACJA PREZESÓW IZB SKARBO 
WYCH. Prezesami Izb skarbowych mianowano: 
w WairS'zawde p. Edwarda Zienlk owsik1 ego, w Lodzi 
p. Leona Towamicikiego, w Grudziądzu p. St. Ob 
rzuda, w Lublinie p. Mieczysława Namszewiczs. 
w Vv ilnie p. Jana  Małeckiego, w Łucku p. Wiktor- 
Giażewscza, w Krakowie p. Józefa Gregera, w Ilia 
łymsifoku p. Karola Górę i w Kielcach p. Józefa 
Dębickiego.
"W Y PŁA TA  PENS w . EMERYTOM, z  Warsza­
wy donoszą: Minister skarbu, Zclziechowski, w y­
dał -zarządzenio, by pensjo wszystkim emerytom 
wypłacalno były osobiście za pośrednictwem P. K. 
0. Zarządzenie to wchodzi w życie z dniem 1 lu­
tego 1926 roku. Umożliwi ono punktualne wy phi 
'"aule peusyj. Również na organa wykonawcze na­
łożono surową odpowiedzialność za uchybienia co 
do punktualnego wypłacania peesyj.

TERMIN PŁATNOŚCI PODATKU LOKATOR­
SKIEGO. Magistra* krakowski ogłasza, że z dniem 
1 stycznia 1926 roku przypada termin płatności 
gminnego podatku 'okatOTsklago za I. kwartał 
1926 r. i podatku wodociągowego za IV. kwartał 
1925 r. Zarazem zawdadamća magistra*, że, o ile 
w terminie dni 14 poddlki te nie" będą uiszczone, 
od dnća 15 stycznia 1926 r. magistrat liczyć lię- 

 ̂dzie przeć okres 30-doiowy 2 procent, po upływie 
j zaś tego czasokresu, to jest od 15 lutego 19ż6 r.
14 pa-occut zwii .i miostęcznie. Wreszcie oznajmia 
•.oę, że pooór tych podatków z dzielnic: dziewiątej, 
dwmdziiestej piomwazej i dwudmiertej drugiej odby­
wać się będzie wyłączmie w główniej ki de miej­
skiej. ulica Poselska, parter, dawne biuro sprdwi- 
zacyjue.

OKRADZENIE WYRTAWY SK LEPO \/EJ. Or­
gana polocyjaie aiesztowaly lu-ejailiiiiego P.ergcra 
Maurycego, la t 16 i Silberfreuada fake Silbarstei- 
na ,liczącego  la t 15, obu zamiesizkałych w domu 
poclog-owym przy ulicy Starowiślnej, którzy roz­
bili szybę wystau ową w sklepie galanteryjnym 
Leona Las-cha przy ufłey św. Tomasza i skradł’ 
ailka jedwabnych szali i pewną ilość skarpetek. 
Rzeczy te odebrano i zwrócono poszkodowanym

NA TROPIE SZAJKI WŁAMYWACZY KOLE- 
JO 'r YCH. W ostatnich dniach organa potbyjue 
w Krakowie wpadły na ślad wlanij waczów kole­
jowych, którzy dokonali całego szeregu włamań 
do wozów kolejowych. Z uwagi na toczące się 
śledztwo, prowadzone energicznie przez komisarza 
V onźiczkę, nazwiska ujętych złodziei trzymane są 
na razio w tajemnicy. , ;

 ’ ! ;

TEATHY- KINA- KuNCERTY |
Dnia 30 srisdaia i®

Teatr miejski 
i .  Slawicanfo

PoczgŁ o q. 
7’30 wieczór

I M A l J t Y  j g j j

Miko l i i i
w odew il Hestroy'3

Opek-etbr 
,*?OWOŚCI“  
łt»5-ka 12.
Początek o redz. 

7-45 wicdzór^ n

NOWOŚĆ N O W O ŚĆ

D z i e w c z ę  k o szu lce
a;srttka w 3 aktach H. HI3SCHA

*ATR
JAGAIELA1'
0 ę. C-mo; wieczór
1 11-ieJ w nocy

S T AR Y
T E A T R
0 2. 7’30 wie .zór
1 ic-ł8] w na=y

We czw artek  dnia 31 grudnia b. r.

: m  c i e c z o m
J 5 L ® E J T S e ® E
* "dzia-en E ln y  G ls t e d ,  C ia lr  D e ly s  
J ó j c . a  O rwltEa, M n rk n  W ln u n e .m n , W a ­
le r e g o  J a s t r z ę o e a  1 L e o :  o !d a

ZWIĄZEK ZAWODOWY URZĘDNIKÓW PRY­
WATNYCH zawiadamia buchalterów, żo we śro­
dę, 30 bm., 0’fbędzie się z-. branie, na ktorem oma 
w i a n i  bę kie projekt uda-wy o Izbie buchalterów 
przy-v;glycu. Obecność wszystkich konieczna. Po- 

ck o godzhiie 7 wieczorem.
Rów.ioc-zećaie zawiadamia się wszystkich- han • 

dlowców, że ponownie powstała w Związku sekcja 
handlowców. Rejestracja i wpisj odbywają się co­
dziennie vv sekrctairjacie Związku zawodowego 
u rzędaiów  prywatnych (ulica Sławkowska 6) od 
godziny 7—9 wiecaorun.

GPLATEK LEGJONOWY. Staraniem okręgo­
wego zarządu Zw';jzku legjónistów vr Krake de 
odbędzie się 2 stycznia 1920 r. w sobotę w sali Te- 
tmajcrowsldej Kongrogaąji kupieclricj (Iłynek glo 
wny) uTOiazyfttośó opłatka legionowego. Początek
0 godizioie 7 wiec-zo-rem. W czasie opłatka_ przy­
grywać bęiłzie on-k'estira 20 p. p. Zaproszenia dla 
lcgjomstów i ich rodzin wydaje p. Murzjmow®?, 
ulica Kairmeiicka 1. 39 (cukiernia). -

w -

|  0 ! } ą ] c ? e  o  s w o j e  z d r o w i e !  |

„SSzwafcarsbie tjorzuie zioJa''
N; (z im-Ąą kogut) usuwają (.corohy 

żołądka, k  s se k , obsIraSc.e , 
■sbp^ 1,1 ESieEle żólGlov;e i t. p. Idealny, 

naturalny, łafroćlny środek praeczy- 
Ęś&tŻF szczający, ułatwiający fuutcje crq3- 

nów  trawieaSa i działający prze­
ciwko nadm ierne! ot?lcźc!. Potudzują apetyt 
i  wzmacniają organizm. — Pudełko zł 1’50.

Sprzedają aptoki i drogerjo. 1917
H arto w n a  sprzedaż w K rakow ie: g

Slsłady apteczne , , Z o r j a “  Sebsstlana 9/il |
©S3©«®4, e& © csęs-8*5®

S zko m ;c t^  o k r a k o w s k i
KuratoT szkolny, <łr RiemcT, udzielił przedsta­

wicielom daicnmilków krakowskich ' wywiadu w 
sprawach ^z-kolnictwa. OclHfefe do rcdmktji sił 
nauczyciciskiich w szkolnictwie średniem i powsze- 
c-hnem p. kurator ośnvża<lctzyJ:, że -ministerstwo 
oświaty nie z?rz^dzHo żadnej redukcji, jak ró­
wnież nie zniosło państwowych kursów nauczy- 
cśclsikich w Krakowie. ;

Z dinicm 1 styciziniia 1920 TOiku w îzy-slk.tc sżkoly 
zawodowe, znajdujące siię w Okręgu krakowskim, 
przejdą pod zarząd kuratocjum kraik©1wsikieg© z wy 
jątfciein szkół, kióre są w trakcie organizacji. — 
W tych dmiac-h zostanie utwiorzony w Krakonwcy 
nowy’ w/dodał dla sakołniictw-a zaiwcdowego. Ku­
rator bę-dzio dązyl do zredukowania prjrwatn; ch 
seminarjów nauczycielskich żeńskich, których licz­
ba w okręgu wynosi 21, a w miejsce ich mają być 
utworzone szkoły zawodowe.

Sprawa budowy nowych gmachów szkolnymi 
zależną ic-ot od wwsokości ro®[K)irządiza!:inych Kredy 
t-ów. Kura-torjum będ-zie dążyło przodewszysrkiem 
do wykończenia budynków szkolny ch, suaj lują- 
cych się już w budowie.

Nauczycielstwo szkół średnlc-li w okręgu kra- 
kowskim wykazuje stosunkowo najwyższy jiro- 
ie u t sił kwaiifiikowanych, Brak jest jedynie ukwa 
lifilcowamych matemałjdców i fizyków, zaś na pro­
wincji brak nauczycieli do Śpiewu, rysunków i ro­
bót ręcznych.

Kumtorjum rozpatruje pirojełct, przoiHożony 
przez ajbwa-rzyhtwo nauczycieli szkół średnich
1 wyższych w sprawie ustanowienia okięgowej 
Rady szkolnej, obejmujące,j całe województwo. 
Władze szkoine, po przeprowadzeniu ewentual- 
nyek zmian, przedłożą teu jwojekt do zatwierdize- 
niaia miuLsterstwu. Projekt Towarzystwa nauczy­
cieli szkół wyższych przewiduje powArme do wo- 
jewódEkie) Rady szkolnej pirzodistawtciieli samo­
rządów, nauczycielstwa (z wyboru) i wyznań. In­
stytucja Rady szkolnej nie będzie władzą, ale or-

W A N D A

Ctdrkj 5
Poczet, p rzed st  
o go4iijn>e5,7ii 
w  aiedz. od 3-ej.

Stradom 15
-eantT 0c1 
w .ledz. o scd Ł  3

KCKKUtlSOiYE ARCYDZIEŁO Y/YTW. FIRST FATIOHAL

Erotyczny dram at w sp ółczesn y  w 9-ciu aktach  
R zecz dzieje s ię  w śród elegan ck iego  tow arzystw a  
obraz półświatka K ev Jorku. W rotach głównych 
CCRJKE GRtFHTH najw spanialsza z gwiazd am e-  
ryk aósk ich , kobieta % przepaśtnem l oczam i 
oraz CONWAY TEAR1E, ujmujący typ urody  
m ęskiej, najm odniejszy artysta  A m eryki

w ie l k i  ś w ią t e c z n y  p r o g r a h
FUra ostatniej pratfukcjl przed miesl^csm wykończony 
Tak wesołej karcedjl: jak długo kina istnieję nie było

P?t i rataclitii
jeden krotki —  drugi długi

jako Policjanci
W  CAŁOŚĆ D U  MŁODZIEŻY DOZWOLONA! T B *

WIELKI ŚWIĄTECZNY PROGRAM

ZŁOTE t U l
T u c ie c h jN  ^  ^  M R t i njryjtt »*>-*- Trzeci w ’elki Glm tw órcy „Dziesięciorga Przy^pi3A‘

‘ " '" ' 4‘ CECIK B- DE
Param ^unta

R o c o ą u e  I T e o d o *  K o z ło w . W  roli 
w niedz, o  g. 3* roli k ob 'ety  złoic^o >ożat V E R A  RlSYN O Li>ti

PocząL prze ls t  } i«6łosó» S:nndbójta</‘ fr©n Aln©-o
« k 7 t n  KILLŁ’A W rotach elt-wnych n^m U slzI
o goaz. o, i  i J, ję0 j | j a  R o co rju e  I T© odo> K o z ł

„REDUTA"
Lubicz 15.

Początek przed, 
codz. o  godz. 5 
7 i 9-tej wieczór 
w  niedz, o g , 3,

WIELKA ŚWI^TECZMA REWJA HUMORU I ŚMIECHU 
K r ó l h u m e r u  j

B U S T E R  K E A T O N
w ystąpi w  trzech n a lep szy ch  kom  od'ach i far 
sach skrzących s ię  szam pańskim  dow cipem  
i b a 'cczn y*i humorem. — lY eść  program u

W z^zafffllym duma.
K oioty czlowisna genjahsoo.
Blada turarz,
Dziwna dzieje wodza crarw M tókfrjCh indjan 
Oźenioni przez pomyłkę.
9 aktów  nieprzerw anego hnrafranowego śm iechu 
Z o r k ie s t r y  — s a lo n o w a  I J » z z - h a o t l

. 1 >1/ 1 u IAy v v  LK̂UOiZ\lIj UIWU.A Iłf» . w I. V/ -
oznaa 1 9 2 6  roku, naieżytomi obchodami przypom- goclnościi aiojbiskupstw a i  mełropolji i z tom zwią|ga©«m ophijodawcizym i  dorauczym.

„ Prowfiń"
Podwale 6

l i l t i
Sł3ro.viSlr.a 21 
Początek ]irzcd. 

w (ln ic pow sz.

o godz.4'/i, 6, 
7lj} i 9 - te i ,  

u niedz. o& 3.

„Oi
św- Jana 4

Począt. przedst. 
codz. o  g. 5-tej 
w  nied z. o  g. 3

P A T  i  P A T A r c C H
-  W MiS!S!lU!i I! IBJdl StffiSyi

lO L C I  I M i M

TM £  . . . .
W r o la c h  g łó w n y c h :

C H A R L I E  C H A P L I N  
1 J A C K i E  C O O G A N
W s p n n la ła  k r o n c ja  ły c h  g e o t a ln y c h  a r t y ­
s t ó w .  F i lm , k t ó r y  z a ł iy j m o t y z o w a ł  c a ł y  
ś w i a t  i n z y s k a l  n u * w !ęU ez ą  i l o ś ć  w id z ó w .
N A O  P R O G R A M ! NAD P R 9 G R 1 M

Ó S M Y C l d D  Ś W I A T A

R 3 C A R 1 I O  C O R T E Z
na pvęlmte*6zy m ężczyzn a św iata , ryw al Rudolfa  
Y alentino, w  roli lorcadora, zw ycięzcy  byków  
i serc n iew ieśc ich , w  sen sacy jn ym  iii mi e p .

Jk- R  i  f i  «  

Z M Y S Ł Ó W
W suanialy  dramat erotyczn y w  8 aktach , osnuty  
na tle czaru ącyrfi, p ikantnych  pray.ĘÓd aw au  
tum iczo-m ilosnych . Dramat n iepokonanych  n a ­
m iętności. 1‘rzepycli w y sta w y . J\nd program"

Ż Y C I E  I  P ł i t i R Z E B  Ś .  i*. 
W Ł A D Y S Ł .  K E Y M Ó N T A

Z TEATRU MIEJSKIEGO IMIENIA JUL. SŁO­
WACKIEGO. Dzisiaj i jutro „Trójka hultajska". 
W piątek po poluihUu „Bc-ł-lejem Palałrie", wie- 
c®oroin ziiń „Pocałunek Kopciiu&zk.Y1. Rozpośrodni^ 
pwtem wchońzii na re-pertoa.r rozgłośna sousa-cyjna 
szuka węgierskiego pisarza Melchjora Lengyęl‘a: 
..Taifirn".

NOWY ROK W „BAGATELI". W piąto t, 1 My- 
ezmia 1926 roku, artyści warszawscy, ze słynny El 
mą Gistcdt na czele, którzy pr/.yjcżiłżają sneejal- 
nie na Sylwestra cło Krakowa, wystą-pią dwukro­
tnie w „Bagateli", a to po połuekiiu o go-Jzinie 4 
i wieSfcwem o godamie 8. W tych wieczorach osta- 
tnich, poświięcomych liuinorowi, frywoinej pr.-seai- 
cc, tańcowi i satyrze, wystąpi również świetna 
tancenka GAiir Delysts z nowym wspaniałym pro-



N O W A  R E F O R M A

gramem. którego wykonywaniem w Wiedniu od­
nosiła sukcesy. Bilety sprzedaje ju t  Łasa „Baga­
teli".

WIECZÓR SYLWESTROWY ARTYSTÓW TE­
ATRU MIEJSKIEGO. Tradycy'-” ”"  '-w -riio m  
urządza Zespól artystów naszej sceny we czwartek 
o godzinie 10.45 wieczór bumom, na który złoża 
się: parodja teatralna pióra Kazimio-za lYroezyń- 
fehiego pod tytułem: „Koniec rodu Ordynackich", 
pantomlna wschodnia układu bałetmistrza ft Pio­
trowskiego w wykonaniu artystek teatru miejskie­
go, dowcipna rewja, oraz liczne produkcje solo­
we. Gonrorensieirom będzie p. Znicz. Bilety sprze­
daje kaso w teatrze mejskmi.

WIECZORY SYLWESTROWE W STARYM 
TEATRZE I W BAGATELI. Wieczory Sylwestro­
we w Starym Teatrze i w ,,Bagateli", których od­
będzie się aż cztery, aby cala publiczność krakow­
ska mogła się ze świetnym programem zapoznać, 
zapowiadają się, jako pierwszorzędna atrakcja. — 
Urocza, o słowiczym głosie, primadonna operetko­
wa, Elna GisledŁ, odśpiewa cały szereg piosenek. 
Tancerka klasyczna, Clair Do Lyss, zaprońukuje 
swój program, którym zdobywała sukcesy w Wie­
dniu. Humor i satyrę reprezentować będą jr W a­
lery Jastrzębiec, Józef Orwid i Leopold 7 bucki. 
W wieczorach weźmie rówmież udznał znany pio­
senkarz, Matek W::i;!k tirn.

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI". Jutro, w 
Sylwestra, dwa wielkie przedstaw ieni w teatrze 
„Ńewości": o godzinie 7.45 wieczorom TPWja pa­
ryska „Tylko dla dorosłych", ciesząca się nieby- 
w d e m , jak na Kraków, pow odzeniem ^ o godzinie 
U w nocy wHowisko ze śpiewami i tam am i „Kra­
ków w nocy" z udziałem całego personalu i balo­
tu. W p ią tek . 1 stycznia, o godzinie 3.45 po połu­
dniu „Kraków a nocy", wieczorem rewja „Tylko 
dla do-rosłych". IV sobotę po południu po eona cli 
całkiem zniżonych „Tylko dla dorosłych , wie­
czorem ..Dziewczę w koszulce".

LEOPOLD GODOWSKI, genjalny odkrywca no­
wej tochiwki fortepianowej, przyjeżdża na z a. pro 
szenie „Krakowskiego Biura Koncertowego U. Iłu 
jański" do Polski i wystąpi w Kra.koi b tylko je- 
den raz, a to w niedzielę, 3 stycznia 102G roku w 
Starym Teatrze. • t

SŁYNNY CHOR UKRAIŃSKI wystąpi przed wy 
jazdem za granicę po raz ostatni w Krakowie w 
piątek, 1 styczn a 1926 roku (Nowy Rok) w Sta. 
rym Teatrze. — Ceny miejsc zniżone (od złotych 
i - 5 ) .  1 ■■ r » U  r~ aŁJLW  i'

REPERTU A RY :
J  T F A T R  IM. SŁOW ACKIEGO

Czwartek, SI b. m.: „Trójka hultajska"; o ro ­
dzinie 11 wieczór: Wieczór Sylwe-trowy artystów 
teatru miejskiego. 1 i

rią.fek, 1 stycznia, po pokfcftaii: ..Bedek-m Po’ 
ekie"; wieczorem: „Pocamnek Kopciuszka". , 

Sobota, 2 stycznia: „Tajfun", i ; u ; v
TEA TR  O PER ETK A  ..NOW OŚCI". ^

Czwartek, 31 j,. m.. o goazinie 7.45 wi cc/zer cm: 
..Tyćkr dla dorosłych"; o godzinie 10.40 w nocy: 

Kraków w nocy“. ■ „ .
Piątek, 1 stycznia, o g-crŁinie 0.40 po południa: 

„Kraków w nocy"; o godzinie 7.45 wieczór om: 
„Tylko dla dorosłych". „ , >  ,

i w jednym skonfiskowali 120 skrzyń zapałek. — - 
Znah ziocio również w mieszkanki prywatnem pe­
wnego ulicznego sprzedawcy papierosów 100 ty ­
sięcy sztuk najlepszych gatunków.

INSTALACJA BISKUPÓW. Instalacja księdza 
biskupa Kubiuv w Częstochowie odbędzie się oko­
ło 20 stycznia. Uroczysty ingres pierwszego bisku­
pa łomżyńskiego ks. Romualda Jałbrzykowskiego 
do katedry sv Łomży odbędzie się dnia 12 stycz­
nia.

WALKA Z DROŻYZNĄ W POZNANIU. W gló 
wnej kiineudzie policji państwowej w Poznaniu 
stworzona została komisja śledcza, której zada­
niem będzie badanie podwyżki ce n.na artykuły 
pierwszej potrzeby. O ile komisja ta uzna, ii  pod­
wyższenie cen nie ma należytego u za s in ien ia , r:a 
tenc.zas przekazywać będzie sprawę prokuratoro­
wi. 1

TRAGICZNA ŚYiiliKĆ DEFRAUDANTA. Jak  
doaiosiliśmy, w urzędzie pocztowym Łódź-Widzę w 
wykryto nadużycia, polegające u atom, że urzęd­
nik, Amer, wyjmował z rulonów wpłaiCftnjjBłl pie 
niędzy po k.iika złotych, a następnie kazał dopła- 
cać rzeikomcnmanca wpłacającym farmom. Dyrek­
tor poczty. Plórnemnik, zawiesił Amera w czynno­
ściach, aczkolwie "okazało się, że skarb państwa 
nie poniósł str it, a nadużycia sięgają zaledwie 
kilkudziesięciu złotych.

Wobec tego Amor wyjechał do Warszawy, by 
u władz nadzorczych prosić o przebaczenie i przy­
wrócenie w czynnościach.

W pociągu Amor w wiołkiem zdenerwowani': 
wyc-hylil się przez okno u drzwi wagonu i w tej 
smnej chwili uderzył głową o slup telegra fic/ny, 
drzwi wagonu otworzyły się i nieszczęśliwy wy­
padł z biegnącego 
miejscu.

SPRAWA NADUŻYĆ W KURATORIUM ŁÓDZ 
KIEM. „Republika" z::m'eszeza wywiad swojego 
współpracownika z kuratorem Owuiskiip w spra­
wne nadużyć, popełnionych w kuratorjiim 16 Iz 
kiem, o których donosiliśmy wczoraj. Kurator O- 
whiski ośwm-lczyl, że nie może niezbicie twierdzić, 
że były to nadużycia, bowiem z takiemsamem po­
wodzeniem mogło to być zwykłem nic-donatrzo 
niern na fcie wypłat pen.syj nauczycielom. W bar 
za wicju wypadkach fałszywie intoraretowano 
stawki i obliczenia punktowe. W tein też sposób 
pizez dwa lata wypłaca..o przeszło 109 nauczy 
cieiom zarówno szkół średnich, jak i powszeeh 
nych, gaże wyższe, niż przewidziane dekretem mi­
nisterstwa oświaty i wyznań religijnych. Skutkiem 
czego szkoda, na jaką narażono skarb, wynosi 
kilkaset tysie.cy złotych.

Na żądanie kuratora przybyła z Warszawy ko 
misja mlnistcrjalna i po dokładnej rewizji ksiąg 
stwierdziła prtpelnicnie przeoczeń.

DYREKTOREM SZPITALA POWSZECHNEGO 
WE LWOWIE po drae Kałikście Krzyżanowskim, 
który przechodzi na emeryturę, mianowany ma 
być, stosownie do propozycji Tymczasowego Wy­
działu Samorządowego, dr Andrzej Poliorecki, dy­
rektor szpitala w Złoczowie.

ARESZTOWANIE OSZUSTA WEKSLOWEGO. 
We Lwowie aresztowano 27-letniego Kazimierzu 
Uawłika, rzekomego kupca z Sombora, który pu­
ścił w obieg fałszywy weksel na 2G.S84 zł. 

DEFRAUDACJA I ARESZTOWANIE KIERO

stwo z Izadorą Du-nlan, z k tórą się jednak warótce 
rozwiódł. Jessonin liczył dopiero'32 lata.

LUDNOŚĆ NOWEGO JORKU wynosi, według 
ostatnich obliczeń, 5,873.356.

1 ? l j

,1, /.v'j r
ZMARLI:

.— Fabjain K a l i s k i ,  uczestnik powstania z ro­
ku 1803, zmarł we Włocławku w 90 rokn życia.

— Ks. Maksymilian R u t o w s k i  z zakonu OO. 
Bernardynów, zmarł w Samborze w 79 roku życia.. 
52 roku kapłaństwa - : , i ,

a r f . - l i t ę r s c E u e
— „WIADOMOŚCI LITERACKIE" w ostatnim 

numerze, prócz interesującej repliki -Tana N&P Mil­
lera, posłowi Daszyńskiemu i Janow i Hemplowi 
(jako dalszego ciągu na temat P. P. S. i jej sto­
sunku do mlidej literatury), przynosi hardzt cie­
kowe omówienie (M. II. PLatkow-kiego) najnow­
szej powieści pisarza żydowskiego Józefa Opato- 
szu (Opatowskiego), pochodzącego z Pilski, a obe­
cnie przebywającego w Ameryce, który swą po­
wieściową t.rylogj 
zamie-zcz-a 
rozd fałem
tchnienie unosi się nad całym utworem. Jako echo 
artystycznego życia w Krakowie zwraca, uwagę 
interesujące oćmwiewe (pióra p. Aleks. Ameisena) 
zawsze aktualnego w ml-a.llfecie „Ktobądż", wy- 
dawiosiym w teatr/" imienia Słowackiego ju-zez 
p. Rys z. OrdyńSkiego z tak dużym snkecs&n, cze­
go wyrazrm są zacytowane wyTłki z reconzyj

,Rok 18G3" (polski przekład 
w odcinku „Nasz. Przogląd") otwiera 
p. t. Cyprian Norwid, ducha ktorego

posągu, ponosząc snr.erc r-a fcr#ikowsJvkh („Czasu". „Nowej Reformy" i „Na­
przodu"). Wyrazem niemilknącego pd-głot* śmie-r- 
c-i S ief-uu a--*rom kiego je.-t piękny wiersz Artura 
Oppmana (Or-Ola), poświęcony pamię-ca wiotkie­
go pisarza.

—  »K ulfara P K sR u (T\ryptsy źródłowe). O- 
pracow ali d r ivaz. I la rtleb  i d r Mie-cz. Gawl.k. 
WydawnT Z akładu Narodow ego /  im. Ossollń- 
skL-di.

N ader psiyt&c.zną książJtą nazw ać należy n i­
niejszo w ydanie wypisó‘-v źródłow ych do dzie­
jów k u ltu ry  polskiej, ta k  potrzebnych dla n a u ­
ki hl.storji i lite ra tu ry  polskiej- Celem k-iążk i 
jest danie obrazu ku ltu ry  polskiej n a  podstawie 
w ypisów  ze źródeł polskich i kronik , relacyj 
nuncjuszów , posłów zagranicznych i p fd iózni- 
ków, oraz z pam iętników  współczesnych. Dzię­
k i bardzo um iejętnem u i m etodycznem u zesta-

ąm 
o-

raczenie pr?esiienin noUineioieego 0
(Telegram właisny „Nowej Reformy").

P a ry ż .

rencji

wicniu udało się obydwu autorom , sumienny*' 
i cenionym  pracownikom  na polu nauki liietc 
rji, przejrzyście zobrazować najw ażniejsze prze- K 
jaw y  żyć®, i k u ltu ry  polskie w  rozm aitych c p >  d

30 grudnia. M inister finansów  Dou- 
m er wmiósł w czoraj popołudniu do Izby swoje 
nowe u staw y  finansowe. W szystkie now e usta- 
wy^ w osta teeznem  brzm ieniu rządow em  będą 
wniesione jeszcze przed zam knięciem  sesji p a r­
lamentu. Korni;,_,a finansow a Izby przedysku­
tuje je  w m iedzy-zasie, a deba ta  nad p ro je k ta ­
mi przed pein ; Izbą rozpoczn.e się n a ty c h ­
m iast po o tw arciu  sesji w dniu 12 stycznia.

W czorajsj wzgudirienie zdań n a  radzie m i­
nistrów  doszło da sk u tk u  bez powzięcia form al­
nej uchwały. P rasa ośw .adeza. że uzgodnienie 
to  jest osobistym  sukcesem  B rianda, p rasa  o*

f er en c ja am basadorów  uchw aliła odw ołać sw e 
go przedstawiciela, k tó ry  m iał powierzoną k o n ­
tro lę  wojskową w  B ułgarji. gdyż B ulgarja w y­
pełniła w szystkie postanowieaka tra k ta tu  po­
kojowego i£ niucarstw am i.

- Rosja atajnl? parozamisnla
ipafislisatn! zstłitiSnienil

Londyn, 30 grudnia. (AW .) Cziczerin n a  za­
proszenie wzięcia udziału w konferencji rozbro­
jeniowej ośw iadczył, że E o sja  w zbrania się 
dlatego, p o n ieu af terenem  konferencji m a być 
Szw ajearja, z k tó rą  znajduje  się R osja w s ta ­
nie zatargu. Podobno je s t opinją Brinnda, że 
R osja s tara  się za w szelką cenę p ’ rozumieć 
z państw am i zachodniem i i weźmie udział
w konferencji rozbrojeniow ej. N aw et w zbra­
nianie się R osji, p rzystąp ien ia  do L igi N aro­
dów należy uv ażać  za  pozorne. , . ;

Osim spraeizndtf m  Rfinireslc parU) komunistycznej w KosKuife
(Telegram własny „Nowej Reformy").

Moskwa, 30 grudnia. D yskusja między od ła­
mami p.artji kom unistycznej z jra-Cji odbyw ające­
go sę kongresu  party jnego  przybiera o strą  for­
mę. Szczególnie ostre  różnice zdań w ystąp iły  w  
kwest ji kapitiizm n państw ow ego, jioLtyki 
chłopskie] i co do żądan ia  Zinowiewa w  kierun-

p zy^yjna jed n ak  stw ierdza, że w czorajsze po­
jednanie nie stw orzy ło  niczego realnego.  :
*v, uotidien* ośw iadcza, że w łaściw a różnica 
zdań wystąpi jask raw o dopiero po Kongresie 
socjalistów , a  Izba nigdy nie przyjmie u staw  
Doumera.

Ogólne wrażenie z wyników w czorajszej rad y  
m inistrów idzie w  tym  kierunku, żc porczuine- 
nic w  łonie gabinetu  je s t ty lko bardzo słabym  
konipronj isem 1 że k ryzys odroczono ty lko  \sa  
'ak ie  dw a tygodnie. S tanow isko gabinetu  Brian- 
da je s t p rak tyczn ie  nie ao  utrzym ania. ..-i 

o -

(IS afila)L  

Sanstorinir. dla lekko cnurych na pfuca.
Naczelny lekarz: B ?  V. M . K a i f c r .  

Prospekty  na  żądanie. 1916

i go, że w Państwowem Biuj-ze Pośrednictwa pricy 
w Drohobyczu irzed świętami urządzono niespo

k u  ogi antczenai p rzy jiuow ar?a robotników  do 
ugrupow ano w czbuy  roz-i pr,r tji i podwyższenia procentow ego kon tyngen

tu  probolnikćw  przem ysłow ych. Na szczegól-

ctzaowanie szkont.rum. które wykryło brak w kasie nych od elekcji i koronacji królew skiej do hucz 
30 tysirey zioiy -h. W rezultacie aresztowano kie-Li,-** zabaw m ożnowładztwa, gier i  zabaw dro
rA w n ilm   i   ! v  .

kacli
Cały maffesjalu 

dział Rozdział I: » I\ra j i ludzie*

« « «  t ó n c e g o  do
skłego. |K u k u ra  m aterialna* podaje op isy jopozycji kom isarza finansów  Sokolaikowa, Łió- 
dw oni królew skiego, pałaców  pańskich, dwo- ry  wypow iedział się przeciw  mauopclowi han- 
r;V.v szlacheckich, dom ostw m ieszczańskich i za- zagranicznego. ,.J*: "
g ro d y  wiejskiej, ich w nętrz i urządzeń. »Z w y-j °   1--------
czaję i obyczaje*, przynależne częściowo rb ', • "
tiiU urj- m alorjalnoj, a  częScio*® do 4 o c h w c j . |  f f g f l t ń S j t t  O t S ł ® ! ?  R d l3 '3 { f ł i&  U d
d a j ,  ,v jrl,d  w  oorfioonjo i o t a ę d y  n * -

Województwo śąsk ie  w porozuniłenau 
stwem spraw wewnętrznych w Warsz.awio o lrę ­
czyło spis ludności, jaki miał się odbyć 31 erriitru  
k r Przyczyną tego odwołania były trudności te­
chniczne przy omramkowaiuin apaa-atu spisowego. 
Wobec tego termin przyszłego spisu ludności bo­
nzie później ogłoszony. Przygotowania do ąrisii 
ludności /.ostały przerwane.I Kraju i ze świata

L S i a P 0! - 2 VIE, [ ^ENATOKOrME. Według STEIG ER  PR O ST U JE . P. A. T . donosi z
WicdnI-  F r. Presse* ogłasza pis, to S ri- 

Praussa Dorota Kłuszyńska, lat 46 licząca, ławnik ? c ra> w  k torem  ten  prostu je dwa twierdze- 
magiytratu w Łodzi- wybrana z p a r tjf  socjalisty- 11 JK j^piesyw ane mu przez różne dzienniki 
ciznej; w mifisce senatora Józefa Kasprzaka, kto- na tem at jego przeżyć przed sądein doraźnym  i 
ry  m andat złożył, Bryk Kurnatowski, lał 43 liczą- przed sądem  przysięgłych. S teiger zaznacza, że 
cy, rolnik z Warszawy, wybrany z listy Nr 8 ; w nie powiedział, jakoby  po resum e przewodni- 
m ejsce zmarłego posła Rafała Sygietowicza, Jo- czącego był pew ny, że będzie zasądzony, o  
w  ^ n v ...1 św iadczył on ty lko , żc przeć
^  WoóstuB^w; brany z Ksty Nr s. | roku  nie był pew ny czy będzie zasądzony czy

przed odczytaniem  wy- 
r  będzie zasądzony czy 

T akże tw ierdzenci o zam ierzonym6-PROĆENTOWE POTRĄCENIE Z D JET PO-*,, . i •
SELSKICH. A. W donosi z Warszawy: Grupy sej " °  110!1-,r , , , .
mowę odrzucały projekt Iwiąaku Luiowo-Narodo- przez n ,e- °  okrzyKU adresem  przysięgłych 
■v go aby ze /ze-lędów oszczędność, wyoli po ią- Ila "T P ad ck  zasądzenia polega n a  meporozu- 
cić posłom z ojet, 10 procent. Wobec tego potrą- Blienui.
cenią wynosić będą 6 procent. '  I SPEŁNIENIE WYROKU ŚMIERCI NA BAN-

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE ZA MADŻARO- DYGIE Z POLSKI. D7,Lennnki paryskie donoszą 
WA. W Warszaiwde odbyło się wczoraj w cerkwi 0 straceniu bandyty, którym był 2G-letnii Makles 
prawosławnej na Pradze nabożeństwo żaloone za z P (>lski. Bandyta (en skazany 7,ostał dmi,krotnie 
Bpokój duszy b, posła bułgarskiego w Polsce, Je - , 11 a. śmierć za zamordowanie dwóch robotników poi 
rzęgo Mauzarowa, kawalera orderu „Polonia Re-, skich, których obrabował z ich oszczędności, 
stituta". W nabożeństwie wzięli udział: wicomar- Gilotjmę ustawiono nawprost vrięzieiua'i>rzy ul. 
szalet Jan  Dębski, prezes Towarzystwa pobko-, Boseuet. O godz nie G.40 ramo prokurator i ob-oń- 
bułgaitskiego, imaaniem M. S. Z. min. Grabowehi, •ca oskarżonego, tud/ież duchowny, wo-zli do celi 
m in ister królestwa Bułgarji i liczny zespół człon- ■ Nakiesa. który prosił o o drocz cnie wył rwuna sty­
ków Tow. polsko-bułgŁ.sidego. rokn, gdyż cliciał napisać listy do matki r siostry.

Prośby tej nie ś lin io n o , a kiedy przystąpiono do 
śmiertelnej tualety skazańca, Makles zawołał: 
„Wiążecie mnie, jak lw,n“.

Przód wykonaniem wyroku Makles wwniaLł dwa 
papierosy i wypił szklankę rumu. Znalazłszy się 
u stóp giiotyoy, zaczął stawiać silny ooór, woła­
jąc, iż chce jeszcze skończyć papierosa. O godzinie 
7 m. 1 & miecz gilotyny uciął mu głowę.

WIELKIE FAŁSZERSTWA FRANKÓW. Z Pa­
ryża donoszą: Rząd wysiał do Wiednia, Berlina 
i Hagi komisarzów policji w sprawie fałszerstw 
banknotów francuskich. W Budapeszcie od dzisiaj 
komisarz francuski prowadzi w tej sprawie śled-z 
two w poraziumiemiu z władzami węgierskiemi.

SKRÓCENIE SŁUŻBY WOJSKOWEJ W BEL- 
GJI. Belgijski minister obrony krajowej oświad-

r  OTWARCIE a MBULATORJUM KASY CHO­
RYCH. Z Warezawy telefonują:

' rvczocaj odbyło się poświęcenie nowego ambu- 
»atorjum "w specjalnie wziniiosntrwnym własnym c ma 
ihu Centralnej Kasy chorych w Wam za.wie. Budo­

w a tego gmachu trwała rok, posiada cztery piętra, 
i  Bawiem dwadzieścia gabiuotów lekarsłdch dla 
poezcaególnych lekarzy specjalistów. Ambałato- 
rjum obliazone jest n„ 1.000 do 1.200 chorych. Od 
frontu na parterze znajduje się apteka. Na uroczy­
stości poświęcenia gmachu byli obecni przedstawi­
ciele świata lekarskiego, miasta i w. in., oraz min.
Ziemięcłd.

MANEWRY MONOPOLU TYTONIOWEGO. —
Z Warszawy donoszą: Wcaoraj po południu zabra­
kło w Warszawie papierosów i innych wyrobów _____  „ „
.yttoo iwych. DeteJMK nie mogli otrzymać tow a-jeżył w labie deputowanych, że « ą d  wwMeefe wkrót- 
*** ™ 1 ^  s~~x— ' . . . .  . . .  -  • - ograniczenia służby wojskowej do 10

w piochociie i 13 miesięcy w konnicy,

skicj k u ltu ry  po utracie by tu  politycznego pod 
trzem a zaborami. /

1'ożytcczna ta  książka, olaok znanych w ypi­
sów H eleny W itkow skiej (o popularnym  więcej 
charakterze), stan ie  się bardzo ważnym  czynni­
kiem nauk i k u ltu ry  ojczystej w dzisiejszej szko­
le. Um iejętnie zebrany te k s t nastręczy  nauczy­
cielowi tem atu  do pogadanek, porów nań i ob ­
jaśnień, k tó re  pogłębią w iadom ości m łodzieży, 
obudzą zamiłowanie przeszłości i dadzą możność 
gruntow nego w niknięcia w  isto tę ducha narodo­
wego.

(Telegram własny „Nowej Reformy").
P aryż , 30 grudnia. P rem jer Briand dotych­

czas jeszcze nie udzielił odpowiedzi na pismo z 
w arunkam i pokojowem i, pełnomocnika, Abd-el- 
Krima. kapitana Gordona Caninga Powszechnie 
jednak  oczekują  zdecydow anie odm ownej od­
powiedzi. »P etit Parisien* w skazuje na  tcę że 
położenie Abd-el-K rima pogarsza się z każdym  
dniem, ponieważ jeden szczep za drugim  odpa­
da od niego.

t l l e p 3 K o l Q C 9  stan i f i r s a i a  K a r i s p H

l i o t s B  t a r y f y  a r z e s a z o t s e  
w  k o m a n i K a c j l  k o l e j o t K j  m l e f i z y

D

W arszaw a, 30 gn id n ia  (PAT). M inisterstw o 
koleji kom unikuje: Z dni°m  1 stycznia  1926, 
wchodzi y, życie dodatek  do obow iązującej od 
15 czerw ca 1025 ta ry fy  ua przewóz osób i b a ­
gaży  vr bezpośredniej kom unikacji m iędzy Pol­
ską  a  R osją, zaw ierający zasadnicze zm iany 
zarówno co do taryfy  jak  i co do sposobu po­
bierania op ła t przew ozow ych Zm iany powyższe 
polegają  n a  tem , że o p ła ty  obecnie w yrażono 
za całą odległość przewozu w  k ie runku  z Dol­
ski w  złotych, w  Iderunku zaś z A ustrji w szy­
lingach. 1 Przy pobieraniu w Polsce należności 
w yrażonych w  szylingach pizeliczane one będą 
na zkrte w edług  urzędow ego k u rsu  koiejo ' tego 
D odatek  rzeczony je s t dc  n abycia  w  ay re 1' cii 
P. K. P. '  . <

_ -Ą

(ilfirzyni! trust banków otnorykańsk.
N ow y Jo rk , 30 g ru d n ia  (PAT). N a  W all- 

c trec t opow iadają, że w  przyszłym  roku  e a s lą  
pić m a najw iększa tu z ja  baukó-.y, jak a  w  hłst-w 
rji finansowej A m eryki je s t znaną. Mianowicie 
planow ano jest, ab y  5 w ielkich banków  u tw o­
rzyło t r u s t  P rzeóew szystkiem  p lanow ana jest 
fuzja m iędzy ^M echanik an d  M etalnationa5 
Bajik* a  >Chase N ational B ank  of th e  C ity  04 
New Y ork*, da le j fuzja  z »C hatam  an d  Fhenio 
N ational Bank, tru s t C om pany of Illinois Chi­
cago*, tudzież fu z ja  »C hem b N ational* z  »Na- 
ticnal T ark  B ank*. N astępnie zaś połączenie 
tych trzech g rup  m iędzy sobą. Nowy bank  bę­
dzie miał do dyspozycji po przeprow adzeniu 
transakcji przeszło 4/5 m iljarda dolarów  i wy­
prze w ten sposób z pierwszego miejsca N atio­
nal City Com pany.

CBNiźENIE STOPY PROCENTOWEJ W BAN 
KACU CZESKICH. ITezoraj odbyło się zebranie 
benków, na którem rozn-aiano sprawę "regulowa­
nia stepy procentowej. Postanowiono od dnia 1-go 
stycznia .obniżyć stopę procentową z rachunków 
debetowych, krytych papiera.mi wa-rtośoiowcmi 
o pół procent, z rachunków debetowych ni epik ry  
t\c h  o 'A — Y-J pTOe*nL_ —  '

S z k l a n k a  w o d y

9-9.
na czczo przeczyszcza najlepiej organizm! 1946

żąoac: w ap [e s a c h  i droguerjacu

Bruksela, 30 grudn:a  (AW). K erdynał Mereier 
p rzebył ciężką chorobę żołądka. S tan  chorego 
jest bardzo po ważny.

(C ały św iat ku ltu ra lny , pam iętając o n iespo­
ży tych  zasługach tego księcia kościoła w  cza­
sie w ojny św iatow ej, życzy kard . H erderów , 
jak  najrychlejszego pow rotu  do zdrowia. Przyp. 
red.)

l i Z I A Ł  G i t Ł O O W / Y

n  w hurtowiuach mimo zamówień i zadatków. D y . ce projekt, 
rekcja monopolu wzięła pieniądze z góry, ale nie miesięcy w
iwydah. towaru, wywołując sztuczny brak. —- J a k i SAMOBÓJSTWO POETY ROSYJSKIEGO. Ag. 
.mdiomc, t dniem 1 styczna, 1926 r. cena papiero-, 5ow. donosi: Znany poeta rosyjski, Se,rgjusz Jos- 

i  wy-obów tytantewycli podniesioną n a  być,sanin, popełnił wczoraj w Petersburgu samobój­ców
,b 25 pmocen, : ,
r 5 |W sprawie tej dunoeizą w dalszym ciągu z War- 
bzawy: ^  m  •>:

"  obee nagłego braku zapałdk i papierosów, 
fun rcjonarjus'ze wałiki z lichwą przeprowadzi"* s/c

stwo.
Jessemitn należał do najwybitniejszych poetów 

rewolucji rosyjskiej. Używał on bardzo wiele nar­
kotyków i alkoholu i w ostatnim czasie odbywał 
kurację w pewnej lecznicy dla chorób nerwowych.

ręwnzyj w sikłepacb z dctajlicaną spraadażą Swojego czasu- dożą sensacją było jego małżeń-

S polepszenie SsspodarHI Holejeaiel
Z Wa.rszawy donoszą:
W  dniu 2S 'bro. “odbyła się  ,w gm achu m ini­

sterstw a kolei konferencja w szystkich  prezesów 
dyrekcyj kolejowych. IV konferencji tej wzięli 
udział prócz w szystkich prezesów dyrekcyj 
ki.lejow/y 'h również i w icem inister kolei inż. 
^łw rhardG  oraz w szyscy a y rek to rzy  d ep arta ­
mentów  m inisterstw :^ kolei. K onferencja m iała
na  celu uzgodnienie działań w szystkich naczel­
nych i z w ierzchnie/ych organów  w  kolejnic­
twie.

Minister kolei w przem ów ieniu swem w skazał 
na konieczność przeprow adzenia najdalej idą­
cych racjonalnych oszczędności w  dziedzinie 
gospodarki kolejow ej oraz bezw arunkow ego

■zy m ania się budżetu  p rzedsięb iorttw a kolei 
państw ow ych, k tóre musi być sam ow ystarczal­
ne Zgłoszono odpowiednie wnioski, k tó re  roz­
patrzy  ipecjalna kom isja, pow ołana przez mi­
n is tra  kolei. i '  ■) i ' i! . ■. ■

Upomnienie Wągier
Rzym , 30 grudnia (AW ). »Corr. de lla  S&ra* 

donosi z B udapesźn , że posłowie angielski, 
francuski i w łoski wręczyli rządow i w ęgierskie­
mu no tę  upom inającą W ęgry , by  ściśle w yko­
nały  w szystk ie postanow ienia tra k ta tu  w  irfa -  
non (Odnosi się to  głów nie do p ropagandy  inO' 
narcliicznej n a  W ęgrzech. P rzyp . red.) ’ j i;t

s a ł M  spełniła zotnuiazanli.
Sofja, 30 grudnia {A\Y) R eprezen tanci m o­

carstw  zaw iadom ili p rem jera  Gankow a, że kon-

Z g ie łd y  k r a k o w sk ie j
Kraków, 30 grudaia. 

Zebranie dzisiejsze przeszło pod znak em 
etndencji n iejednolitej. T apiery  bankow e w z a ­
niedbaniu, z handlow ych T ohan  nieco m ocniej.
Z przem ysłow ych Zieleniewski nieco mocniej, 
Siersza G órna słabiej, z cukrow niczych Chocw?- 
rów słabiej. W iększe ob ro ty  w Trzebini m ydle 
po kursie  u trzym anym . Szczególnem za in te ree>  
wanicra cieszy się Azot, za  k tó iy  pod koniec ze­
b ran ia  jdacono 0.23, p rzy  ogólnym  b rak u  to­
w aru. Kuch nieco ożyw iony, obroty znaczniej- % 
sze. :

Na pogiełdziu 6j'tu a e ja  niezm ieniona, ruch 
slaby. P łacono za Jaw orzno  drobne 7.80, se tk . 
7.65, I^okomowwy 0.73, Pożyczka konw ersy jna

Dyltfałrtie zaradzenia rzetflu Dla walut i dewiz tendencja słabsza. Chęć kup-
na dolara minimalną, to też nie przyszło dc 

, i l ‘ szych obrotów. Podaż przow-yższa popyt. Dolar,
(Telegram wrasny „Nowej Reformy11)- który wczoraj w godzinacłi popołiiidiniowwch n.trzy-

A łeny, 30 gn idn ia . R ząd  w tulał dziś trzy  roz- mywał się na poziomie 8 .6o—8.75, ttaś w gocRi- 
porządzenia, k tó re  ostro zwrócone są przeciw nach porannych osłabł i kurs mśędizybankowy wy- 
wszelaiin sprzeciwom  opinji publicznej wobec no»ił 8.50 w towar/e. Kurs nieoficjalny S.G0, Ban * 
rządu . Pierw sze rozporządzenie zaś zakazuje Polski płac.ł za dolara 8.40, za e.zek  ̂ na ,N. Joru 
dziennikom  pod rygorem  długoterm inow ego za- 8.45. O godzinie 2 kuis wynosił 8.45—-S.55, przy­
m knięcia publikow ania jakichkolw iek ośw iad transakcji słabei i większej ilości towaru. Na giel- 
czeń przywódców republikańskw h, K afandari- dach krajowych sytuacja, jak u nas. ■>. 
sa, P apanastasiu  i M ichalokopumsa o położeniu
politycznem . D rugie rozporządzenie za rząd za . K raków  30 grudnia,
zam knięcie jednego dziennika jednego cza?o- A kcje: Pol. Tow. H anal. o . t r — 0 18 (0.17). 
pism a autyvenizelistycznego grozi podobną ’ Zieleniew ski 10.50— 1C 50 (10 5). —  Cegielski 
karą  każdem u dziennikowi, k tó ry b y  og łaszał 9 _  T il„  cze ’ Trzebinia 7. —  A zot 0.17. — 
a tak i przeciw  rządow i T rzecie rozporządzenie Chodorów 5-35 (5.50). —  P iaseck i 1.30 (1.35). 
zaw iera ostre  zarządzooia preoiw kom unistom .; f a p ie r y  -ty w id ea d o w e

w  W a r sz a w ie
rrudnia.Warszawa, 30 

A kcje: B an k  Handlowy 2. —  Cegielski 0.24. 
S tarachow ice 1.15. —  Żyrardów 8. —  N afta  

L ondyn, 30 grudnia (AW7). Z W aszyngtonu P o lsk a  0.35. —  Parow ozy 0.24.^—  Raberbusch 
donoszą, że w  dniach najbliższych zostanie w y- 6. —  Nobel 1.70. —  Ursus 0.75. 
siana ofic ja lna  odpow iedź Stanów Zjednuczo-I Ł . . .  •
nych na zaproszenie Ligi Narodów do w zięcia Zurych, 30 grudnia. RAT. Zanrair.ęoie gicwy.
udziału  w konferencji rozbrojeń;ionvej. D elegacji Parj-ż 19.60, Londyn 
am erykańskiej przew odniczyć będzie am basa- B&łgja 23.42. Włochy 
do r am erykański w  Londynie, H onghton. IV dja 208.12, BeTm 1.23,

25.11, Nowy Jork 15.17.2.

rykańsk iej --------------  < _ — r — . .  . .
m atycznego będącego w  E uropie, tak . że z poza Buenos Aires o.50. Tendencja jodnołita.
oceanu n ie  przyjedzie żaden z  delegatów , 1 _  * 0



4 N O W A  R E F O R M A

Z a p i s k i  i i f a r a c k i e
—  O ŻYCIE W IDOW NI. W  ostatn im  num e­

rze „S ceny  Polskiej'1 (organ  Zw iązku A rty stó w  
Scen Polskich), w obszernym  a rty k u le  ceniony 
k ry ty k  i teatrolog, p- Adam  Z agórski, om awia 
a k tu a ln e  „zagadnien ia w idow ni", przeciw sta­
w iając  je „zagadnieniom  sceny". O statn ie to  
zagadnienie —  w edług g run tow nie  i trafn ie  
rozw iniętego w yw odu —  w  ostatn iej epoco 
te a tru  stało  się ta k  w szechw ladnem , że w  uroz­
m aiceniu i rozbudow yw aniu życia scen y  (przez 
szereg sztuk pom ocniczych), zupełnie odsunię­
to  na bok życie w idow ni, z k tó re j -wszakże w y­
rósł tak  s ta ro ży tn y  jak  now oży tny  tea tr.

Dopiero w ostatn ich  czasach zaznacza się 
przeciw ko tem u reak c ja  i rozpoczyna się ruch 
ku  widowmi, pod ję ty  przedew-szystkiem przez 
w ielkie im prezy R ein h ard ta , zaś coraz pełniej 
i  swobodniej realizow any w  dzisiejszym  ro sy j­
skim tea trze , g łów nie za spraw ą śm iałego re ­
fo rm atora  w dziedzinie tea tru , M eierholda, k tó ­
rego am bicją je s t najw iększe w ciągnięcie wi­
dza do akcji. ■ J

H asło now ych tych dążeń  form ułuje się 
w  słow ach: „Nie scena m a żyć i ak to r  przeży­
w ać, lecz w idow nia m a przeżyw ać, a nie ina­
czej". „T ea tr, k tó ry  * nie daje przeżyć społecz­
nych, je s t zbędny, n iepotrzebny". —  Słusznie 
jednak  w yw ód n a  tem at tego now ego zw rotu 
k u  widowni zaopatru je  au to r a rty k u łu  uw agą, 
że w szelkie teo rje , reform y i próby będą bez 
znaczenia, o ile sam a w spółczesna w idownia 
nie odczuje w ew nętrznej potrzeby zbiorowego 
w ypow iadania się w  teatrze. (g.)

— „PRZEG LĄ D  W A R SZA W SK I" w o s ta t­
nim  num erze przynosi następu jące  artyku ły : 
U podstaw  dzisiejszej F ran c ji (W ładysław  Fol- 
k ierski), P o rtre ty  polskie pani V igee-L‘ebrun 
(Stanisław  W asylew ski), Ze studjów  nad rapso­
dami W yspiańskiego (W ilhelm Barbasz), Poezje 
(C laudel przckł. Mogilnicki), P reludjum  (Gćral- 
dy  przekł. Żółtow ska), M iscellanea: Na m arg i­
nesie  przebrzm iałej rocznicy (Ju lju sza  K ossa­
ka), K ronika (recenzje dra K ridla, A leksandra 
B riicknera, Wł. A ntoniew icza, Wł. F iszera).

Ze  s p o r t u
JE SZC ZE W SPR A W IE SŁ Y N N E J „KON 

F E R E N C JI K R A K O W SK IE J". J a k  podaje  za­
g ran iczna p rasa  sportow a, Zw iązek szw edzki 
za ją ł o statn io  stanow isko odmowne wobec 
uchw ał, pow ziętych na znanej konferencji k ra ­
kow skiej, a  dotyczących stanow iska, jak ie  za­
jąć  m ają  Związki p iłkarsk ie kilku państw  cuio- 
pe jsk ich  wobec F. I. F . A. Rów nocześnie Zwią­
zek szw edzki zawiadom ił F . I. F. A., że Szw e­
dzi nie m a ją  zamiaru przyczyniać się do rozła­
m u w organizacji p iłkarskiej. Związek duński 
postanow ił wogóle. _ nie odpisać na  pismo pol­
skiego Związku i w yraził zdziwienie, że P. Z. 
P . N * k tó ry  dotychczas nie odegrał żadnej w y ­
bitniejszej roli w organizacji piłkarskiej św iata, 
nag le bierze in icjatyw ę w swoje ręce i w ysuw a 
się na  pierw szy plan. N atom iast P. Z P. N. 
tw ie rd z i,. że zam ierzona konferencja p iłkarska 
odbędzie' się w  przyszłym  roku  w m aju w  Bruk­
seli lub w  Rzym ie i spraw y, poruszone
przez polski Związek, a więc kw estję  am ator- 
s tw a  i stanow iska wobec In ternational Board.

SUKCESY CZESKICH I W IED EŃ SK ICH  
PIŁK A R ZY  W H ISZPA N JI. W czasie św iąt ba­
w iły  w H iszpanji dwie ^znakom ito  drużyny 
środkow oeuropejsk ie : S p arta  z P rag i i Vien- 

* na z W iednia, p ierw sza z nich g ra ła  dw ukro­
tn ie  w  Bilbao z klubem Bilbao F. C. w pierw ­
szym  dniu, osiągając w ynik 0 :0, w  drugim  dniu 
zw yciężając po zaciętej w alce 2:1. W iedeńczy­
cy przegTali w sobotę w B arcelonie ze słynnym  
klubem  F  C. Barcelona 2.0, w_ następnym  je ­
d n ak  dniu wzięli rewanż, zw yciężając 4:1. fca- 
m 'tie r  doznał poważniejszego uszkodzenia, tak , 
i  o po pauzie H iszpanie grali w  dziesięciu.

LEK K O A TLETY K A  W R O SJI SO W IEC­
K IE J . Koło sportow e w Sm oleńsku posiada 
w  łonie swojem nieprzeciętnych lekkoatletów . 
W  ubiegłą niedzielę odbyła się próba pobicia 
rekordów , w k tórej a tle ta  Czerkow, osiągnął 
następująco  w yniki: - 100 m tr. —  11 sok., 
w przeubiegu tensam  lek k o atle ta  osiągnął czas 
10.8. W  biegu ua 200 m tr. —  23.5, na  prze­
strzeni 400 m tr. —  53.5 sek. W śród kobiet w y­

b ija  się: N ikonorow a, o siągając  w  biegu n a  60 
m tr. 8 sek. i n a  100 m tr. 13.1 sek.

W  SPR A W IE  BIEGÓW  ULICZNYCH. Mini­
sterstw o  spraw  w ew nętrznych zauw ażyło, że 
często urządzane są w yścigi piesze lub cykli­
stów , biegi okrężne i  n a  przełaj po głów nych 
u licach w iększych m iast podczas najw iększego 
ruchu  i często w  dni pow szednie. Min. spraw  
w ew nętrznych, w  okólniku do w ojew odów , po­
leca nie dopuszczać na  przyszłość do urządza­
n ia  w yścigów  i biegów  n a  głów nych ulicach 
m iast. Pozw olenia n a  im prezy tego rodzaju  m o­
gą być w ydaw ane w yjątkow o, o ile będą one 
odbyw ały  się n a  ulicach, nie będących  główne- 
mi a rte rjam i kom unikacyjnem i .

O kólnik zaleca w  szczególności nieudzielanie 
pozw oleń na  urządzanie ty ch  w yścigów  w  dni 
pow szednie i w  godzinach najw iększego ruchu.

R ozporządzenie pow yższe schodzi się 
z uchw alą P . Z. L. A., k tó ra  kasu je  w szelkie 
dotychczasow e biegi uliczne, jako  szkodliwe 
dla zawodników.

|  F O R T E P I A N Y  N A  K A T Y
I Wł. Bolońki, dawniej Z, Baba. KrakJw, Hjaek Główny 34 (Pałac Spiski).

19S6

Diarjusz ekonomiczny
—  Projek t us taw y o przyspieszeniu proce­

dury sądow ej w  wypadkach nadużyć na szkodę 
państw a ma zamiar zgłosić rząd. Wprowadzona 
ma być kara, polegająca na konfiskacie majątku 
i więzienia.

—  Jak oświadczyło min. skarbu, oficjalnego 
komunikatu w spraw ie  pożyczki zapranicznej 
rząd polski nie ma zam iaru  ogłaszać, w ka­
żdym razie komunikat nie zostanie wydauy przed 
przybyciem delegacji „Bankers T rust*1 do Warszawy.

— Pogłoski o tem, jakoby utworzony nie­
dawno kartel przemysłowców zachodniej Pol­
ski miał zwrócić swą działalność przeciwko „Le- 
wiatanowi** są nieprawdziwe. Kartel wobec „Lo- 
wiatana** zajmuje stanowisko przychylne. Prze­
szkody do połączenia się z „Lewiatanem** stano- 
nowią: położenie geograficzne, różnice w ustawo­
dawstwie 1 w C’Qłarach socjalnych.

—  Na giełdzie drzewnej w Bydgoszczy dają 
się zauważyć oznaki ożywienia.

—  Produkcja i przeróbka ropy naftowej we 
wszystkich ra tiner jach  Polski w III cim kwar­
tale b. r. wynosiła ogółem 187.000 ton, czyli o 
24.000 ton więcej, niż w analogicznym okresie 
roku ub. ' '  ”

—  F rma L. Geyer tow. akc. w Lodzi uzy­
skała podobno wydatniejsze kredyty w Anglj- 
od Prmv „ B ra c ia  Herman i S-ka“, reprezentującej 
znane przedsiębiorstwo angtelskie „British Eastern 
Mercbands Co. Ltd. London11.

— Liczba bezrobotnych w Niemczech na 
podstawie ostatnich oblic-eń wynosi 669.200 i jak 
twierdzi „Yosascho Ztg.u Wcrosła w ostatnim ty­
godnia o 40 proc. Bezrobocie wzrasta najbardziej 
w Saksmji.

—  Cena m leka su row ego obniżona zosta ła
w Warszawie od poniedziałki! 2S grudnia przez 
niektóre firmy o 5 g r .n a  litrze, któjy kosztuje 
obecnie w detalu 32 gr.

— Zgromadzenie delegatów  zrzeszony-, ti w biu 
rze sprzedaży fabryk  naczyń emal cwanych 
„Silesia**, „W ulkan**, „Olkusz,„Bielsko**, i „Iterz- 
f<rld Wiktorius** edbyło się w Warszawie. Umowę 
zrzeszonych fabryk z katem przedłużouo o 3.
iata. *

nłormacje przemysłowo i handlowe
PODATKI W STYCZNIU. W styczniu 1926 r. 

płatne są następujące podatki:
1) podatek, od obrotu za 11-gie półrocze 1925 r.. 

od zajęć przemysłowych, wolnych zajęć zawodo­
wych, ora.z przedsiębiorstw śprawozdaiwczych. han­
dlowych poniżej Il-oj kategorji i przemysłowych 
poniżej V-tej kategorji;

2) trzecia rata jednej trzeciej podatku, wymie­
rzonego od obrotu za I-sze półrocze 1925 r.;

3) podatek od skrzynek depozytowych za cały 
1926 r. zgóry.

Prócz tego płatne są w styczniu, jak zwykle: 
podatek od obrotu za grudzień przez przedsiębior­
stwa handlowe l-szej [ ll-g-iej kat., oraz przemy­
słowe 1-szej i V-tej kategorji,. podatek dochodowy 
od ujKJsażeń służbowy cli i t. p. (w 7 dni po potrą­

ceniu podatku przy wytpłajcae), oraz te "wszystkie 
podatki, których termin płatności został ustalony 
w doręczonych nakazach płatniczych ILa styczeń"

RUCH NA POLSKICH KOLEJACH W TRZE­
CIM KWARTALE B. R. 5Un. kolei komunikuje na­
stępujące dane za kwairtał Hi-cd 1925 r., dotyczące 
ruohu na sieca narmatoo-tocowycli kolei państwo­
wych. Przeciętna długość eksploatacyjna iinij ko 
Lejowych wymosałą 16.944 kim, ,po potrąceniu zaś 
odcńiników zamkniętych dla ruchu 16.841 kim. 
Przebieg pociągów ruchu osobowego wynosił 
14,242.680 pociągo-kilometrów, ruchu towarowego 
10,149.885 poc. kim. — Przebieg wagonów taboru 
oeob. wynosił 383,665.126 osto-kiiloimetrów, wago 
nów taboru towarowego: ładowanych 529,184.802 
osio-kłm., próżnych 340,778.628 Osio-klm. Przebieg 
ciężaru pociągów brutto  ruchu osobowego wyno­
sił 3,120,538.000 tono-klm, pociągów ruchu towa­
rowego 6,991,729.000 tono-klm.' Załadowano na 
stacjach kolei polskich 922.347 wagonów, przyjęto 
Od k.oiai zagraniiCiznyoh 140.134 wagony ładowne. 
Dane powyższe obejmują 9 dyrekcyj k lejow ych, 
a mianowicie: warszawską, radomską, wileńską,
poznańską, gdańską, krakowską, lwowską, stani­
sławowską i katowicką.

WYWÓZ WĘGLA POLSKibGO ZA GRANICĘ 
W LISTOPADZIE B. R. według danych tymczaso­
wych przedstawia się następująco w tysiącach ton: 
Austirja 289, Węgry 89, Szwecją 83, Danja 54, Cze­
chosłowacja 53, Gdańsk 38, Lrttwa 28, Jugosławja 
17, Szwajcar ja 6, Włoc-hy 8, Riununja 4, Litwa 4, 
Kłajpedą 1, Holandja 3, Finiandja 3„ inne kroje 6. 
Z powyższych ilości wysłano przez Gdynię 16, 
przea Gdańsk 198 tysięcy ton.

OSTROŻNOŚĆ PRZY. WYWOZIE PSZENICY 
NIE ZAWADZI. W związku z obniżeniem kursu 
złotego, ceny krajowej pszenicy są znacznie niższe 
od oen na targach zagranicznych, co wzmogło 
eksport tego zboża. Ponieważ zapasy .pszenicy 
w Polsce są mimo doskonałego urodzaju, stosun­
kowo niewielkie, przeto zachodzi obawa, by wy­
wiezienie większej ilości pszenicy z Polski nio na­
raziło tutejszego rynku na konieczność sprowadza­
nia- pszenicy na wiosnę z zagranicy po wysoko 
skalkulowanych cenach.

Wobec tego wskazanem byłoby, ażeby kompe­
tentne sfery rządowe określiły maksimum dopu­
szczalnej do wywozu 8 ości pszenicy.

SUKCESY WYSTAWY RUCHOMEJ. Poza Wy 
stawą międzynarodową w Kiszyniowie, polss 1 Wy­
staw i ruchoma zwied-ziła, poczynając od miesiąca 
września 1925 r., następujące miasta na terenu' 
Rzeczypospolitej: Katowice, Olkusz, ltybnik, Cie­
szyn, BieJsk-Biala, Kielce. Zwiedziło wystawę 
w Polsce około 25.000 osób, w czem znaczną część 
stanowią szkółv.

We wszystkich wyżej wymienionych miastach, 
na skutek propagandy, wytworzonej przez wy-da- 
wę, zapoczątkowany został poważny ruch zwa cza­
rna importu faworów zagranicznych, obejmujący 
coraz szerszo kręgi społeczeństwa.

Zaznaczyć, należy zainteresowanie, się- v*y-m’wn 
kupiec twa. dolalic-znego , które dążą «!<> bczpośie- 
6 niego kontaktu z wytwórcą w ęelu unikania dro­
giego pośrednictwa. Go się tyczy hurtowników.

Przeważna część fabryk maszyn I narzędzi rolni­
czych zredukowała czas pracy do 24 godzin tygo­
dniowo, a  liczbę robotników do 50 %. NieMozne fa­
bryki natrzędai noinicizych pracowały normalnie, 
przygotowując się do sezonu wiosennego. Składy 
hurtowme i magazyny fabryczne były i są przepeł­
nione gotowemi maszynami, na które niema za­
mówień. Odlewnie warszawskie były zatrudnione 
•prze® cały tydzień, fabryki jednak odczuwały co­
raz większe trudności w nabywaniu mateijałów 
surowych, a zwłaszcza surówki odlewiniozej. - -  
Odlewnie okręgu radomsko-kieleckiego, produku­
jące odlewy kuchenne, przygotowały duże zapasy 
towąru, sezon jednak kompletnie zawiódł, wsku­
tek  cizego wsizystfcie prawie odlewnie stanęły. — 
W dziale budowy mostów i konstrukcji żelazny cn, 
zatrudnienie jest wciąż jeszcze niedostateczne, ale 
sytuacja polepszyła się w stosunku do poprzednich 
miesięcy. Fabryki wyrobów kotlarskich będą mia­
ły pracę prawdopodobnie do lutego. Położenie 
przemysłu metalowego przetwórczego na terenie 
Sfąska Cieszyńskiego pogorszyło się z powodu 
braku kapitału obrotowego. Napływ zamówień 
rządowych i prywatnych zmniejszył się, fabryki 
produkują zaledwie 50% tego, co produkowały 
w roku zeszłym. , 1 • ; i

to głównie dział tekstylny wystawy miał z Ich 
strony powodzenie.

W styczniu roku 102G Wystawa ruchoma u>zt«»; 
ozynn dalszy objazd kraju, poczynając od Cap to 
chowy, następnie Radomsko, Piotrków, Kalisz 
Poznańskie i Pomorze.

SYTUACJA W POLSKIM PRZEMYŚLE META­
LOWYM. Przemysł metalowy we wrześniu i pa­
ździerniku dotknięty był kryzysem. Fabryki zago ­
nów kolejowych wykończały zamówienia na rok 
bieżący. Prawdopodobnie nawet w niektórych za­
kładach zamówienia te przedłużą się na przeciąg 
pierwszych kilku miesięcy 1926 r. Fabryki wago­
nowe odczuwały duże trudności finansowe. W fa 
lirykach budowy parowozów sytuacja była podo­
bna. Fabryki te pracowały cały tydzień, ale bez 
widoków na przyszłość. Rozpoczęta redukcja ro­
botników we wrześniu w niektóiych fabrykach 
jest powstrzymana. IV dziale budowy okrętów pra­
wie nic było zamówień, wykonane na zapas statki 
nie znajdowały nabywców. Wszechświatowe targi 
posiadają do sprzedaży nadmiar okrętów po ni­
skich cccna-ch. Dział produkcji silników i przy bo­
rów elektrotechnicznych pracował normalnie pr/y 
dostatecznych zamówieniach. Fabryki motorów 
spalinowych pracowały jedynie na skład. W fabry­
kach obrabiarek pracowano z mniejszą liczbą ro­
botników, łub przy zmniejszonej ilości dni pracy.

Różne wiadomości
Pożar gmachu giełdy w  Bardeaux  r-rzed 

kilku dniami spłonął wspaniały, historyczny gmach 
giełdy w Bordeanx. Ogień powstał wskutek nieuwagi 
robo tn ika ,  który lutował pękniętą rurę wodociągową 
W jednym Z pokojów n a  piątem piętrze gtetdy. 
Płomień lampy acetylenowej Bięgną leżących w po­
koju papierów i ogień rozszerzył się tak szybko, 
że objął pokoje sąsiednie. Zanim zdołano pożar 
ugasić, pastwą płomieni padły liczne biura, poddasze 

runęła piękna kopuła, wznosząca się nad wielką 
salą zebrań giełdowych.

Według „Feho de Paris", straty wynoszą kilka 
miljonów franków, choć zdołano wynieść z płonącego 
gmachu drogocenne meblo stare, gobeliny, rzeźby 
i inne dzieła s/.tuki.

Rozwody W Ameryce, ja k  donoszą z Nowego 
Jorkn, według świeżo ogłoszonych danych statysty­
cznych, w Stanach Zjednoczonych przypada jeden 
rozwód Da dziesięć małżeństw, przyozem liczba roz­
wodów zwiększ i się stało. W 1924 r. zawarto 
w Stanach Zjednoczonych 1.178.206 związków 
małżeńskich, liczba zaś rozwodów wynosiła 170.867.

Teksas jest Sto isin, w którym liczba rozrodów 
jest największa, natomiast stan Nowego Jorku może 
poszczycić się największą liczbą małżtństw, Ltórych 
zawarto tam 107.312, gdy tym czasem liczba roz­
wodów wynosiła tam tylko 4 622. Wobec zwięk 
Stającej się liczby rozwodów, zaw ąiała się w Sta- 
na-li zjednoczonych liga, mająca na celu obcstrzeuie 
praw w kierunku utrudnienia rozwodów, aby w ten 
sposób zapobiec lekkomyślnemu zawieraniu związków
in  .ł/c fń K k ic ll.

Z iginronypo Jróźnik. Według „New Jork Timosa** 
podróżnik angielski, dr William Montgomery M- 
U< vorn, który wybrał siq wgłąb Brązy i ji fcba- 
dan a nieznanych okoiic tego kraju, zginął bez 
wieści. Po raz estatni widziano go 1-go listopada 
w Manaos. 0.1 tego czasu wszelki ślad po nim 
zaginał.

M; Gi-wcrn stał s'ę głośny przed dwoma laty, 
giy w frzebraniu tragarza tybetańskiego dotarł, 
,ako pierwszy z Europejczyków, do śaiętego miastu 
tybetańskiego, Lhassy, i po licznych przygodach, 
wrócił stamtąd szczęśliwie do Anglji.

S o w ie ty  sp rzed a ją  skarb iec  carsk i
Przed  k ilku  dniam i o tw arto  w Moskwie w y­

staw ę funduszu brylantow ego, na  k tó ry  rząd 
sowiecki skw apliw ie szuka nabyw cy.

N iesłychanie piękne okazy, zgrom adzone na 
tej' w ystaw ie, śc iągają  tłum y publiczności i licz­
nych reflek tan tów  z zagranicy. Do Moskwy dla 
obejrzenia bezcennych skarbów  przybyli przed­
staw iciele najw iększych firm jubilerskich św ia­
ta , tudzież agenci m iljarderów  am erykańskich . 
K rążą pogłoski, że, chcąc ratow ać od w yprze­
daży w ręco pryw atne  relikw ji domu R om ano­
wów, ubiega się również o ich kupno król an ­
gielski, Je rzy . ~  JJ

Na w ystaw ie publiczność może oglądać to 
w szystko, co d y n astja  Rom anow ów  skrzętnie 
grom adziła w  swym  skarbcu wt ciągu la t zgóra 
300. Są to  korony, berła  i inne insygn ja  kró­
lewskie, oraz długi szereg, innych kosztow ności,, 
jak  kolje, diadem y, krzyże, broszki, kolczyki, 
pierścienie i t. d. Kupiono je, lub otrzym ano 
w prezencie wt różnych epokach. Pracow ali nad 
niemi najlepsi jubilerzy i złotnicy św iata. P o­
chodzą one z H olandji, F rancji, Niemiec, 
W łoch, Indy j, Chin, Japon ji, Egiptu  —  ze ■ 
w szystkich  krajów  obudwu półkuli.

K orona K atarzyny  I, w ykonana w  r. 1762, 
usypana je s t 4.936 drogocennem i kam ieniam i, 
w agi 2.858 karatów , 75 perłam i i rubinem, wa- 
żącym  400 karatów . Na jednem  z jabłek cesar­
skich osadzony jest b ry lan t o 195 kara tach . — 
N abył go w i773  r. za 400.000 rb. Orłów dia 
siwej koronow anej kochanki.

W artość tych skarbów  trudno poprostu  obli­
czyć. Fundusz, jak i w płynie z ich sprzedaży, 
zasili zawsze łaknącą  zło ta szkatu łę  sow iecką.

Odpowiedzialny redaktor:

M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .

Z a r s a a  S jsś łk i a k e p la e j

m m  i m m m r
Warszawa, ul. Moniuszki L. 2a

uiniejszem podaje do ogólnej wiadomości, że 
z dniem 31-go grudnia 1925 r. O ldział B tuku 
w K rakow ie (ul. Podwale 7) z rs ta je  zwinięty,
0 czem odjoś.ia zgłoszenia złożono do W ydziału 
rejestracji finn  S \du  okręgowego w W arszawie
1 do Sąd ti Okręgowego jaito han iłowego w K ra­
kowie. Ojoby, zainteresow ane w Łi»:eaiju.ch nm- 
zakouczouych spraw  i radm uków , zechcą, zw ra­
cać się bezpośrednio d) Ouiaotii B tu k a  Tow a’ 
rowego w W ars awD (ni. Moniuszki 2a. s u s

CZYTAOI CZYTACI

J A B Ł K A
d e s e r o w e  z n a n e  a n lo n ó w k i ,  
c y g a n k i ,  k a m io n k i  w y s y ła m  
p o e z ją  k o s z  10  k«g o p ) a ln 'e  z] 
10  /-a  i  o b r a n ie m .  O w o c  w ła s ­
n y  w y b o r o w y .  O p a k o w a n ie  
z a b e z p ie c z o n e  p> z e t 5 m r o z e m .  

* ' ' y A dresow ać: ‘ 2G70
ST. WÓJC1KIEWICZ 
ProioraW , ziemia W ileńska.

K ypc^i!
ogłoszeniem 

w „Nowej Iteformle1*

« r .  swoje obrotni ”^553

j  H E M O R O I D Y  |
Czopki ł:em oro‘do \\e

A. O ą s e c k  eg  j
(z ko ..u ‘kiea}) 

ki a  ow y n la wAmisol*
Msuwapi bój, pieczenie,
krwawicie, bwędzenie, 
zmu e  szają guzy (żylaki)

Y  ts\ ‘ad w aplckach.
V ▼ F-n JJM

v»'>    ilsflBI
U Ż J W E s z ta c z u e  zębv 
piąci najw yższe ceny. 

zegarm istrz  Laudan. Kraków, 
S ienna 27. 2000

ozienuo poleca oraŁ 
• 9  w ykonuje wszelkie robo' 
ty szklarskie S. r ia ie ls io is  
św. Krzyża 3.

P r z e z  W y s. m in .  s k a r b u  u p a w a t n t o n y  
- do la ła lw innla  form alności celnych R n a r o / y ”

S. FLAUMENHAFT
mUWŁ® S P E D Y C Y J N O -S C O M IS O W E

KRAKÓW, UŁ. ASNYEik 9, TELET. 4273
załatw ia  osobiście w sz‘lk ie  formalności celne przy Urzędzie celnym  
w jCrakowio na  ć w .tcu towarovyym w  godzinach urzędowych 
Urzędu celnego sta le  od goćziuy 8 rano do 3 po południu, jak  
również udziela w szelkich porad i wyja-mień w spraw ach taryfowo- 
celnych h o .p ła tn ie  w biurze właunein przy ulicy A snyka L. 9, 
telefon <1273, codzitncie  od godziny 4 po południa d» 7 wieesór,

W T S Ł A B A  6 0 T Ó W K Ę  MA CŁO. 2147
U skuteczn ia  przewóz pizesvłok w w agonach zbiorowych z W iednia 
i  z C.eclio^łowacji oraz wszelkiego rodzajn ekspedycjo w k ra ju  i zagr.

K m u a t !

P r z e w o d n i k indf©wir i ■ iflte rn iacy w i p o
i Y j f f f f i e f f ć o R O  f i r m y  p e l S c s m y  n s s s y r a  C s y t e S n i t o m ,

H urUKUW&Jil frkia/L 
i>r*!/f>or&uj /olor/t aficz. 
SzewUn a. lei, 14Ź6

liuiik M ałopo lsk i S. A.
 ̂ki-woj * linuoww, Kjnek gł, 25 

raJrtwL. wszelkie cxynr^ol 
W-nWowe.

h m n ^ i  Eaai Kredytowy
S. A. we Lwowie. — Oddział 
w Krakowie, Rynek gL 35.
(hrzyaztofwy) Tek SMO l U li 
Łitatwi* B u l k u n y . u l e l
W izeh!leer.y»nu*cł U n itw e u n u s  
p r r e k ^ y  nc ws.yctlLie mlcjjCG- 

woeci kiaj f -»gr*.nky,

U .  S P y IO L A R S K A
k ra ió w , ut. Sz»w»ka 9. Tal. 4365.

|P C u kier  nie  ^

P. M A U R lZ lO l
R y n e k  głów u y  38

je ir .h  u  n  liu
r o wodo wy mechamk; sir a a  et for* 
tumanów. Jutr, łł ytu\ fortepianów 
jb>, Cabryelska, u l  Stolarsko L. 6. 

Trleton 3F>Q

U r a m o f o n y  ^  

Wielki wybór
płyt i gramofonów

^ ^  n a j r e w s z t j  k o n s t r u k c j i
a n g ie ls k ie ,  z  m a r k ą  , Q ło a  s w e g o  

pana4*
J ó z e f  W e k s l e r
K ra k ó w , u ! .  F lo r ia ń s k a  25

j|̂  L u tra  ^
m m m m

u l .  i i r o d z k a  1 4 —16
T e i o f o n  4 7 2 6 ,

m ń m i '

P i i  i e ś ą
florjahsra 14

[EL 2213. teł. 2253

Futra HrnjyK.IR.Mcor
o z r u n e  z a  n a j le p e z e ,  

n - j t i w a l i i z e  i « a ; t  n s w  
K r a k ó w .  G r o d z ł t t  U .  T e le f o *  17

1 ’ r u c o w n i u  i  s t t a U  t u t o r

T . S I E R P I Ń S K I ^  Herbata ^
ul Fioriassita 32 icietou 3564

m l *
it iiin n  -Erasw

W u i n e  Ula Urułtowców!
Bi-jrs inforniacifjne 

dia spraw udziałóa naftowych
z n a jd u je  s i ę : 

u h  K r z y w a  L ,  3 .  I f .  piętro.

s p .  z  o .  o .

-------  K r a k ó w
R y a o 5  g ł .  3 ł

^  Naczynia ^
U d z ie la  i n f o n n a c y j  f a c h o w y c h  
d la  j io s ia d a c z y  u d z ia łó w  n a f t o ­

w y c h  L  z w .  b r u t t o  i  n e t ł o .  

G o d z i  u  y  u r z ę d o w e  w  d n i  p o ­
w s z e d n ie  o d  3 — 6  p o  p o łu d n iu .

k u c k e f in w ,  d o m u  w e  
1 r ó ż n e  n o w o e o i

A . S A T T L E R
G E R T R U D Y  2 A  T B L  4 1 8 2 .

NOWA REFORMA
jetlynjr dziennik popoluduiowy w K ra­
kowie, województwie Śląskiem i zachod­
niej Małopolsce, przynosi najświeższe wia- 
domoścUelegraficzne. telefoniczne i iskro­
we, oraz ostatn ie notow ania giełdowe

i jest już w gedstaach popołu­
dniowych lub w iocscrnych w dsiu  
ojmszczcala prasy fi o nabycia:

W księgarn iach  kolejowych Tow.
„Ruch" lub w agencjach dzienników. 

W Trzebini o godzinie 14 55.
VY Szczakowej o godzinie 15-28.
W Mysiowicach o godziuio 15-52.
V4 K atow icach % godzinie 1613 .
W Oświęcimiu o godzinie 16"30.
W Dziedzicach o godzinie 17-12.
W Bochni o godzinie 16 36- 
W Tarnowie o godzinie 17-32.
W Rzeszowie o godzinie 3 9 41.

G e b e t h n s r  i W o lf f
i Rynek gł. 23
1 u n t y ,  p i s m *  u n U o w o
I 1 -aoTraniczil̂ .
[ A s l ( j x u r n u  i sk łuci n u t

- i aaAHJi SKULSaI^J 
I l K ro k ó w , ui„ g z e w a k u  L . 20 
, ( p o le c a ^  \ r  w  i o  l  k  ]  m  w y b o r z e  

| k s ią ż k i  d la  d z  e c i i  m ło d z ie ż y

fi>. S C J IK E S ś S E R  I
Stałców, Flsrjaiska 32, teisf. 3215
M a g a z y n  m ó d ,  s t r o j ó w  d a m -  

[ s k i c h  p o le c a  o s t a t n ie  n o w o -' 
ś c i ie s ie n n e ,  j a k  r ó w n ie j ,  
p lu s z e ,  a k s a m i t y ,  w e lw e l y ,  
v c lo u r ,  c l i i t t e n  i b r o k a t y ,  j 

O r e p e  d e  c t u n e

W ó z k i  d z ie c ię c e ,  i ó i k a  ż e la z n e  
s k ła d a n e ,  s t u d e n c k ie ,  łó ż k a  p o ­
ło w ę  t a p ic e r o w a n e ,  s p r z e d a je  

■ i  w s z e lk ie  j o b o t y  S lu .s a rs U ie  
p r z y jm u je  

I Gołebiflwskł, uł. Aw. Tomasza 17

, P Ą K O W I E !
św iatow o i » « 4 ‘  m arka; 
G w aiaao ja  n a  kozdąsztokę;

Do n a b y c ia  wo w sz y s tk ic h  
a p te k a c h  i  d ro g n e r ja c h . 

S p rzed aż  h n r to w u a  n  f i r m y : 
S 3 E » X B C O
Spółka 7. ogr. otlp.

KiTiów, gitoiGjska S, tsl. 4318

II  AlJiKSANDROWlOZ
JJnsztowa 11. — Tol. 311 i 4064
Mci^utyn Kizybotów blar^ ytłi

r a k o w ie
^ a — a8BaaEBB5aaB— a » g

FakryŁa n«łpr2ednłoj*ty0{, ?
łłklwów -

b i ł ? M A  L U C A S  ^
B O LS

ilok at. 1575 
-/»«łnń ws/c,dzl»:

Wody n, hu r̂tt lr*e 

42M Y & iO i r f t f A
lecznleia wajfuj •rŁâ Iaiî i 

toScerzy tej urr.ej jakeśel ca tałter- 
tka, e-mak* | fizcz^waicka, srioał* 
ksi»r*w! iree *• na-
kycJa we wszyatidsh obłokach I drag.

W  W ie d z a  jj

Kuna małorynn* I diktzU iłra^u
„ w h e j o s a .*-

p o d  o s o b is t e m  k ie r o w n ic t w e m  
praf. Jłaguałtwa Sutrymowiiza 

w terakowia, ul. Studencka L  14
przygotowują tak do matury, 
jakuież do wszystkich e^zaminó w

Ubezpieczeń ia

TewirtjiUYd jigjijajj ai mu 

L 2.. l iE i r r R L J Y  8 .

\y
*}ón koManki
„kilAJ A tt«0~

^ le i ln o c z .  k o p a ln ie  c ó r n o ł l ą s ^ '0 
♦WaJy: uIIm  w ts fsa  13M
<ioetarcz;t hurtownie i dolajlicziiie 
turami pterertMrzfdal w ęg io l 
‘g ó r n o ś lą s k i  a własnych k o p a łó .

W ę t f i ć l
Węc^a dąbrowieckio^o, jawor/-- 
liickiogo i górnośląskiego oraz. 
ua-le; sze^o koksu z hut (ioil- 
łiarda — dostarcza wagouami 
i turam i Po cenach najniższych 

J Ó Z E F  B L A T l 
KrekAw, ul. iw . fltr tru fiy  7, ia ł. & tS

USZKLKMA 
SZKZ.A, L U 8T R A , RA.M.Y 
T. Z A J D Z I K O W S K I

ul. iw . Ja*»  L . 30.

Czcionkami Drukarni Literackiej w Krakowie, ulica Jagiellońska L. 10, potl zarządem Stanisława Ziemiańskiego.

\



N r  1 NALEŻYTOŚĆ POCZTOWA 
OPŁACONA RYCZAŁTEM Kraków, Sobota 2 Stycznia 1926. Kok XLY.

P ren u m era ta  m ie s ięczn a : 
Bcł o inoszeni a . . . .  4 .— zł 
Z oJnosseniem  4.50 »
Z [>r*e»fłką poo«tow!t 4.50 » 
Za g r a n i c ą ...................8 -— „

«S»” u M
Adres R e d a k c ja

ul. Jagiellońska « 10.
Telefon 41. Między miast. 1572. 

Adres Administracji:
ul- Jagiellońska Ł. 10.

Telefon 941,

A

' ■ - T r e h o J ® '  w d ń e t u i t l e i  o  g a d z i n i e  p a  p o ł u d n i a

Ceny orrtosiań 
za 1 wiersz milintelrowy
Z w ykłe . . . .  .  1 5  gP
Nekrologi . . . .  3 0  ,, 
N adesłane . . . .  3 5  „
Po kronice .  .  .  4 5  , .

Na 1-szej s t ro n ie , . 5 0  „
Drobne og s ło w a . .  7 , ,

(n a ;m niei 10 słów)
U kład tabelaryczny 50% dro ie j. 
Z am iejscow e o 50%  dro iej. 
'ótUączjjiki wedle umowy.
Nr czeku £* £ .  0 , 400,402

- J

RlEtiy W BĘDZIt li M S ?
l u t e m  i a i S J i
i zainteresowałem się przemysłem obuwniczym. 
Oglądaiąc wystawy wszedłem do sklepu, proszę 
pólbucikl ną podwójnej podeszwie. — Kosztują 
1 i pół funtów szterlingów (Zi GD). Cena przeraża- 
jąca. . . ■

Zamterpeiowany tymże Jtupiec odpowiada z całą 
nabożnością:

L t  i  te łgjf m sz  t& m s ł,
msz  a n g l e l s K i  w v r i* i!s
Kupuję buty na wzór i płacę 1'lCj schilliugów. 
Skonstatowałem, że am erykańskie obuwie jest

0 Vn fańsze, jednakowoż społeczeństwo angielskie
1 kupiectvro rozumi, że w iego interesie leży ku­
pować tylko angielskie wyroby, nawet wtedy, gdy­
by one były gorsze i droższe od zagranicznych.

H A SZ E  O B U W IE  F Ę s l I E  
G O O D fiA B  B I L I  H A BK O
wykonane jest z pierwszorzędnego materjału i wy­
kończeniem równa się zagranicznemu, a jednak 
rena jest minimalna, ponieważ para boksowych 
i gemzowych czarnych lub bronzowych kosztuje:

l \  3 0 * a n  i  2 1 3 3  m

Odwiedźcie nasze fabryczne składy:
' KRAKÓW:
H. Bałabuszyńslca, Szewska 10. — L. Miszczyński, 
Podgórze, Lwowska 9. — Piccadilly, Karmelicka 
$ 0 , — Wierzejski, Rynek Gł., Linia A-B. — »Zc- 
gftół«, Jagiellońska 2. — »Sport«, Grodzka 9. — 
»Es-Ka«, Grodzka 43. g ■ -

WARSZAWA:
H. Obremski i Synowie, Senatorska 27 i Nowy 
Świat 52. — Fr. Grędziński i Ska, Marszałkowska 130. 

Ł H ltŹ :
Fr. Grędziński i Ska, Piotrowska 53. — Goldstein 
i Balsam, Piotrkowska 31. — IŁ Lange, Piotrkow­
ska 124.

POZNAŃ;
F r. Rogoziński i Ska, Stary Rynek 04. — Wł. 
Struska, Ratajczaka 34. — Centrala Obuwia, Kra­
m arska 19/20. — A. Elbanowskii Ska, 27 GiudnialO. 

BYIKaOWZiiZ: —N -  -

A. Przybylski, ’ Gdańska 15. — Fr. Rogoziński 
i Ska, Jagiellońska 65-G7. — Kr. Wiśniowski, Mo­
stowa 7.

T O R IŃ
J . Konieczny, Szeroka 13/15,

LWÓW:
Schweitzer i Fałbel, Legjonów 33. — S. Krzyszkow- 
ski, 1 ac Marjacki 6/7. — T, Skrzypek, Pasaż Mi- 
kolascha 23-J. — Rothliiiuslcr, Piekarska la. — 
Mikado, Akademicka 20. — L. Slammcr, Leona 
Sapiehy 3.

STANISŁAWÓW:
Ch. Horowitz, Gosławskiego 9.

p r z e m y ś l :
M. Agopsowicz, Władycze 3. 

j a r n r t w :
B. Doskowski, Krakowska 2.

K a t o w i c e :
Schlesinger i Ska, Dyrekcyjna 7. — K, Świętochow­
ski, św. Jana 12.

S o s n o w i e c :
A. Wrześniewski, Modrzejewska 30.

Fsifcr^Ka obiiSIs M s r H s
Sp. z ogr. oda. hra  kd w - lud wiKOta.

Telefon fabr. 4459. — Biura 2095, 2155.

Wt  poIsKi iwono
w  chaaSc politycznym  i w alutow ym , k tó re ­

go widownią jost przedew szystkiem  wiecznie 
gorączkująca W arszaw a, niepostrzeżenie i dziw 
nie obojętnie przeszła w prasie polskiej w iado­
mość, w prasie obcej szeroko kom entow ana. 
Mianowicie: pierw szy wyjazd te a tn i polskiego 
za  granice wolnej I < Liki.

T ak się stało, że ..R eduta1', n ;e mg ^ ą C z po­
w odu kryzysu  finansowego nadążyć z odno­
w ieniem  tea tru , w którym  z m ie rz a  w W ilnie 
g rać  przez sezon zimowy^ cały  swój wysiłek 
skierow ała ku propagandzie te a tru  polskiego 
w  zapadłych kątach  prow incjonalnych pomię­
dzy Grodnem, Pińskiem  a  W iłnein, g ryw ając 
tam  arcydzieła  lite ra tu ry  polskiej, przede- 
w szystkiem  „W esele" i „Przepióreczkę". — 
W  tych okolicznościach, pow stał pro jek t, g o ­
rąco popierany przez poselstw o polskie w Ry­
dze, a  niebawem i przez prasę oraz sfery a r ty ­
styczne łotew skie, b y -„ R e d u ta "  udała  się na 
Łotw ę, jako  am basada Sztuki polskiej, posel­
stwo kultury , p ropaganda m yśli i natchnienia 
wieszczów polskich. Dzięki energji dyr. Oster­
w y i w ielkiej uprzejm ości w ładz łotew skich, 
z d r Ikhlm ansem , szefem b iu ra  prasow ego 
przy łoteA skiem  m inisterstw ie spraw  zagra­
nicznych, na czele, p ro jek t ten  doszedł do 
do skutku . I bez przesaoy rzec m ożna, cieszył 
się niezw ykłym  sukcesem , przechodzącym  
w szystko, czego się naw et spodziewano.

Ju ż  na g ran icy  zespół „R ed u ty ", liczący k il­
kadziesią t osób, w raz z nieuchronnym i dzienni­
karzam i, był trak to w an y  w sposób w yjątkow y, 
albowiem  nie tkn ię to  niczyjego bagażu. —  
W  R y d z e  zaś, na dw orcu, przyjęli „R edu tę",

Kraków, 31 grudnia.

Kończy się dzisiaj rok rozczarow ań, k tó re  
przyszły po roku  wielkich nadziei, rozbudzo­
nych śm iałą i energiczną leez zarazem  fałszy­
w ą reform ą w alutow ą Grabskiego. Pogrzebano 
zostały  w tym  brzydkim  roku różne m arzenia, 
b ru talnej redukcji u legły  śm iałe w szelakie spe- 
randy. P rzem ysł i handel, k tó re  przez trzy  la ta  
z rzędu błyszczały papierowem  zlotem  inflacji, 
u trac iły  ten szych, a  z nim razem  rozpęd roz-|
w ojowy. Rolnictwo w ielkie, po raz pierw szy odj . znflhżli4mv swoie
w ieku w yzwoliwszy się z pęt dziedzicznych! ó , " L i .  w ,  a ,  r

w ojny celnej z najw iększym  naszym  odbiorcą 
i dostaw cą zarazem , k tó rą  —  jak  każdą woj- 
nę —  było o wiele łatw iej zacząć niż zakoń­
czyć, na ogól mieliśm y n a  szczęście spokój. —  
Dzięki naciskow i F rancji nie pozostaliśm y na 
uboczu, gxly po lityka angielska dokonyw ała 
najw iększego siwego m ajstersztyku  od czasu 
zbudow ania koalicji antiiiiem ieokiej, gdy dopro­
w adzała do  sku tku  p a k ta  gw arancyjne ŵ  Lo- 
carno. P rzy  epokow ej a nieuchronnej zmianie 
w system ie polityki europejskiej, jak ą  te pak ta

długów , żyjące dotą/l rozpędem kon junk tu r wo­
jennych , ujrzało się nagle um eruchom ionem  z 
powodu braku  kap ita łu . W łościanin stan ą ł na 
gle zdum iony wobe.c skrzyń, z k tó rych  ulotniły  
się w szystkie jego papierowo skarby. Do oczu 
zaj-.zała mu nędza, dawno nie w idziana. Za­
częły m nożyć się wsie, w k tórych  cały k ap ita ł 
obrotowy nie wynosi pięćdziesięciu złotych. — 
R obotnik nazaju trz  po podniesieniu skali swo­
ich zarobków, zaczął je tracić  -wskutek rosną- 
ceg bezrobocia. U rzędnik, k tó ry  po raz pierw­
szy od w skrzeszenia Polski poczuł silny g runt 
pod nogam i, zaczął z przerażeniem  spostrzegać, 
że w ytrzym ałość tego g run tu  je s t u top ją, że 
drożyzna z łatw ością w strząsa jego ekonom icz­
ną podstaw ą ,aż wreszcie nagłe  załam anie się 
złotego strąciło  go z rzekom ej w yżyny gospo­
darczej z powrotpm w otchłań n iedosta tku  i w y­
czerpującej walki o byt. Jednem  słowem, nie 
znalazło się w Polsce ani klasy ani grupy spo­
łecznej, k tó raoy  tak lub owak nie została po­
rw ana wirem rozw iew ających się złudzeń i ob­
jaw iającego  się w nieubłaganiu swego realizmu 
powszechnego zubożenia

N aw et rozpow szechniony ty p  spekulan ta, co 
to jeszcze dwa la ta  tem u wesoło » da wał i bral«, 
inkasu jąc tłuste  różnice, znikł i przepadł, pozo­
staw iając  n a  swojem miejscu... defraudanta- i 
korupcjonistę. Do kryzysu pieniężnego i gospo­
darczego przyłączył się siłą rzeczy niebyw ały 
k ryzys m oralności publicznej. O pin ja  publiczna 
zaczęła rozbrzm iewać o k rzy k am i:: »Łapać zło­
dzieja!*. Ale -właśnie całkow ita bezskuteczność 
tych okrzyków  i alarm ów , zupełna jałow ość 
najcięższych oskarżeń publicznych, dają mia-rę 
głębokości tego kryzysu...

Po skonsum ow aniu w szystkich dochodów z 
podatków , w yciskanych ze -wschodnią zaistej 
bezw zględnością, przyszła kolej na szybkie i 
lekkom yślne zużycie różnych m ałych docho­
dów  nadzw yczajnych, tycłi i tam tych  sprzeda­
ży, lichwiarskich drobnych pożyczek itd. Aż 
wreszcie w szystko stanęło  na  tem , czy bank ie­
rzy  am erykańscy  zdecydują się udzielić nam  
pożyczki, a jeżeli tak , to  k iedy  i w jak iej w y­
sokości. Z G w atem ali, Ecjuadoiru i innych pięk­
nymi a gorących krajów  jadą  do nas doktorzy 
i specjaliści od tej żółtej febry w alutow ej, aby  
zbadać, czy p rzed staw ian y  jeszcze lokatę dość 
pew ną i w ystarczająco  in tra tną . Już  nie tylko 
dla dum y narodow ej, lecz dla zw ykłego oby­
w atelskiego poczucia godności osobistej, są to 
próby .ciężkie, bardzo ciężkie. Lecz każdy  ro­
zumie, że nie pozostaje nic .innego, jak  poddać 
się im z zaciśniętem i zębami.

W  zakresie stosunków  zew nętrznych obok

-wręczając p. O sterwinie bukio t b iałych i pąso­
w ych róż, z takiem i szarfam i, przedstaw iciele 
in teligencji łotew skiej, oraz tea tró w  rządow ych 
i p rasy . —  Tegoż w ieczoru, w „Klubie praso­
w ym ", zorgaruzowranym  w  roku  1925 przez 
d r B ihlm ansa na  zasadzie w-spólnych interesów  
zaw odow ych p rasy  w szystkich narodotvości, 
odbył się wielki rau t, w którym  wzięło udział 
poselstw o polskie w osobach pp. Ł adosia i Za­
leskiego, radcy N eum ana, szefa p ropagandy 
n a  państw a bałtyck ie  i skandynaw skie, konsu­
la L opatto , przedstaw iciele rządu łotew skiego, 
p rasy  i św iat a rty sty czn y , dodający  swym za­
pałem , raefrasobliw em  i pełnym  wesołości ob­
cowaniem, wiele w dzięku całej zabawie.

Ju ż  odrazu w yczuć było m ożna serdeczną, 
szczerą uciechę obecnych, zw łaszcza św iata a r­
tystycznego , z przy bycia arty stó w  polskich. 
Zainteresow anie ogólne objaw iało się pyt-a- 
naini i popisyw aniem  się nabytem i naw et 

świeżo, dzięki przyjazdow i „R ed u ty " , w iado­
mini o Polsce, czerpanem z książki, napi­

sanej o nas przez d ra  Bihlmansa, w  II-gim  wy- 
aniu już istn iejącej. N astrój ten, p rom ienieją­

cy n iejako ze św iata  artystycznego  na  całe 
spoiccze stwo,  ̂ dał się też w yraźnie odczuć 
następnego dm ą, w poniedziałek, k iedy przy 
tłum ach, zalegających każdy  k ącik  T ea tru  N a­
rodowego, odegrano „W  e s e 1 e“

T rasa en tuzjastycznie l e n i a ł a  w ysiłek  na­
szych artystów ^ Ju z  w  ow wieczór, zupełnego 
trium fu sztuki i słow a polskiego, słyszeć się. 
daw ały  glosy z pośród publiczności, że idea 
sztuki, jej symbolo (złoty róg  i le ta rg  p rzy  m u­
zyce chochoła), są zrozum iale, a  treść, przy 
pomoey objaśniający cli broszur i wmbec nie­
zw ykłej p lastyk i g ry  „redutow ców ‘ , staw ała  
się też jasną .

miejsce, o trzy ­
m aliśm y także dwa papiery: now y tra k ta t  z 
F ran c ją  i u k ład  rozjem czy z Niemcami. W  sto ­
sunku do wielkich ma-rzeń, k tó re  jeszcze nie­
daw no w ypełniały nasze głowy, je s t te z pew ­
nością bardzo m ało. W  stosunku jednak clo 
tw ardej rzeczyw istości je s t to bardzo wiele. —  
P apiery  te  bowiem uwolniły nas od niebezpie­
czeństw a, że pew nego; poranka obudzimy się 
w  stanie wielkiej i ciężkiej w ojny, że widmo 
tej w ojny zostało od nas odgrodzone system em  
różnych obligatory jnych  m edjacyj i sądów, 
k tóre  m ają jednę w artość niew ątpliw ą i s ta lą  —  
da ją  ozas do nam ysłu... Nie w arto  spierać się 
o to, na  jak  długo zabezpieczają nas te uk łady  
przed w ojną, na la t  pięć czy piętnaście. W  każ­
dym razie uw aln iają  nas od zmory niebezpie­
czeństw a bezpośredniego. Dla realizmu poli­
tycznego jest to  bardzo wiele. Jeżeli potrafim y 
go w sobie obudzić i zmobilizować, to k to  wie,

czy tędy w łaśnie nie przebije on drogi w yjścia 
z naszych tro sk  i kłopotów  w ew nętrznych.

Mimo w szystk ie  rozczarow ania, k tó re  przy- j 
m ósł nam rok dziś się kończący, na próg  no-i 
wego powinniśm y w stąpić z w iarą  w  lepszy je­
go horoskop, przedew szystkiem  zaś ze św iado­
mością, że losy  aasize więcej niż k iedykolw iek 
trzymamy w  naszem  w łasnem  ręku. Problem y 
bowiem, k tó re  nas trap ią , nie p rze rasta ją  by- 
najmnej sil i możliwości przeciętnego zdrow e­
go rozsądku i p rzeciętnej w ytrzym ałości fi­
zycznie i m oralnie norm alnych ludzi. P rzy  ca­
łym swym ciężarze przesilenie, k tó re  przebyw a­
my, nie je s t niczem  w yjątkow em . J e s t  ono n a ­
turalnym  rezu lta tem  przedew szystkiem  błędów, 
któreśm y sam i w  ciągu osta tn ich  la t popełniali. 
Ch-oroby, k tó re  m ożna leczyć d ie tą  c-zyli silną 
wolą samego pacjen ta , są  w  gruncie rzeczy naj- 
wdzięczniejszem i do leczenia. L ekarstw a  bo­
wiem nie po trzeba sprow adzać z żadnej zam or­
skiej A pteki. Można je znaleźć we w łasnej gło­
wie i w łasnej woli. Potrzeba tylko w ziąć siebie 
samym mocno w garść, silniej przyciągnąć pa­
sa  i jakiś czas przecierpieć.

Nowy rząd, k tó ry  a  yszedł ze w spólnoty te ­
go uczucia przerażenia, jak ie  w pew nej cłiw Ji 
ogarnęło stronnictw a sejm owe, k ierow any że­
lazną koniecznością, w szedł na  tę  drogę auto- 
dyscypliny. J e s t  to  niew ątpliw ie dobra zapo-. 
wiedź n a  rok przyszły. Potrzeba ty lko wy t rz y - . 
m ać ię autodysc-yplinę, gdzie m ożna zaostrzyć 
ją  jeszcze, a spełni się ta  zapowiedź z pewno ’ 
ścią.

W ięc śmiało w  przyszłość! (s).

H Y G E A - P E R L E
c z ć p & o tlj "  in o  d la  n ifcd o -
k rw is?v ch . W s z ę d z ie  d o  n a b y c i r .

n a j le p s z e  d o s ta r c z a  ty lk o  i i r n ia

ijpffl t e  teoife
(dawniej „Fuohsuv Fsinec")

T e le fo n  3753.
Z^daicie prospektów  Nr 2 — na  Me osa 
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Chamberlain nie przywiązuje wielkiej wagi. Co
się tyczy  ekw iw alentu, k tó ry  MuSsolini musiał 
przyznać A nglji odnośnie do Rosji, T urcji i 
państw  bałkańskich  w zam ian za poparcie po­
stu latów  włoskich —  o tem prasa włoska mil­
czy.

Mraoiini przociuko posluiafom

G M e -s m if ls H  front przeciw Turcji i m M m w
M M s i i i i

Mi ssoIIR' p r fsffleż jl Chamberlainowi 8 ż-d aa  w łoskich
(Telegram własny „Nowej Reformy").

Rzym, 31 grudnia. Dnia 29 bm. odbyła się ( 3) propozycje w łoskie w sprawie udzielenia im 
zapow iedziana konferencja Mussoliniego z C ham !mandatu kolonjalnego; 4) ogłoszenie Wioch ce- 
borlainein w Rapallo dla om ówienia następują- sarstwrem z obecną dynastją; 5) poparcie przez
cycli spraw : 1) Uregulow anie d ługów  wioskicli, 
zaciągniętych w  Anglji; 2) kooperacja włosko- 
ang-ielska wmbcc Turc.ii i państw  bałkańskich ;

Auglję oostulatów włoskich w sprawie udział;: 
Włoch w administracji L‘gi Narodów; 6) kwe- 
s tja  rozbrojenia.

Mmmm  M l i  i i i o f i  a  sprawie Turcji i BulKumi
(Telegram własny „Nowej Reformy").

Odpowiedź C M e rla in a  na tezy 
eUoskie

(Telegram własny „Nowej Reformy"). 
Genewa, 30 grudnia. P rasa  w łoska dowia-

Rzym, 31 grudnia (PAT). »Tribuna«, om a­
w iając spo tkan ie  m iędzy Cham berlainem  a  Mus- 
solinim w  R apallo  zaznacza, że spotkanie to 
nastąpiło  z inicjatywy Chamberlaina. Obaj mę­
żowie stanu omawiali przedewszystkiem wyda­
rzenia na wschodzie, a w szczególności traktat j duje się z kól dyplom atycznych, że konferencja 
rosyjsko-turecki. A nglja ocenia sy tuację  ze Mussoliniego z Cham berlainem  m iała przebieg 
spokojem , na jak i pozw ala sua. m awiano tak- j j a -\yjoc]) zadowalający w kwestji długów i ad­
ze następstw a, jak ie  może pociągnąć za so b ą 1 
wizyta tureckiego ministra spraw zagranicznych 
w Belgradzie. Zajęto w tej spraw ie zasadnicze 
stanow isko, że W iochy najbardziej z w szyst­
kich państw  nadają  się do tego, aby śledzić z 
bliska zajścia na Balkanie i baczyć, aby z ża­
dnej s trony  me nastąpiło  wm ieszam e, k tóreby  
m ogło zamąc-ie obecny s tan  posiadania.

i ministracji w Lidze Narodów. Cham berlain 
przychylił się do tezy w łoskiej i oświadczył, że 
Wiochy mają prawo domagać się kolonji i po­
sad urzędniczych w Lidze jak Niemcy, jeżeli 
w ogóle dojdzie do rewizji podziału m andatów  
kolonjalnycb, o czem Cham berlain jed n ak  w ąt­
pi. Do spraw y ogłoszenia W ioch cesars:w em

(Teleg,a,n własny 7, Nowej Reformy").
Londyn, 31 grudnia. Jak  »Dai!y Tełegraph* 

dow iaduje się z kó ł dyplom atycznych, Musso- 
lini ośw iadczył Cham berlainow i w R apallo , że 
nie wypada, ażeby A.tglja i Francja nadal zaj­
m owały 80 proc. wszystkich urzędów admini­
stracyjnych w Lidze.

Mussolini ostro wystąpił przeciw postulatom  
niemieckim o dopuszczenei 20 urzędników do 
administracji Ligi, określając to jako typową 
bezczelność teutońską.

Tamka fiotla (oojetina za ptwishtzE- 
n M  griji

Wiedeń, 31 grudnia (PAT). »N. W. Abend- 
b la tt«  donosi z K onstantynopola: Nowa naj- 
wwższa Rad<a w ojenna zebrała się w Angorze 
pod przew odnictw em  * M ustafy Komal paszy, 
k tóry  oświadczył, że Turcja potrzebuje silnej 
arniji i polecił zbaaanie wszystkich kwesty], 
stojących w związku 7. fed w y isa esfS h  siły  woj- 
skowej Turcji.

Poseł Achmed Dej podkreślił znaczenie ro- 
syjskc-ti. relikt ego układu, jako podstawę soju­
szu defensywnego w szystkich narodów wsclio-' 
du. .

(Telegram własny „Nowej Reformy").
Paryż, 31 grudnia. Z AngOTy donciszą, ża 

K em al pasza ośiadczyl na ostatniem  posiedzeniu 
Rady wojennej, że armja turecka musi hyć 
trzymana w ciągiem  pogotowiu wojennem i hyć 
znacznie powiększoną.

KOEcantracJs ctojsk tareckicu 
na granicy hsssalu

Wiedeń, 31 grudnia (TAT). U nited Press do­
nosi z B agdadu: W edług doniesień zo źródeł 
angielskich  odbywa się na granicy Mossulu 
wielka koncentracja wojsk tureckich. Z Diar- 
bekir przybyło k ilka dyw izyj.

.  * ’ -----------------o----------------
i,-.- ii*#,:

„W ystępy  gościnne polskiego te a tru  „Redu 
ta "  należy rozpatrjwvać jako  p iem szy  krok 
zbliżenia duchowego d la  nai-odów“ , pisze 
B r i v a  D e m e  ło tew ska, „slaw'a polskiej lite- 
ra tu ry  je s t równie w ielka, jak  jej w ojennych | 
czynów... „W esele" je s t bardziej poem atem , 
niż dram atem ... nie nużyło  słuchać, mimo, że 
język był niezrozum iały, to osiągnęli artyśc i g rą
i deklam acją... m ają w iele wrodzonego wdzię­
ku i lekkości, cała gTa śpiew na, m elodyjna. —
Przyjem ne były  w ybuchy tem peram entu  praw ­
dziwie polskiego. Można się wiele nauczyć od
Polaków  tak  w sztuce jak  w  patrio tyzm ie" — 
Równie entuzjastycznie pisze J a n n a k a s  
Z i n a s ,  nazyw ając „R edu tę" „radosnym  
okrzykiem , m łodej, w yzwolonej z niewoli Pol­
ski, w zlotem  śm iałym  i błyszczącym  ducha 
polskiego, m łodego pokolenia w  dale a r ty ­
styczne". —  „Słow o" rosyjskie pisze: „W yście 
nie grali, lec-z żyli, pokazyw aliście, jak  żyć tirze- 
ba  (o »Przepióreczce«), w latyw aliście n a  skrzy-' 
d iach pieśni do naszej duszy i wTzruszająeem  
dotknięciem  strun , w yw ołaliście ako rdy  pełne 
w dzięczności..." —  W tym  tonie brzm iały n a ­
za ju trz  a rty k u ły  w szystkich  pism, naw et nie 
mieckich, najbardziej kry tycznych .

N a zakończenie przedstaw ienia w sta ła  cała 
widow nia, przedstaw iciele Sejm u i prezydent 
m inistrów , a rty śc i i dyplom aci, publiczność pol­
sk a  i ło tew ska, sa la  grzm iała ogłuszającem i 
oklaskam i. P rzem aw iał dyr T ea tru  N arodow e­
go, B rigaders, i inni przedstaw iciele związków 
a rty stycznych , oraz dr Bililmaus. Odpowia­
dali pp. O sterw a i Lim anow ski; kw iaty , wieńce 
i ad res w  ozdobnej księdze, w ręczają  k iero­
w nikom  „R ed u ty "  p rzy  nieziwyklym en tu ­
zjazm ie tłum u.

Tesam e n astro je  m iały  m iejsce naza ju trz  na

popołudniowem  przedstaw ieniu  „ P r z e p i ó ­
r e c z k i "  Ż e r o m s k i e g o ,  k tórego  pamięć 
uczczono przez pow stanie z m iejsc na  w ezwanie 
dra  Bihlmansa. D la Polaków/ łotew skich, święto 
słow a polskiego było czem s nad  w yraz w zru­
sza, jącein. Przybyli też z dalekich okolic, by jo 
usłyszeć, Izy w niejednych lśniły  oczach. — - 
Owacje bowiem spontaniczne i tak  ogólne, m u­
siały  w zruszać, napełniać dum ą i w dzięczno­
ścią dla zrozum ienia naszej sz tuk i i p racy  a r­
tystycznej. A rtyśc i „R ed u ty " , a sy s tu jąc  na 
w ieczornych p rzedstaw ien iach  w tea trach  ło­
tew skich, w ręczali ad resy  i kw iaty  gościnnym 
kolegom . O krzykom : Niech żyje Polska i Lo 
tw a! nie było końca. Tosamo pow tórzyło się 
z iana  na  dworcu: ork iestra  w ojskow a g ra ’a
hym ny państw ow e obu narodów , arty śc i ryscy  
śpiewali pieśni polskie, mówiono sobie „dow i­
dzenia" i w iw atow ano na  cześć sztuk i i n a  po­
m yślność obu narodów .

Środę i czw artek dnia 1 i 2 g rudn ia  spędziła 
„R edu ta" w D y n e b u r g u -  (D augarpiis). Tu 
rolę uprzejm ego i gościnnego gospodarza, ode 
gryw ał z pośw ięceniem  p. konsul W ierzbiński 
z m ałżonką. Po św ietnych  przyjęciach w  ele­
ganckich salonach poselstw a polskiego w  R y­
dze, śniadaniach z p rasą  i dyrek toram i, a ra n ­
żow anych przez p. radcę N eum ana, w  D yne­
burgu pow itały  nas skrom niejsze, lecz niem niej 
gościnne objaw y życzliwości.

W  O gnisku kolejow em  odegrano „W esele", 
„P rzep ióreczkę" i „P iosenki polskie" n a  popo 
łudniów kę. Te osta tn ie  w śród m łodzieży szkol 
nej m iały ogrom ne powodzenie. N iejedna pol­
ska  D oro tka zelew ała się łzami, s łuchając dzie­
jów  Sm ugoniow ej... I znowu organizacje ło­
tew skie artystyczno-społeczne i m iejskie, oraz 
polskie (Związek Polaków  n a  Łotw ie), w ystą ­

piły z koszam i kw iatów , w ieńcam i, adresem . 
C ała scena w  ten  dzień m roźny ł śnieżny, na 
dalekiej północy, zakw itła  ja k  biały Ogród 
śnieżnemi kwiatami.: w stęgą o polskich b a r­
wach w iązanem i. N a w szystkich Lizech przed, 
staw ieniach widownia w yprzedana, publiczność 
długo 'ok lask u je  a rty s tó w  „R e d u ty " ._ Mowy, 
łotew skie i rosy jsk ie  brzm ią w szystk .e szcze- 
rem  uznaniem  d la  artystów , dających  zebra­
nym  wzniosie w rażenia sztuki now ej, powie­
wu natchnienia i naw iązujących, ja k  to  ciągło 
i tu  i w R 37dze zaznaezają  m ów cy, ztotą nić 
ku ltu ry  pom iędzy Ł o tw ą  i Polską.

O statn im  e tapem  była  R z e ż y c a ,  w na j­
bardziej polskiej części L atgalji, gdzie w jesz­
cze skrom niejszych ram ach , prawie jedynie 
w śród polskiej publiczności i m łodzieży szkol* 
nej, odegrała „R ed u ta"  —  „W esele" i „Piosen­
ki polskie" w inscenizacji. Owacjom n ie  było 
końca. W serdecznym  n astro ju  spożyta  kola­
cja, p rzeciągnęła  na  długie godziny gościnę, 
k tó re j n ik t przerw ać nie chciał, ani goście, 
an i gospodarze. Rozjeżdżano się ze słow am i 
„dow idzenia". Młodzież szkolna obrzucała am 
tystów  kw iatam i, dziękując ze łzam i w oczach 
za podniosłe w rażenia; nauczycielstw o polskie, 
na trudnych  sw ych w tym  k ra ju  stanow iskach, 
zaczerpnęło nowej otuchy z tego, jak  nazyw ali, 
przebłysku polskiego słońca.

T ak... owocnym , pięknym  by ł ten  trud  „Re­
d u ty " , przyniósł Polsce w ięcej ehsvały i sym- 
patji, niż niejedna kosztow na m isja dyplom a­

ty c z n a . A jednak  m ilczała o tem  prasa sto łecz­
na... bo to... 
sacli..." ,

" i

gdzieś umi się działo... na  „kre-.
Hel. Romer, ,
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£S Sejmu
rrzyjęcie  ustawy o płaceniu podatków w na­
turze. —  Dyskusja nad ustawą o cudzoziem- 

| -t; cach.
Warszawa, 31 grudnia.

Porządek dzienny w czorajszego posiedzenia 
1 Sejinu uzupełniono n a  w niosek pos. Gfąbiń- 
skiegc sprawozdaniem o rezolucji w sprawie u- 
poważnienia Najwyższej Izby Kontro/i Państwa  
dc rewizji niektórych banków państwowych, o- 
rar na wniosek posła Popiela sprawozdruiiem 
komisji regulaminowej w spraw ie posła Sobo- 
łew sh .ego  (K lub białoruski). P oseł ton otrzym ał 
mandat, w skutek  rezygnacji pos. Kochanowicza, 
lecz nie może go w ykonyw ać, ponieważ znaj­
d u j e  się w więzieniu w Nowogródku, pod za­
rzutem antypaństwowej działalności

Z porządku dziennego przy jęto  b-m. dyskusji 
wr trzeciem  czy ia riu  ustawę o płaceń'u podat­
ków ziemiopłodami z rezolucją, ażeby rząd nie 
tworzy! (Ha tego c(?u specjalnych urzędów. —  
P rzy ję to  rów nież ustawę o karach za zwłokę 
od zaległości w podatkach bezpośrednich, a 
wreszcie nowelę do ustawy o najwyższym try­
bunale administracyjnym.

W imienin komisji budżetowej pos. Michalski 
referował rezolucję, wzywającą rząd do upo­
ważnienia Najwyższej Izby Kontroli Państwa
do przeprowadzenia rewizji trzech banków pań­
stwowych. Rezolucję tę Sejm przyjął.

W spraw ie pos. Sobolewskiego Sejm przyjął 
stanowisko komisji regulaminowej, że nic nie 
stoi na przeszkodzie, aby p. Sobolewski zlożyl 
ślubowanie poselskie, gdyż w ładza p rok u ra to r­
sk a  zawsze w ystąp ić  może do Sejmu o w yda­
nie posła.

Z kolei przystąpiono do dalszego ciągu d ys­
kusji nad ustaw ą o cudzoziem cach.

Pos. Wołoszyn (KI. ukr.) twierdzi, że usta­
w a jest skierowana przedewszystkiem prze­
ciwko mniejszości ukraińskiej i białoruskiej.

Pos. H artg las (Koło żyd.) s tan ą ł na  stanow i­
sku. że państw o nasze nie powinno zrażać do-
ciebie cudzoziemców/, k tó rzy  p rag n ą  p rzybyć do 
Polski. Obowiązek o trzym yw ania  wiiz przy 
w jeździe do Polski może odgrodzić nas chiń­
skim niurem. Tos. Harfglas zajm uje się następ­
n ie  ty tu łem  13 ustaw y  w prow adzającym  poję­
cie ^cudzoziemców bezpaństwowych*, przy- 
c.zem dowodzi, że przepisy te są w ym ierzone 
przeciw ko ludziom, którzy według traktatu 
w ersalskiego mają wszelkie prawa obyw atel­
stwa.

W końcu m ów ca wniósł o odłożenie je j do 
kom isji, n a  w ypadek zaś odrzucenia tego w nio­
sku  postaw i! kilka poprawek oraz zgłosił re -; 
zołucję, aby rząd ułatwił otrzymywanie oby­
watelstwa tym obywatelom  byłych państw  za-i 
borczycb, którzy faktycznie zamieszki wuja w 
Polsce.

Przeciw ka ustaw ie pTzemaiwiali następnie  
pos. Jeremiffz (Białorusin), pos. Kozubski (U- 

■ kra in  i cc), pos. lkosodowski (W yzw.). Również 
■pos. W ajikicwicz (NPR) , pos. Szyper i p ts . Pri- 
łuc-ki wznieśli o odesłanie ustaw y  do komijsi.

O statni m ówca, pos. Pragier (PPS) stoi na 
stanowisku, żcJS^teni wiz musi L\, i  u w ż a n y  
za przejściowy. Co do ruchu cudzoziemców 
s tw ie rd z i  on. że trzeba utrzym ać suwerenność 
państwa, ktćrej stroną pozjtywwp ięto prawo 
azylu, stroną negatywną prawo państwa do 
wydalenia każdego cudzoziemca, którego pa li­
stw o na sw ojem  tery torium  cierpieć nie może.

Po przeprow adzeniu szczegółowej dyskusji 
przystąpiono do gosow an ia . Odrzucono w szyst­
k ie  wnioski o odesłaniu ustaw y do komisji, jak  

•również o skreślenie a rty k u łu  pierwszego. — 
Przyjęto  jedynie popraw kę posła Kordo ws ki ego 
do a rty k u łu  5, oraz popraw kę posła P r ó s z y ń ­
sk iego  do artyku łu  17. W edług tekstu  kom isji 
cudzoziem iec ma prawo zam ieszkiw ania, o Ue 
nie stanow ią inaczej obowiązujące przepisy.

Inne wnioski odrzucono. Całą ustawę przyjęto 
w drugiem czytaniu.

Glosowanie nad rezolucją odbędzie się przy 
trzeciem  czytaniu . Na tem został w yczerpany 
porządek dzienny.

.Następne posiedzenie Sejmu dnia  12 stycznia 
o  godz. 4 popołudniu. Z am ykając posiedzenie, 
marszałek życzył posłom szczęśliwego Nowego 
Roku.

Damoiłsfracle bezrobotnycn w łodzi
Z Łodzi donoszą:
W czoraj przed południem -doszło przed gma­

chem w ojew ództw a p r z y  ul. Zaw adzkiej do 
burzliw ej dem onstracji bezrobotnych robotni­
ków  sezonowych. T łum  w  liczbie k ilk a se t osób 
udał eię najpierw  n a  P lac  W olności, przed m ar 
g ls tra t, gdzie dom agał saę w y p ła ty  zasiłków.

GJpk © ©ielklsn procesie o zdradę stanu na
Huculszczyfnie

Lwów, -31 grudnia. 
"We Lwowie zakończył się w czoraj wreszcie 

olbrzymi proces przeciwko 23 Ukraińcom o
N a ulicy Zaw adzkiej tłum  usiłow ał w ta rg n ąć  skarżonym o buntowniczą akcję antypaństwową 

do gm achu w ojew ództw o, policja konna  i p ie sza1 na  Huculszczyźnie, toczący  się przed lwowską 
obstaw iła jednak  gm ach i  dopuściła do woje-i ław ą przysięgłych od 1 grudnia, 
wody ty lko  delegacje. . Po resum e przewodniczącego udali się przy-

W ojew oda D arow ski ośw iadczył, że zasadni- cięgli n a  7-godzinną naradę, 
cza w y p ła ta  zapom óg rozpocznie się dopiero w , W erdyk t stanow ił sensację i rozczarow ał o- 
sobotę i term inu tego przyśpieszyć nie może, czekiwani:a obrony. Większość pytań zatwier- 
co się zaś tyczy  robotników  sezonowy cli, to w . dznno. Uznano winnymi piętnastu oskarżonych, 
m yśl w yraźnego przepisu ustaw y , nie m ogą o-j uwolniono ośmiu. W innymi uznani zostali Sftry- 
ni korzystać  obecnie z pom ocy doraźnej. W oje-i bajło i Kostiuk, jako spraw cy główni, Ju rk o  
w oda zaznaczył, że s ta ra  się o to , ab y  bearobot-j D obrynski, Iw an i Miel). Teliszczuk oraz Mi­
ni rolnicy sezonowi otrzym yw ali bezpłatnie cna 1 Ilkow  zostali uznani za w spółwinnych w  
żywność. dalszem  działaniu. Szereg oskarżonych uznano

Po powrocie delegacji z konferencji, tlum j 
niezadow olony z w yniku, nie chciał się rozejść j 
i do-magał się natychm iastow ego o tw arcia  biur bie najw iększą sumę poświęcenia i w ytrw ało- pewność o losy przyszłego roku, pomięszama z pe

rów nież w innym i z paragT. Cl, t. j. zbrodni za­
niechania uw iadom ienia w ładzy o wiadom em  im 
antyp-nństwowem działaniu. Są to W asyl H ry- 
horczuk, W asyl Zajać, Iw an Zahrynow ski, W a­
sy l Senczuk, Michał W yszyw aniuk, Ju rk o  IIry- 
horoeuk i W asyl Czerkas. M ichała Ilkow a uzna­
no w innym  zbrodni zabójstwa rozbójniczego, 
zaś W asyla  Czerka-sa również w innym  zbrodni 
podpalenia.

P onadto rpzysięgli potw ierdzili py tan ia  co do 
w iny całego szeregu innych zbiegających się 
zbrodni.

Na m ocy tego w erdyk tu  trybuna ł skaza! na 
karę śmierci K ost juka i Skryba jłę, 12 zaś na 
więzienie od 12 do 1V2 roku, resztę uwolnio­
no. ‘ _

TEATRY-KINA-KONCERTY
D n ia  31 g r u d n ia  1 9 2 5  r. 
i I s t y c z n ia  1 9 2 6  r o k u .

Teslr miejski 
ii. Słowackiego

Poczgt. o o. 
7*30 wlaczór

dla w ypłaty zasiłków. W ówczas policja konna 
rozpoczęła szarżę i płazując rozpędziła tłum.
W  zam ieszaniu, jak ie  pow stało, poczęły podej­

ść!, aby 
poczuciu

swoje 
patriotyzm u,

w e i
rżane osobniki rozrzucać odezw y an tipaństw o- j '"szystk tm  o łtarzu  dobra Ojczyzny, -  a  może- 

kom um styczne. A gitatorów  policja a re -Jm y  być pew ni, że sanacja  obecnych stosunków
naszych ekonomicznych rozjaśni horyzont Pol­
ski już w  czasie najbliższym.

sztow ała.
W skutek  szarży  zostało kilka osób potrato- 

wanych, odniosły one lekkie obrażenia. P rzed  
gm achem  wojewtództwo i m ag istra tu  pilnują 
porządku posterunk i policji.

Zjazd nauczycieli szkół snetlalnyth
Staraniem Instytutu pedagogiki specjalnej od-
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31|XI11925— 1|i 1926
Nic wiadom o, czy nadzw yczajne ciepło,_ jesz- 

był saę w Warszawie trzydniowy zjazd nauczyciel-1 cz-0 nadzw 'yczajniejsze błoto z deszczykiem  i 
ski szkół specjalnych (dla. gWehoafemych, ciem-J groźbą powodzi, a w reszcie nagle poci ocenie 
nych i anormalnych). Uchwalono między iinnemi ty toniu  wlaśn-i© w ostatm m  dniu  starego^ ro 
następujące rezolucje: i ku , należy przypisać przypadkow i, czy  tez u-

1) Zja-zd domaga się przyjęcia, przez minister-, w ażać za celowe zrządzenie Opatrzności. a r
cw o  wyznań religijnych i oświecenia publiloznogo czy tak , s ta ry  rok usilnie częstow ał nas u trą  
zakładów wychów a wozo-popraw czy d i od mandster-! pieiuam i i d la  zachow ania zasady  jeszcze w 
stwa sprawiedliwości ze w?ględu na to, że dzie- o sta tn ie j chwili zsyła na nas u trapi c n a  _ _ 
ci,, które dostają się do zakładów wychowawczo- Co do ciepła obecnego, ^to naw et w najzuń 
poprfftrozych za popełniane przestępstwa, należy,, niejszych dniach roku 1925 b> o ba.rdzo £>0'r*l 
jako dzieci z mo-rainemi defektami, nie karać, lecz ’co, kiedy nam  P- G rabski zalew ał w rzącego s 
wychowywać. Wychowanie zaś natęży jedynie do d ła  za  skórę. B łota mieliśmy takze^po m zy  n 
kompetencji ministerstwa wyznań religijnych i o- w et pośród najw iększej posuchy. M.ieln-mj *vt 
świecenia publicznego. że przez ca ły  rok  ubiegły powódź najprzeroz-

2) Zjazl domaga się, by w sprawach metodyoz- niej szych, jakże to powiedzieć, ano niespo zia 
no-pedagogi-oznych kompetencję oddać spec-jałnym nelc w cale zresztą^ pospolitych ze s trony  roz 
wizytatorom z każdego działu osolmo. Je-dynio m ai tych analfabetów , festynowiezów i  p odsca  
sprawy administracyjne pozostawić inspektorom ki-erwiozów. Poniew aż bezrobocie w z r a s t a ,  waę 
szkół powszechnych. ten  i ów pracow nik rządow y oczywiście dobtze

3) Zjazd domaga się powołania do życia skre- p ła tny , asekurow ał się na  czarną  goclzmę za
w ministerstwie wyznań religijnych i o- pom ocą defraudacji.

Co do podrożenia ty ton iu  pow iadam y kro tko  
.w7.tmva.to: owszem. Zapłacim y rządowi clięt-

ten  i

słonego
świecenia publicznego wydziału szkolnictwa spe- , .
cjalnc«o. i  węzdowato: owszem. Zapłać .. . ,

4) Zjawi zwraca s:ę do ministerstwa wyznań nie tę  daninę. Zapłacim y jeszcze inne aniny,
religijnych i oświecenia puk,licznego, aby w oaj- by le  racjonalne i m egodzące w sam byt oby-

bhżwym czasie opracowało ustawo o ustroju szkol w a t^  Nowy ^ . 0k  192C? Mili czytelnicy,
metwa spoeplneiro, y  ■_ dzieci auonname ob- outu Dęaz t  * y . . llril

• i-  . rok przysziy będzie tak i, jakim  go samu uro-
5 1 °Z iv l d r , r a ^ r a b v  •U-mwenci Instytutu bicie. Z rozmiękczonej gliny rzeźbiarz robi prze-

d *  m'«<y »«W  W -  •“ f' l01,ac,ara ^  ' r
t o to k i i  *  »• - -  eh « * < * « *  *«• ______

ihueli, scmina.rjach nauczycielskich i innych.
0) Zjazd zwraca się z apelem do odpownodnich 

władz państwowych i orgiudzncyj społecznych i 
o zapewnienie oJjiowiednich środków przygotowa­
nia za.wodov.cgo dziecka anormalnego, jako wy­
niku racjonalnie zorganizowanej opieki wycho­
wawczej nad torni dziećmi.

1) '/Jazd zwraca się do ministerstwa wyznań re- 
iigijuych i oświecenia publicznego o przygotowa­
nie programów naukowych, jako też i rozpism;ie 
kraiikuesu na czy tanki dla młodzieży głuchonie- 
mej.

Poza tcml uchwałami powzięto cały szereg in­
nych odnośnie do poszczególnych działów szicol- 
nictwa specjalnego, mających na celu rozwój i pc-l 
niesienie poziomu wychowania i nauozauia dzieci 
'im (xmalnvch.

W Y m

rćwiz/e dzisiDinoJtl Htetiyłiissj łimiióa pcóilsjaydi
t Z W arszaw y donoszą:

Sejm ow a komisja budżetowa zastanaw iała  
eię nad  zgłoszonym w czoraj wnioskiem posła 
Michalskiego (Cli. N.) dotyczącym  stworzenia 
kontroli Sejmu nad wszystkiemi dz ałatni adm i­
nistracji państwowej i pow ołania kom isji dla 
zbadania  działania banków państwowych. Ko­
m isja uchw aliła przedłożyć do uchw alenia Sej­
mowi rezolucję, w zyw ającą rząd, aby upoważ­
nił Najwyższą Izbę Kontroli do przeprow adze­
n ia  natychm iastow ej, w szechstronnej rewizji o- 
bejm ującej działy k redy tu  i kosztów  adm ini­
stracy jnych  Państw ow ego B anku Rolnego, Ban­
ku G ospodarstw a Krajowego i I ’. K. O. Oprócz 
teg o  przyjęto rezolucję, dom agającą się, aby 
cen tralne władze państw ow e obowiązane były 
w szystk im  referentom  budżetow ym  udzielać 
w szelkich w yjaśnień, dotyczących w ydatków  i 
dochodów  z funduszó'w państw ow yci), lub obję­
tych gw arancją  państwową.

W dalszym  ciągu obrad komisji, poseł Byrka 
(P iast) zreferow ał ustaw ę 0 zaciągnięciu jłO- 
życzki zagranicznej 7-procentowej w wysokości 

"6 miljonów dolarów, płatnej w ciągu 20 lat. Re­
feren t przedstaw ił p ro jek t zmian w tekście 
rządowym i przystosowania do tekstu kontra­
ktu, zaw artego przez rząd ze spółką akcy jną  
d la  eksp loatacji państw ow ego m onopolu zapał­
czanego. Po dłuższej dyskusj p rzy ję to  wniosek 

•referenta. T rzecie czy tan ie  odłożono.
_ W  toku obrad zapowiedzieli posłowie Rosma- 

rin i W yrzykowski zgłoszenie wniosku o posta­
wienie b. ministra skarbu Grabskiego w stan 
oskarżenia przed Trybunałem Stanu.

Na Nowy Rok
Kraków, 31 grudnia.

Miał jasne dla nas przebłyski lepszego ju tra  
ten rok, k tó ry  dzisiaj ».ę kończy. Zdaw ało się 
nam, że stab ilizacja  naszej waluty je s t faktem  
dokonanym , na k tó rym  śmiało możemy oprzeć 
naszą gospodarakę. N adzieje nasze rozbiły się 
i rozprysły  o n ieprzeparte w arunk i ekonomiczne 
i państw o  stanęło znowu wobec niesłychanie 
trudnego dylem atu  odbudowy swojej gospo­
darki.

W tem  stadjum  zastaje nas rok now y. Nie 
jest to sy tu a c ja  łatw a. Nie upraw nia nas je ­
dnak an i do pesym izm u, ani do defetyzm u. Pol­
sk a  jest k rajem  wielkim  i bogatym . Ona ty lko 
»musi chcieć* w ydobyć z 6iebie siły twórcze, 
musi o trząść się z tych wad, często bardzo przy­
krych  a naw et n ieładnych , k tó re  ujaw niły  
pierwsze la ta  je j egzystencji. Przesilenie gospo­
darcze, tkw iące jeszcze korzeniam i w ostatniej 
w ojn ie-św iatow ej, trap i także  gospodarczo sil­
niejsze od n as  państw a. T a  fala  przesileniowa 
musi przewalić się nad E uropą, trzeba  ją  po­
w strzym yw ać wedle możności —  : przotrzy-

T
mac. ;

Oby nadchodzący rok 1920 był ostatnim , w 
którym  w ystaw ieni będziemy n a  ciężkie próby. 
Oby starczył® nam  sił na staw ienie oporu trud­
nościom, k tó re  w spadku  obejm ujem y po roku 
ubiegłym .

W szystkim  w ięc C zytelnikom  i Przyjaciołom  
naszego pism a, w szystk im  Rodakom  naszym  ży- 

j ezym y przy Nowym  R oku, aby  w ydobyli z aie-

K raków , 31 grudnia.
P olirr .yw d zen śe sm u c z y c ie is tw a
Ii obe-c redukcji plac urzędniczycn, najbardziej 

zostało dotknięte nauczycielstwo. Kiedy bowiem 
ogół pracowników ma zmniejszone place od 4 do 
6 procent miesięcznie,, nauczycielstwo ma utracić 
ze swojej płacy 15—25 procent, a nawet w po­
szczególnych wypadkach do 40 p/roceut. Pi-zvozy- 
ną tego „w y szozególmieu ia ‘' jest fakt, że nauczy- 
ciel om gimnazjalnym zredukowano poważnie wy- 
iiagirodKeiiie za dodatkowe godziny, podwyższono 
liczbę godażi obowiązkowych, zniesiono wynagro­
dzenie za wychowawstwo, a dyrektorom odcięto 
dodatek zu kierownictwo. Również mocno zostali 
dotknięci profesorowie szkól wyższych, którym 
wprost uniemożliwiano obecnie pracę naukową 
wskutek silnego zredukowania plac-

Zarząd główny uauozyoioli szkół wyższy cli i śre­
dnich wydał odezwę, w której w energiczny spo­
sób protestuje przeciw tego rodzaju redukcji, 
krzywdzącej w tak dotkliwy sposób nauczyeiei- 
»lwo.

A r e s z t o w a n i e  U y r .  P o l s k i e g o  
i t a n k a  P r z e m y s ł o w e g o  

w  K r a k o w i e
Dzisiaj w goctoinach poiraiffiych na mocy naka­

zu sędziowskiego, organu policji śledczej dokouu-

ofiainiość złożyli w : uozuciem ulgi, za tamtym, który ,ju ż  mi-
’ |n ą ł“. Nie zapominajmy, że od przyszłości zawsze 

na  wspólnym  nam  Cr/.]cik więcej się spodziewa, niż od teraźniejszości, 
choćby ona była najszcizęśiliwszą.

_ Jeduii spędzają dzień ton w pobożnych rozmyśla­
niach, inni czekają imcy, by w objęciach Bachusa 
oddać się wesołości i zapomnieniu. Święto Sylwa 
stra jest dniem prze łonw ym , dniem nadziieji, ma 
rżeń i rojeń.

Oby każdemu przjrnićwł to, czego spodziewa się 
i... pragnie.

MUZYKA KOŚCIELNA. W Nowy Rok, 1 sty­
cznia, w kościele 0 0 . Jezuitów na Wesołej w c/,:ir 
sie mszy świętej o godzinie 12 w południe wyko­
na szereg kolend chór i orkiestra seminairjium nau­
czycielskiego męskiego pod kierunlkic-m profesora 
Koniora, przy organach akademik p. Konrad Ko­
nior. W tymsamym kościele 3 stycznia, w niedzie­
lę, o godzÓMo 12 w południe w czasie mszy świę­
tej śpiewać będzie chór mieszamy Towarzystwu 
śpiewackiego „Harfa11.

W kościele św. Piotra w daień Nowego Koku, 
podczas ntszy świętej o godiziuie 12 w południe 
p. -M. Dąbrowska (Poznań) i airt. op. Jf. Sobańsld 
odśpiewają koton-dy Niewdadomsiid-ego, S Wierzyń­
ski ego, Noskowsiriogo i Adama, a w niedzielę, 
3 styciaii-ia, chór i orkiestra semiinairjum nauiezycdel 
abiego męskiego pod kieruinldem prof. Fr. Konio­
ra, oraz parni K. Komior-Szwedo (solo) wykonają 
kołondy układu dyrygm ta.

W kościele a.kadcmicMim św. Anny odi;«iwią aię 
w 06'tatni dzień starego roku, to jesit v,’t; czwartek, 
uroczyste nieezimry z ka.zainiem i procesja O go- 
datiuo 5 po południu.

PLANY REGULACYJNE M. KRAKOWa. — 
W roku 1925 biuro regulacji miasta oiiracowaio 
szereg planów regulacyjnych w połączeniu z _pro- 
jelktamii lyrroeiaicji gruntów miejskich i pryw at­
nych. Mianowicie opracowano parcelację błoń 
grzegórzeckich z wyznaczeniem miejsca pod ko­
ściół parafjałny w Grzegórzkach, paireclację bloku 
na gruncie miejskim przy trzecim moście, projekt j 
regulacji i parcelacji osady mieszkaniowej na gran j 
tach pocegielniauych w daietniey XXI., projekt! 
otwarcie ulic i parceiacji gruntów nidejskicli p .; 
Krzyżanowskiej w Krowodrzy, kilka projektów' 
przedSużcnia ulicy Wolskiej przez błonia w kie­
runku kopca Kościuszki z plan cm regulacji i par­
celacji części błoń miejskich i łąki PP. Norberta­
nek, plan rozszerzenia cmentarza poilgórskiego
i regulacji stoków wzgórza Krakusa, plan otwar­
cia ulic i parcelacji na gruntach spółki „Esge11 w 
dzielnicy XV... plan regulacyjny otwarciu nowy cli 
ulic na gruntach miejskich na wzgórzu Krzemiiou- 
ki v/ Podgórzu, plan otwarcia przedłużenia ulicy 
Urzędnicze j.

BUDOWA GMACHU POLSKIEJ Y. M. C. A.
przy ulicy Krowoderskiej została już doprowadzo­
na do wysokoś&i trzeciego piętra. 0  ile pogoda 
dopisze, kierownictwo przystąpi do montowania 
konstrukcji dachowej. W jedinem z okien III. pię­
tra ustawili robotnicy transparent, ozdobiony cho­
rągiewkami o barwach polskich i  urnę ryk uńsid-eh 
z "apisem : „Szczęść Boże temu Domowi! Niech 
żyje fundator Penn i Związek miodci-eży chrześci­
jańskiej Y. M. C. A.11! Ukończenie budowy nastą­
pi z wiosną L92G roku, a w ciągu lata zostanie 
wnętrze zupełnie urządzone. Gmach będzie liczył 
przeszło 100 pokoi mieszkalnych, dalej sale ze­
brań, gier towarzyskich, ćwiczeń gimnastycznych, 
wielką pływalnię, czynną zimą i latom, natryski 
ciepłe i zimne i t. d.

ZAGADKOWA ŚMIERĆ. Wczoraj wieczorem w 
Domu Akademickim przy ulicy Jabłonowakich zna 
leeiiooo zwłoki 19-letniego Ignacego Muchy, służą­
cego. Zwłoki przewieziono do zakładu medycyny 
sądowej, gdzie sekcja wykaże właściwą przyczy-
ii e śiiii’iGT'ca,

UJĘCIE SZAJKI VVł>AMYWACZÓW DO WY­
STAW I GABLOTEK SKLEPOWYCH. VV ciągu 
ostatnich k-iłku tygodni dokonano na terenie K ra­
kowa szeregu włamań do wystaw i gablotek. — - 
W ostatnich dniach udało się policji aresztować 
sprawców tych włamań, mianowicie Izraela Kip- 
pera, Bonyin^na, Ehrlk^ha, z.watneg‘0 Kaniałrxicisi« 
Ignacego Spirę, zwanego „Śledwiorzcui'1 i Maury­
cego Borgera, zwanego „Żółtkiem11, Vv ciągu uo

Operetka  
,NOWOŚCI1' 
R ajska 12.
Początek o r-otJz, 

7'4S wieczór.

TEATil
BAGATELA
0 g. fi-mc] wieczór
1 11 tej v; nocy

S T A R Y
T E Ą T R

0 g. 7-30 wieczór
1 10-t«J w nocy

Czwartek 31 grudnia br. 
o godz. 7-33 wiaczór

TrSjka oaiiajita
wodewil Kostroy’a

Pigtek 7 siyczn ia  1920 
o godz. 3 30 nopot.

jasafka w 3 a. L. Rydla

Czwartak 31 grudn a br. 
I plglak 1 ztyuznia 1029 
o godził la 10-45 wieszói

,!,t',!TO‘rowy
z udzla’om wszystkich 

artystów I artystek

Pigtsk 1 stycznia 192B 
o godz. 7 30 wieczór

P O 0 A & U H E E
EGPCIDSSSA
komedjs-bajka y< 3 ak t

Czwartek 31 grud dla br. 
o godz. 7*45 wieczór

TYLEO B I&  
B3B 0SŁY C It

rewja w 20 obrazach

Pigtek 1 stycznia 1925 
o golz. 3-45 p«poł.

Cuod Ibet tv 4 częściach

Czwarto* 31 grudnia fcr. 
o godz. 10 40 w nocy

M w w n y
Quodt!bot w 4 częściach

Pigtek 1 styczna 192« 
o gedz. 7*45 wieczór

T Y L K O  E L A
S O B G S & Y C H

rewia w 20 obrazach

OWA WIECZORY 
SYLWESTROWE
z udziałem  E l e y  G ls te d , C la ir  D e ly s  
J ó z e f a  C r w id a , M a r k a  W in d J ie lm a , W a ­
l e r e g o  J a s t r z ę b c a  i  JL eop old a  Z b a c lc le g o

W  p ią t e k  d n ia  1-g©  s ly c u n la  1926 r o k u  
o g o d z . 4 - te j  p o  p o tu d n iu  1 8 -m eJ w ie c z ó r

OSTATNIE 2 WYSTĘPY 
ZESPOŁU ARTYSTÓW WARSZAWSKICH

„WARSZAWA11 Początek seansów o godz. 
5-tej, 7-mej 19-tcj wiecz.

ly aresztowania Tadeusza Ftlippiego, dTre,kloul; chodzeń wyszło na jaw, że była to zorganizowana
krakowskiej fiłji Pobk-ie-go Banku Bnzemysłowege 
Aresztowanie nastą]»iro wskutek dokonywa-nm 
przez Filippiego różnych nioclezwolonycli operacyj 
bankowych,

_zajka, którą kierował llipper. Jłoiyehezas ud".to 
się ustaiić 6 wypadków włamań na szkodę ro­
żnych firm.

O BRA BO W A N IE W ŁOŚCIA NINA . P o licja  a r r -
i 24-letaiegt)

rządu 
biem
cwryoh towarzystw i spółek akcyjnych w Kraino- 
wie i poza, Krakowem, właścicielem wspanialej 
wffi przy ulicy Łobzowskiej, oraz dóbr Skotniki 
pod Krakowem. Jak  się dowiadujemy, obwiniony 
Pilippi wniósł przeciwko decyzji sędziego śledcze­
go zażalenie do Izby radnej.

Wieść o arefc»towa.nki dyrektora Filippdego rc- 
zesizla się błysikattiosnie jio Krakowie, wywołując 
wielkie wrażenie w sferach finansowych.

Kołoszyc w powiecie 
sprzedaży resztek, wydarli kOO złotych. Rabusiów
aresztowam-o.

WŁAMANIA DO WOZOW KOLEJOWYCH NA 
DWORCU. W ostatnich czasach dokonano szeregu 
włamań do wozów kolejowych na dworcu towaro­
wym w Krakowie, gdzie skradziono różne towary
na szkodę skarbu państwa. Organa policyjne a r ę -  
frztowały sprawców tych kradizit-ży w osobach Jó ­
zefa Sośnika, lat 23, karanego już kiikakirolnie za 
kradzieże, Stanisława Kom im, la t 32, również tluż 
kilka razy w policji noto-wanego i llen.rędsi Saim 

NASTĘPNY NUMER »N. REFORMY* —  z ^  l!lt 21, oraz Kazimierza Ślizowsktogo, la-t 27 
powwdu prz>T>adają.cegK) ju tro  św ięta iłow ego Araw.towanycłą którzy pochodną z Krakowa, od- 
Roku ukaże sę w  eobo-tę 2 styczn ia  1925 r. po stawiono do aresztów sądowych. Ozęść rzeczy
prołudniu o zw ykłej porze.

SYLWESTER. Koniec roku kaimdairzioiwego 
święci zarówno kościół katolicki, jak  i prastary 
zwyczaj speejalnemi mo-dhuni, obchodami i p a ­
miątkami. _ . . . . .  -

Głównym moty wom tego święta jest troska i n ie , stępetwa. Wymieniem są szeregowcami 20 p_p

sliira-dzi-oiny-ch zdołano im odebrać.
Pod zarzutem jrodobnych kradzze-ży aresztowa­

no i odstawiono do aresatów wojskowych żd-iet 
niego Chudzika Józefa i 24-ietniego Ignacego K o­
tasa, kilkakrotnie karanego już za różne przo-

2  S E R J E  2  S E 9 J E

1 0  M TÓ W  t
HISTORJfl DUSZ9 DZIEWCZĘCEJ

IWONKA
Erotyczny dramat w sp ó łc ze sn y

w e d łu g  p o i r t e f e l

J  U L J U S Z A  G E R M A N A

W  ro*ach glóuTiych:
J .  S m o s a r s k a ,  M c d z e lc v ;s k a , S łu b ic k a ,  W ę g rz y n , 
F r e n k lo w ie  (ojciec i syn), B ryćzlńsid, G ra b o w s k i,  
F r i t s i h e ,  K o  i a r  L iń sk i, W in k le r ,  G a w lik o w s k i ,  N o s- 
k o w s k i ,  F e r t u e r  i :n n :. — \Vspó!udz‘aJ b io rą : I pułk szwo i 
leżerów i m ar\narU i •wojennej. Brzęcz dzieje się w  Gćyr.i 
W arszawie, n a  ulicach Lwowa i n a  Kresach W schodnich,

Początek seansów o godz. 
4-30. 6*30 i 8*30 wieczór .WANDA'

N A JW E S E L S Z Y

lO ZłO W IEK  ŚWIATA
fł-ń erriis ty c in y  film ero tyciny  w 10 akt. 
N ajw spanialszy  o t r a i  pro*, o kej i tu ropej- 
Bkiej w ytw órni BAm triC#n“ w W iednia

TffAtT* Sw i n u n
^UCIECHA
Poczgl. przedel'
o godz. 5, 7 i 9, 
w- niedz. o (-. 3.

Wesc y Wioceń. —  Ze f r  a i -.» nc;y- ” * Adom 
i Ewa w da-.ctrigu. —  Rajski Izr. ee zrzy Jazz- 
bazdz io .— Marja Kordę w e lżU cU  u l/odzlzie li —  

M ichał Kerkoayl jaka ke ą ię  Ir.cognltr.

W h y lw esl-H  ia -.ed .lh W .ee l.*  o<l-S-1c| 
(K ta tn ic  p rics if itau -Ic z lc  •• H  w  n u r y

„REDUTA"
Lubicz 15.

roe»4*ek pirełL 
coilz, o godA Ii 
7 i 9-lej wieczór 
w niedzl o g, 3.

j B o r
Stars-eitina 21
i’oezr,tel( przód, 
w (lilio powsz. 
o godz. J ’/.! d, 
V1/, i U-lal, 
r niedz. o j  3-

„ Promień"
Podwale 6

N A J .- .W iiT \ l ! i J 4 Z I i  MEULY H U ilO S U

Z W A R l O W A H l f
S IP IT ^ L  J

fcno in en a ln a  k y rko to .n u a  fa rsa  a m e ryk a ń sk a  
w  fi a k (ac ; i. w  ro  i g łów ne ': M A C  ae -.»N  n*T 
vnanv  ca łym  św ię c ie  m is trz  - a k rę  ba la  
bez o n k e rc n c y jn y  fa b ry k a n l h u m o ru  i am iec liu

HIPCIO W STOLICY
rleprawo’opo<fo!3no inŷ oóy komiwjjaiera w Z aktach
OSTATNI DZIEW OSTATKI DZSEŃ

m  KIB-SSZBftC
IV r o la c h  g łó w n y c h :

CHARLIE GilAPLIH i Ĵ CKIE C06GAH
N A  Ii i ’HO ( i i i  A SI!

Ó S M Y  C U D  Ś W I A T A
W a  c z w a r t e k  o  ^ o j z . a i e  i l - ć o j  w  n o t y

IdćSOia Koc Sylwestrowa
PŁ..RW»7-OfiZĘU;eE S:ŁV KABABBiroWE

H A R O L D  L L O Y D
la k o

Ho08czesnv 3sa EIszoS
oraz słynny 7.IGOTTO

Si roiRosznesn więzieniu

„SZTUKA"
śvr. Jana 4

Począł. przeclsL 
cod/- o g. 5-lcj 
w niedz. o g. 3

IrcyJciaio nie mająca soiie tówayth

m m .
W roladi cłównych:

\

e M la Mm i fl Mm ® v

A



N O W A  R E F O R M A

Z TEATRU IMIENIA JUL. SŁOWACKIEGO.
Dzi-Jaj i'O my. siódmy ..Trójka hultajska". Jutro 
j w niedzielę |K> południu popularne jasełka Rydla 
..Betlejom Pobkie". Jutro wieczorem po raz dzio­
baty  korneclja ,1 arnosa B trrie „Pocałunek Kopciu­
szka".

NOWY ROK W ..BAGATELI". W piątek, dnia 
1 stycznia 1926 roku, artyści warszawscy ze słyn­
ną Liną Oi.-tedt na czele, którzy przyjeżdżają spe­
cjalnie na PciwoOra. do Krakowa, wv=ta.p:ą dwu­
krotnie w ..Bagateli", a to po południu o godzinie 
4 i wię-ezo.-rm o godzinie 8. W tycli wipozorach 
Oda 
serie

itnieh. poświęconych humorowi, frywołnej^ pio­
rę. tańcowi i satyrze, wystąpi również świetna

rem wielka rewjn: „ t yt ko dta uorosiyr.il , 
zdobyła rekord jiowodzmiia. W sobotę, 2 stycznia^ 
no południa: ,.TvIko dla dorosłych , waeezcrom 
doskonała operetka; ..Dziewczę w koszulce". —

tancerka Clair Delyss z nowym, wspaniałym pro­
gramem. którego wykonywaniem w Wiedniu od­
nosiła sukcesy Bilety sprzedaje już kasa ..Btga- 
teli“.

OPERETKA „NOWOŚCI". W piątek, 1 stycz­
nia. po południu, powtórzenie, arcy wesołego rjnod- 
bbrt w 4 częściach: ..Kraków w nocy", a wieczo­
rem wielka rew ja: „Tylko dla dorosłych", która
ZJ 
1>0
doskonała ope 
W niedziele, 3 stycznia, po południu, po raz trze­
ci: ..Kraków w nocy", a wieczorem wielka i*»wja: 
.Tylko dla doro-lych".

W przyszłym tygodniu w teatrze Operetka -No­
wości" gościć bodzie znana z wysokiego poziomu 
artysiycanego opera katowicka z pamadoiiiną 
opery warszawskiej, W-errnińska na czela i orkie­
stra pad batuta d \ i .  Górzyńskiego.

WIECZÓR SYLWESTROWY W TEATRZE MIEJ 
SKIM. Na szczegółowy program dzk-io.fazesro we-i 
solcgo wieczoru, urząd zen e ro  przez artystów tea-j 
tru 'miejskiego im. Słowackiego, składaki się: t) ;  
kapitalna pa.rfwłja teatralna Kaarmcrza W roczyń­
skiego: ..Koniec rodu Ordynackich". 2) Fantomina 
wschodnia układu baJetinwtrza A. Piotrowskiego 
do muzyki Rymskiecro-Korsnkowa. w wykonami: 
artystek teatru miejskiego. t’P Rewja na bwrdzo ak­
tualny temat pod tytułem: „Bez gotówki", w k tó ­
rej przedstawione są. trzy warianty tego piekącego 
problematu. Ponadto solowe występy artystów, 
wśród nich noworoczne niespodzianki. Conferen- 
ciorem będzie p. Znicz. Począ.te-k wesołego wieczo­
ru o godzinie 10.45. Bilety sprzodaje kasa teatru.

SYLWESTER W STARYM TEATRZE I „BA­
GATELI". Vr wykonaniu zer-ąKiłu warszawskiego 
odbędą sic dzisiaj, 31 lim., cztery wieczory w Sta­
rym 'Teatrze i w „Bagateli". W ..Bagateli" pierw­
szy wieczór o godzinie 8 wieczorem, drugi o go­
dzinie l t  w nocy, i w S-a-rym Teatrze, pierwszy 
0 godzinie 7.20 wieczorem, a drugi o godzinie 10 
wieczór. Wykonawcami będą: znakomita prima-
donna operetkowa El na Gistedt, tancerka klasycz­
na, Clair Deirss. zaprodukuie swój p-ogram, któ­
rym zdobywała sukcesy w Wiedniu. Humor i sa­
tyrę reprezentować będą pp.: Walory .Jastrzębiec, 
Józef Orwid ; Leopold Zbueki. W wierzjoraoh we­
źmie udział znany piosenkarz. Atairek .V''->:łbeim.

NA WIECZORY SYLWESTROWE W STARYM 
TEATRZE, tak o godzinie 7 wieczorem. jako toż 
o rodzinie 10 w nocy, obowiązują karty wolnego 
wstępu (koloru poma-rań(• zowcgoY wydane przez 
„Krakowskie Biuro Koncertowe E. Bujański" na 
sezon 1020 -1020 dla władz i prasy.

LEOPOLD GODOWSKL najsłynniejszy pianista 
by współczesnej, wystąpi w Krakowie tylko Mi­
tem. a to w niedzielę. 3 stycznia 1926 r. w Sta- 
m Teatrze.
JS T A T N I K O N C E R T  CHÓRU UK.R.VNSK!E- 

odhędzie się w piątek, 1 stycznia, w Starym 
strze.
KONCERT W łE r.góR  POEZJI I KUZ’ -rK ' —''T..

SKIEJ. Nestor pianistów, Aleksander Michałow­
ski, przybędzie do Krakowa i cła się słyszeć raz je 
den tylko w dniu 7 stycznia (czwartek) 1926 rOitU. 
Niezrównany wykonawca Chopina odtworzy i tym 
razem szereg dzieł tego nieśmiertelnego poety to 
nów. Cała muzykalna publiczność Krakowa zgrc- 
madzi się niewątpliwie w sali „Sokoła", by po w i 
tać znakomitego artystę, tak rzadko ukazującego 
się na estradzie krakowskiej. W koncercie uczest­
niczyć będzie zaszczytnie znana artystka. Iroua 
Jiuszcr.yeówna, której talont ujawni się w progra 
nriie, składającym stę z utworów tak różnorodnych- 
jak: ..(Bossa św. Teresy", „Piramidy", „Salome,". 
„Golono strzyżono", oraz szeregu iu-uroh utworów 
poetyckich. Bilety w księgami p. Krzyżanowskie -

śmieebu przeplatane są tylko okresami nieeierpli- 
wego oczekiwania, którego nawet m om on ty eroty­
czne scenarjusiza nie są w stanie wypełnić, ani za­
łagodzić. W rezultacie je-dna.k przy wyświetlaniu 
obydwóch filmów na widowni słychać także wy­
buchy wesołości, jakie poza tem trudno gdzieś 
spotkać.

„Arena zmysłów" — to film, który nie goni za 
humorem, aczkolwiek ma momenty komiczne. To 
„czysta sensacja" — działająca przede w-zy-tkifńn 
wzruszeniami (.rotycziicmi i wspaniałą w y s t a w ą .  

Występujący w niej ..rywal Rudolfa VVontmo‘ 
je.,--, rzeczywiści’: wyją^kow-o pięknym mężczyzną, 
ą całość utrzymuje uwagę widza w napięciu.

(słm.)

" s s ą
2151

a nafstarEzej w Polsce, założonej w lS iu  r,

F J L 3 B Y S X  G Y K 0 H J I  

w  W to cg sw & u  Sp. Akc. <|$

w k s ię g a m i 
g o  w  R y n k u  g łó w n y m .

D ziś w  K ino „ W a rsza w a "  
o god*- 11- te ;  w  n o c v

Slsssłó Ifec Sflagsfroaa
! r n i  ltriy jiJńw  WKKysłtłirb t e a t ró w

R EPERTU A RY :
TEA TR IM. GŁOWACKIEGO 

Sobota. 2 stycznia: ..Tajfun".
Nmdzkda, 3 stycznia, po południa: „Betlejem

Tulskie": wieczorem: „Tajfun".
TEA TR O PERETK A  „NOW OŚCI".

: Sobota. 2 stycznia, o godzinie 3.45 jk> południu:
t,Tylko dia dorosłych"; wieczorem o godzinie 7 .4 5 : 
„I ‘/.iewczę w kasznlee".

Niedziela. 3 s ljczn ia , o godzinie 3.15 p '  p- lu­
dno- „Kia.K-rw w nocy"; wieczorem o godzinie 
T łu: „Tylko ma dorosłych".

D O B R Z E  S K i - . O J O N Y  F R A K
b rn o -in /i, ubrati a  Eulnnowa i w sz-lka  inną 
wylworcą i;»rd -rrbę męską i damską, w, k mija 

po ccuactl u.niarkowar.y h fiimu:

H O J T A S Z  i W O L K O W I C Z
t  ranów , cl. 1'odw ale  5. M e l  33-4S ł 5S6

zoo #

I  CitfiStóBGit po kinscłi HraKcwsKIcli
Lino „Nowości": „Brzdąc". — Kino „Warszawa": 
„Pat i Patachoa". — Kino „Sztuka": „Arena zmy­

słów".
Warto pójść do kina „Nowości" i kina „Warsza­

wy" na dwa równocześnie wyświetlano filmy, aby 
porównać dwa doskonałe rodzaje humoru filmo­
wego. W filmie „Pat i Patnchon", jako policjanci, 
mamy rodzaj bard-ziej „europejski" — w „Brzdą- 
cu-‘ —  amerykański. Triumfuje Charlie Chapcin 
■we w-ia.suej kompozycji, iirzeplatającoj równomier- 
idę komizm sytuacji rzewnym sentymentom, dzia- 
lającym tem żywiej i iiiezawodniej przez dziecin-
II y udział w leni przedsięwzięciu Jackie C-oogana. 
Midzowie v/ięe na przemian śmieją się i rozrzow- 
BiaJą- |

..’vV „Pacio i Patachonie" natomiast wybuchy

Zawiadyiniatu, ic po dłu;. . .j’rjn v MM»isoa I ieLic“ nr iu, acly.ę z nowrnferri 
1 we wJnsnym zakresi-3 pracownie su Rinn dam­

skich »rxy ulfcy Kfizowieckiej 78. 
W ykonanie piei-wszoraętTne, sz\ hko i łanio, 

j 2!46 Szym.aóska.

Z krak? I zs śwista
KONGRES P. P. S. rozpoczyna się jutro w rata 

szu warszawskun.
PRZEDŁUŻENIE WAŻNOŚCI IMIENNYCH 

BILETÓW  KOLEJOW YCH. M inisterstwo kolei 
zaw iadam ia dyrekcję  P. K. P. i osoby zaintero-l 
sowane. że w ażność biletów  zarówno imiennycli 
jak  i bezim iennych, w ydanych przez m inister­
stwo kolei z term inem  do 30 grudnia, przcdlu-j 
ża się do 15 stycznia, po-czem bilety  te trn.eą 
sw oją moc obow iązującą. i

LICZBA BEZROBOTNYCH W ZRASTA STA 
LE. Ja k  z W arszaw y donoszą, w edług danych 
państw ow ego urzędu pośrednictw a pracy — o-; 
sta  tnie tygodniow e spraw ozdanie z rynku  pra-l 
cy  za  czas od 12 do 19 grudnia w ykazuje o- 
gólną przybliżoną liczbę 280.693 bezrobo tnych .. 
W stosunku do poprzedniego tygodnia liczba ta  
w zrosła o 12.290 osób.

Serce to jest większe, niż w wy u likach  norma 1 
nych i wyszło z piersi irrze-z ma!'' o*wór. k;óiv 
obecnie już się zirósł. Według zdania lekarzy, 
dziecko nie liędzie diugo żyło, ponieważ serce 
jest narażone na wpływy zewnętrzne.

POLSCY GÓRNICY UTOPILI SIĘ. Z Paryża 
donoszą:
„. Ośmiu górników  polskich, pracujących w ko- 

> jialni Conde-sur-K seaut, w szybie Ledoiiy, po­
w racało  przed kiJku dniam i po skończonej p rą ­
cy do domu. Dla skrócenia drogi postanowili 
w racać przez w ielki s taw  w Chabaud‘L;tU)irr, 
k tó ry  od niedawma był zam arznięty.

N a środku staw u cienki lód się załam ał \ 
dw óch z nich, Ludw ik A ntoniak i Ludwik K a­
m iński. obydw aj liczący 15-ty rok życia, wpadli 
do głębokiej wody.

i R atunek  okazał się niem ożliwy, gdyż pod in- 
i nymi  lód zaczął również pękać. K i e d y  wreszcie 
: nadeszła pomoc w  osobie żandarmów z odpo- 
jw.lod niemi przyrządam i rntown i czerni, obaj m ło­
dzi górnicy zniknęli pod lodem. Ciała ich 
znaleziono dopiero nazajutrz.

ZALANIE WYSPY YAP. Wyspa Yap, położona 
na Oceanie Spokojnym, na póinoc od Nowej Gwi­
nei i na wschód od PLTipinów. została nawiedzona 

| olbrzymim zalowem morskim, który prawolopocio- 
i bnie pochłonął całą ludność wyspy, liezącą t.OtiO 
m:ei!Z,kańców. W.szy3'tkio komunikacie telejanafi. 
czne z wyspą zostały zerwane, a wskutek huraga­
nu, panującego w tych okolicach, nie mó?’_ zbliżyć 
się do Yap żaden okręt. Przypuszczają, “A żaden 
z mieszkańców wyspy nic unikną* straszbei 
ci w falach.

X a  wysjiio Yap mieszkało około 2 0 0  Euro;.>ej. 
czj-ków i Amarykanów, zajętych p rz e w a ż n ie  w roz 
maitych agencjach tdegraYiwuiych i s tacj^h  ka­
blowych. Yap bowiem jest wa.żnem centrU1Q po-i- 
rnorskich kablów i jako taki była przed 4 laty 
przedmiotem sporu między Stanami Zjotb'°czone- 
mi a Japonią.

: i © & e s  * ą -sse

Obaicie o swoie zdrowie! i
„tsrrsjcarskśc porskśc KOła f

» -r-At iz m arką kogut) usuw ają cliorooy 
żcląćba, h s s z e k . oas-r>ihs e, 

4  f t i i e n t s  ż ó lt- Ic w o  i t. P- Idealny,
^ - f  n a tu ra ln y , łagodny środo^ przoozy- 

sz-.zajacy, ułatwiając fuukcj0 o rg a ­
nów  t r a w i e n i a  i dz:atajf!cy prze­

ciwko n a d t ? : e v r e ;  o tyL ści, l*otu4zaj:l apety t 
i w zm acniają organizm . — Pudełko zł 1-50.

Sprzedają apteki i drogerjo. ilBti
B urtow na sprzedaż w K ral owie:

Składy zptejzna , , Z o r j a “  sslissł-ana 9.11

SPÓR 7 PRACOWNIKAMI MIEJSKIMI. Z War-
szawy donoszą: Między magistratem Wnrazawy
a pracownikami miękkimi powstał snór na tle sto­
sowania _8-godztnnego dnia pracy. Straż ogniowa, 
pracownicy szpitala, szkolni i t. p. domagają się 
S godzin pracy, powołując się na ustawę. Magi­
strat odmówił, oświadczając, że ustawa odnosi się

przyjęcia ofiarow anego mu stanow iska przew o­
dniczącego komisji dla reorganizacji adm ini­
stracji. J a k o  drugi ozJonek ma wejść do k«md 
sji .senator K aszniea (Ch. N.). .Stauorzisko trze ­
ciego członka komisji jeszcze dotychczas nie 
jes‘1 ustalone. Obecnie zam ierzony skład komi­
sji dowodzi, że będzie ona służyła celom ściśle 
rzeczowym z pominięciem jaliielikolwle-k wzglą­
dów party jno-politycznych.

P. M e  na satffeBca b premiera 
Skrzyjsitfe^tł

(Telefonem od n.t.-roąo kwrc-prmdenta).
Warszawa, 31 grudnia. P rcm jer Skrzyński 

przyjął wczoraj now om ianoivanego dy rek to ra  
departam entu  obrotu handlow ego z zagranica, 
CJiwica, który przybył z Ameryki, gdzie zaj­
mował stanow isko radcy  handlowego poselstw a 
polskiego w W aszyngtor.ie.

0 menistfatfe fshręK tóizHfeft 
JB łK iw a

Jak  z W arszaw y donoszą,, przeuiyslow ey 
łódzcy rozpoczęli rokow ania z przedstaw icie­
lami przem ysłu czeskiego w spraw ie p rzen e- 
sicnia fabryk w łókienniczych z Lc-łzi do Ju g o ­
sławii. Całe to przedsięwzięcie rea charak te r 
łódzko czesko-w ietkński, gdyż pi7.i'myslowey 
łódzcy m ają dostarczyć m aszyn, Czesi k ap ita­
łu  inw estycyjnego , a W iedeń k ap ita łu  obioto- 
wrogo.

Kras® bzrcc&n PBfifjtóBJkfe 
b  fiossetis

(Telegram wda.-ny „Nowej Reformy").
Ryga. 31 grudnia. W edle wdadomości. nnde- 

S7dych tu  z Moskwy, rozruchy anti/ydowskie  
trw ają  tam w dalszym  ciągu. Na dem onstru ją­
cych policja konna, oraz kaw alerja k ilkakro tn ie 
p rzypuścili szarżę. T łum y, ztuzone przew ażnie 
z młodzieży sowieckiej, plądrowały sklepy w 
kilku dzielnicach m iasta. K ilkaset sklepów do­
szczętnie obrabowano.

N a p lacu  L jublanskaja przyszło do najw ięk­
szych dem onslracyj, w czasie których od strza­
łów zginęło kilkadziesiąt osób.

ii0$9 KciifHd miedzę Ja^slstclti
o Gretła

Belgrad, 31 grudnia (PAT). Stefan Radiez 
podkreśbł w mowie niedaw no tutaj wygłoszo­
nej, że Jugoslawji konieczny jest dostęp do 
morza Egejskiego. Z A ten donoszą, że w iado­
mość ta  wywołała w kołach greckich oburze­
nie. Grecki m inister spraw7 zagranicznych Ru-

M e z f t J H  k s .  u r c y B  s rfU i

C  p i f f iS E  t i i s  i3 8 2 f S ! S 3 t f l iE l l
Dwa razy odwoływaliśmy się w ostatnich latach fos u ateńskiego posła jugosłowiańskiego, k ’ó-

do ofiarności .«|>ołeezeństvva i w
’!f>o fiiwę dla nieszczęśliwych i obaJo przedsiębiorstw' przemysłowych, a nic do

kładów mii-jskich. W sprawie tej zapadnie do,w-. . , ,  , ,
zja Trybunału administracyjnego. * l rac' ^ Ł l*oblogos!aw-ie -  ofiarność sorc pol.ska h

OTY/ARCIE LINJI KOI PU1WF.1 ZGIERZ— ; n,,ę w i o d ł a .
KUTNO oobylo się wczoraj. Będzae to główna a.r-1 Ouecnio w.-kutek oięisiogo położenia gospo-
to-ria kolejowa na szlaku Łódź—Gdańsk. jdarezego naszej Ojczyzny bardzo wielu ludzi, któ-

P,.iDW\ ŻSZENtli TAKSY SZP3TAI.NEJ. Tyrn-1 rzy przez swą pracę utrzymywali siebie i swoje ro-
j Yr.T tnk'rń ^ n ie ó lJ?i°Ti^F'r|,WY n"'?'''1' * ‘]:’U. jnimo wykaalaK-giiia. mimo fa-,Jz>zą! t,.k. ę ' Z i a  n.. 1,!. I. na 10 zloy-ch, na chowego pizygoiowiniia, znała zło

■yc-iągaliśmy rękę ry  w yraził ubolew anie z tego powodu, że R a­
ba razy Pan B<*g dicz, jako członek rządu, w yraził s,ię w ten spo­

i ł  . II. 7 złotych dziennie. Taksa klasy TU. pozo­
sta je niezmieniona, to jost wynosi 3 zł. 50 groszy. 
7m'a,na obowiązuję od 1 stycznia.

bez wfu,gt)
winy bez pracy i bez gtuiza. a bardzo często 
skrajnej nędzy, bez nadziei pomocy i ratunku.

w

sób.

ZaiKS isieilrg SRanistaiiem 
s HoshEsig

j^omiyrt, 31 grudnia PA T). Sprawozdawca 
dyplom atyczny »Daily Tcl.« z Kabulu donosi, 
ze napad bolszewicki nad rzok.-j Oxns uważany 
jt s l za spraw ę bardzo pow ażną. W iększa liczba

Po zamknie?!* kroo^i
9 a ! s ? e  s z c z e i f ó t y  n o w u d z i  i  g w a ł  

źsjM tn y ch  Sałs^z
O Je  można sądzić z dotychczasow ych te le­

gram ów , tn obok |xjgramc'za w ęgiersko-riiaiuit- 
skmgo najwiycit-j ucierpiały n iekbire okolice 
Niemiec. ) \ i ,d a  na rzekach Ren, Men i N eckar 
staic sic podnosi \Vo<iy Ncckaru z.alaW e a lk t-  
wicm przedm ieście Maii-łfieimu. Również w\l>-w 
rzeki Saar poczynił wielkie spustoszenia. We­
dle ostatnich w adom ości rzeka. Laba wylała i 
zniszczyła okolice, nisko położone.

Teelgram y z Lr ndynu dotmsz.ii: Ulewny
deszcz i gw ałtow na wichura znowu przecią­
gnęły nad wyspami brytyjskiem i. Parowce:, k tó ­
ro właśnie znajdow ały się na morzu, sygnalizo­
wały o niezw ykłych rozm iarach burzy i gw ał­
tów ncści fal. —

W ciągu w czorajszego popołudnia '.kręt dnn 
sk > »Grijnsscn«-. znajdujący się na szerokości 
4 8 —49 i długości północnej 1 0 -  37, otrzym ał 
radjodejmszę z parow ca »C aronaJo*. Parowiec 
ton w zyw ał pomocy, jednakże  nie nadesłał póź­
niej odpowiedzi na kon trsygnaly  sG riinsscna«. 
»Ua:'or!ado«, m  k tórego  pokładzie znajdowrdo 
się oSiolo 290 osćb, należy de jednej z a mci y- 
kańskicl: linji okrętow ych. Iros parowca jest 
do tąd  nieznany. Również w czoraj wzburzono 
morze rozbiło o skaliste  brzegi Peaehy  Head, 
parowiec belgijski. N a m iejsce k a tastro fy  pod­
płynęły lodzie ratunkow e z Eastbonne, k tó ryc-h 
załogom udało się w ciągną na pokia.d łodzi roz­
bitków z parow ca. Burza niepozwolila łodziom 
w ciągu długiego czasu dotrzeć do brzegu.

NAPAD WIĘŹNIA NA SĘDZIEGO W CZASIE!; 
ROPRAWY WE LWOWIE. '  IV czasie rozprawy ’
w powiatowym lwowskim 
się na sędcie-go, dra Dmoirzaka, aro^zśarit Ka,d- 
mierz Proś. — Pr Dowrzaik z protokóła-ntem. wy- 
eofal-i się ze sali. a z awanturnikiem rozpoczętoj 
zapasy, oeiem niie/.wia.bńenia go.

1 wobec tych moszczęśliwyeli, których groźne vvvojsk afganistańskich została  w ysłana nad 
i straszne położenie, miejmy nadzieję, niedługo granicę D arkad. Em ir w ydal odezwę do ludno­

ść kró kara-m  rz ik ł  trw'ać “  «'!e inoiLmy slaa.ąć obojętnie. Mi śc-l Między Kabulem a Moskwę odbyła się oży-
m W  a r o - z/ant Kali- 1<Kif ' We ehroeścijańskie nakazuje nam pospw- w jona w ym iana depesz. Od trzech dni prowa-

<zyc z pomocą i to rychłą. dzone są rokowania dyplomatyczne.
Wjn.-iwózie nie w naszej mocy zaspokoić całko- 

T) , , wicie ich potrzeby. Nie możemy <iać im pracy
. . . . .  . . .  ,l ZA -,; wyszukać zajęcia, a jednak nie wolno nam dopu- (3 7 1 4 -?

“  f "  K  : * , T  ę “ ' * r X > f M  ó« ó  i w  ki, i°  W M , 1sn ,ć , jK.rwal *  w * .  M m m t  I n « d  »  * m  d(1 Tego wysi|k„ i m

n a

Dworzakiem. — Cios jeduafe sędziego nie trafił, 
a knliuTe:.rz rozbd »ię na stole, zalewając, atram en­
tem zielooe >uk.rio slotu. — JVret5zcie zbiorowym 
wysilksc-m obconych u lało się ubozwładnie 
pastiiiika i odtetawić do więzienia.

SAMOBÓJSTWO ASYSTENTKI DENTYSTY­
CZNEJ WE LWOWIE. W mieerzkanin lekaza-dea- 
tysty dra Danka we Lwowie odebrała sobie onc- 
gdaj życie wystrzałem z rewolweru jeg-o 21-leln:a 
asystentka, Janina Siitlkowska. Była ona bardzo 
pracowita i oalemi dniami do 
przetiywaia w pracowni.

Dr Danek ]Kalał. żr. wyjeżdżając na święta do 
Warszawy, prosił Sialkowską, aby na czas świąt 
zamieszkała w jig o  mieszkaniu, a to z obawy 
przed złodziejami. Dla bezpieczeństwa dr Dańca 
pozostawił jej swój rewolwer, zapomocą którego 
właśnie odebrała ona sobie życie. Na razie przy­
czyny samobójstwa nie ustalono. Denatka uie po­
zostawiła żadnego listu.

120-LECIE WILEŃSKIEGO TOWARZYSTWA 
LEKARSKIEGO. W grudniu b. r. wileńskie Towa­
rzystwo lekarskie obchodziło jubileusz 120-lecia. 
Towarzystwo powstało w roku 1805 dzięki inicja­
tywie profesora uniwersytetu wileńskiego, Fraa- 
ka. Pierwszjm preizesem Towarzjrstwa był profe­
sor Jędrzej Śniadecki. Okresem rozkwitu Towa-rzy 
stwa były lata. 1805—1831; w czasie tym Tow a­
rzystwo iiczylo przeszło 300 członków, jiosiaclaio 
bibljetekę, wydawało własne pismo pod tytułem:

ry woła od
nas Bóg, który powiedział: „Błogosławieni m.ita- 
siertii, albowiem oni miłosierdzia dostąpią", tego 
wysiłku domaga się sorce ludzkie. Jeśliby te u ozu 
eia szlechetne u ci wystarczyły, niech nam przed

Z  a l e ł d j '  k r a k o w s k i e j
K raków , 31 grudnia. 

Zebranie dzisiejsze przerzio y>od znakiem ten­
dencji naogół otrzjnnainej. Ruch osjjały, jedyni} 
Cliodorów nieco mocniej. Obroty niewielkie i to

oczyma stanie groza tego, ą 0 czego może dopio- nieliczneuii papierami.
w a uzi ć lozpacz. [ Bank Przem ysłow y 0.12, Tohan 0.1S, Ziele-

łfa co nas stać — uczynię musimy. Musimy zna n lw s k i  10.50— 10.7iŚ, Cegielski 9— 10, Chcdo- 
ieść środlu i fundusze na t0, by ci nieszczęśliwi rów 5.40, Chybi 4.45, Pat sec ki 1.30— 1.35. 
byli w7 stanie przetrzymać tę groźną chwilę i być N a pogiehlziu Jaw orzno  i Lokom otyw y eie- 

póżnego wieezoia | później zdolnymi do pracy. j SI;. s ;„ s iinym pokupem, ostatn ie przy m alej
Wiemy, żo cala ludność inszego kraju znaj-luju ilości tow aru. T endencja nioco mocniejsza, ruch 

się w niedostatku. Jeś.a jedmtk ograniczymy n ie -’ żyw7szy. Jaw orzno  7.80— 8, Lokom otyw y 70 — 
tylko to, co je-si zbyteczne, ale uavcet to, eo konie- 78.
czuc w wydatkach, będziemy w możności porato W alu ty  i dewizy słabiej. Dolar w znacznej

UROCZYSTOŚĆ ZŁOŻENIA PRZYSIĘGI przez 
KS. BISKUPA HLONDA. Dzisiaj w godizwiaoh 
przedpołudniowych w kaplicy pałacowej ks. metro 
p-olity A. Sapiehy odbyła się uroczystość złożenia 
przysięgi i wyznania wiary przez księdza biskupa 
katowackiegu, Ulonda. Przysięgę odebrał książę 
metropolita w obecności człomlrów kapituły kate­
d r a ln e j  i aiumnów sominariiun duchowintro.

PODAREK NOWOROCZNY DLA PA LA ­
CZY. Yv dniu dzisiejszym  palacze zostali <J,rł.a- 
rzmni podarkiem  now orocznym  w postaci pod­
wyższenia ccu ty ton iu  i wyrobów tytoniow ych. 
W edirig nowego cennika papieros »Ksiro« k.> 
szc uje 9 groszy, »Sfinks< 10 gr.. iD am esc 9 
gr.. 2 Dani 7 l a  >Egipski* C gr., *Klub< i sP re ­
zydent 4 'Ą , »W arszaw skic 3 ló , sOrzeł* 2;-(j. 
Paczka 100-gramowa »Kiru« 8.80, »Ksanti« 
7 .5(1, iS n ltańsk iego*  C.40, »M acedońskiego* 5 
zł., małe paczki »N ajprzedniejszego tureckiego* 
1 7.ł„ J-Przedniego* 75 gr., »średniego« 63, 
^Kresowego* 50 gr., rnaelrorka 50 gr, do fajki 
»i-.aptan« 1.50. ip rzed n i fajkow y* 3.29, ,»Łwy- 
kiy* 25.

NOWE GATUNKI PAPIEROSÓW I TYTGmG 
.Monopol tytoniowy wypuści w styczniu nowe gd- 
t u.nki papierosów i tytoni. Pojawia się w sprzeda­
ży papierosy „specjalne egipskie" bez muasz.u- 
Tów i papierosy „Złota pani" z ustnikami. Z (yro- 
r.i pojawi się ,,Pnrsiish.au" gatunek turocki i „Ucr 
- . - a a “. tytoń junosłowiaiwki.

W  SPRA W IE ARESZTOW ANIA DYR. r D. 
FILIPFIEG O  dow iadujem y się, ż e  nie p a ro ) 
on cd kilkir m iesięcy funkeyj. dyrt^Ł óra Pol 
skiego B an r u  ITzoniysluwego i sta l wogóh: po­
za obrębem działalności te j insty tucji finanso-

N O W J J  UMUNDUROWANIE TRA.aiWAJAPZY. 
tcrsofial tramwaju krakowskiego otrzymał (Jiro- 
me nowe mundury g-nwatowe. oraz ta-kic.<,in:i‘ 
czapki, llouduktorzy i motorowi jn-ezeitują się- w 
nowych mnnilurach nader korzystni,

PÓŻAR. Dzisiaj w godzinach przoj)południo­
wych zawezwano stiaż [Hrżarną na ulicę Widićką, 
gdzie w domu pod 1. 134 zapaliły się Ol is-kn 
z pieca szmaty i paczka na węgle. Straż ogień uga­
siła.

WŁAMANIA. Nocy dzisiejszej włamali się nie­
znani sprawcy do mieszkania Jonasza IIo!zora w 
Poiłogórzu przy ulicy Kalwaryj-kTj 1. 24. W cii wi­
li jednak, gdy ze spakowaną garderobą i pościelą 
chcieli się ulotnić na w ilok zbliżającego się poii- 
cjiuita, wybili okno i zbiegli, pozostawiając łup 
na miejscu.

Nieznani sprawcy włamali się do kurnika J.ikó- 
ba Horowitza, zanuesz.kałego pi-zy ulicy Wybiokie 
go i skradli 8 kur. Połicja aresztowała złodziei w 
osobas4i Józefa Maśnicy, la t 19, Ferdynanda Ga­
wra, iat 18, oraz Macha i Goryla, kiórym kury 
odebrano ł tw rótono i*oe>zkodowauym.

wae naszych braoi
Niechaj, kto żyw, spieszy, chociażby z g'rosz<>- 

wym datkiem! Niech.ij nieszczęsne i zbłąkane spo-

poiiaży, przy bardzo małym  kokupie. Bank Dol­
ski obniżył k u rs  kupna dolara z 8.40 do 8 .10. 
K urs m iędzybankow y u trzym uje się n a  pozio-

.,Pa mię Ui i k W i leńskiią 
go".

;o Towarzystwa Lekarskie-

PAPIESKI INSTYTUT ARCHEO1 CGICZNY
Papież zamierza założyć papiaski instytut areheo 
logiczny,^ w którym pobierać będą naukę młodzi 
dueliowui. Instytut będzie miał swoią siedzibo w 
klasztorze Antoniusza naprzeciwko kościoła San­
ta Maria Maggiore. Kursa rozpoczną się prawd-,- 
pirdobaie naelępnej jesieni. InU ytut i>ołac.ztmy bę­
dzie z papieską likademją archeologiczną, mającą 
nadzór nad irezystkiemi katakumbami.

OLBRZYMI OKRĘT PASAŻERSKI. Z Triestu 
donoszą: Wczoraj został spuszczony na rvodę naj­
większy na świec.ie okręt motorowy „Sakumia", 
o pojemności 23.500 ton, długości 193 m., szero­
kości 24 m. Okręt przejeżdżać będzie iinję Triest- 
Ameryka południowa z 3.000 pasażerów w ti:zyuv 
stu dniocli.

NOWORODEK Z SERCEM NA ZEWNĄTRZ.
Z Pragi donoszą: W jednym z tutejszych szpitali 
przys/no na świat i dziieoko pici męsikiej, którego 
serce znajduje się iui zewnątrz i leżjr aa piersiach.

leczeństwo n;u-ze zrozumie, ó^psiaj uie „w ybn-jm ło  8.45— 8.50 w tow arze. N ieoficjalnie kurs 
ud", ale wszyscy „powołacip. muszą się stawić ua ’ 8-05— 8.70 w tow arze. O broty dolaram i nie­

wielkie, przy tendencji zniżkowej.
Na pogiełdziu Jaworzno słabiej, reszta bez zmia­

ny, ruch minimalny. Płacowi za Jaworzno 7.5. 
Len 0.15.

wezwanie, ponieważ cosujy wspólnumi sitami zbu­
rzyli — to wspólucmi siłami trzeba odbudować.

Nie wątpiąc ani na cliwilę, że glos aasz znaj­
dzie posłuch, zaprosiliśmy jUj  nasze Stowarzysze­
nia dobroozymie, by rozpocząć dostarczanie obia­
dów dla tych, co, pozbawieni pracy, nie mogą się 
wyżywić.

Od wielkości ofiar zależeć będzie wydatiiość na­
szej pomocy.

Odzywamy się do wszystkich mieszkańców Kra­
kowa i okolmy, by spieszyli 2 tem, co kto może!

Datki pieniężny należy składać w kanc&larji 
Kurji, uilca Franciszkańska p 3 . ]up w kasie Ar- 
cybractwa .Miłosierdzia, ulica Sienna 5, parter.

Kraków, dnia 30 grudnia 1925 r.
ADAM STEFAN SAPIEHA 

Książę Metropolita krakowski.

T E L E G R A M Y

£UiiifcKVj| UUUt5i:
(Telefonem od naszego korespondenta). I 

Warszawa, 31 gTudnia. Dr Michał Bobrzyń-, 
ski, który odbył wczoraj dłuższą konferencję z 
prcnijerem Skrzyńskim, oświadczył gotow ość,

OSicjaSne n o lo w a n ia  g ie łd y  
k r a k o w sk ie j

K raków , 31 grudnia.
Akcje: Powszeclmy Bank Kred. 0.18 (9.17— 

0.18). —  Zieleniewski 10.25— 10.30 (10.50—  
10.60). Elektrownia Siersza 0.14. —  Cho- 
dorów 5.50— 5.55 (5.35). —  Gafota 0.25.

Sielda Kurycjfska
Zurych, 31 grudnia. (PAT). ‘ Zamkiiaęcśe giehiy. 

Paryż 19.20, Londyn 25.15, Nowy Jork 5.17.3, Bel- 
gja 23.42, JYlochy 20.87, Hiszpa-nja 73.20, Ilolan- 
dja 208.10, Berlin 1.23.2. j\J’odcń 73.&5, Sztokholm 
138.85, Oslo 104.87, Koffe'J':*Pa 127.87, Sofja 3.77 
d pól, Praga 15.32 i pół, Wairssawn 59.50, Bmia- 
jK-szt 0.72.3, Blalogród 9.17.5, Ateny 6.72, Kon­
stantynopol 2.75. Bukareszt, 2.37.5, Helewigfors 
13.05, Buenos Aires 214.50. Tendencją bez zainte­
resowania. v

iat K*vr *- ■ ’ ra ■

ZRZESZONE ZWIĄZKI EMERYTÓW KOLE­
JOWYCH MAŁOPOLSKI W KRAKOWIE, LWO 
WIE T STA .YfSf.A WOWIE, ZWIĄZEK PAŃSTW. 
EWEK Y TO W W KRAKOWIE, po-iaje do wll-d >-
mości ercerj tów maiop-ol^kich, -że sprawozdanie 
z delegacji, wysłanej w połowie grudnia h. r. do 
Warszawy, złoży na zgromadzeniu ogóinton w ]«- 
Iowie stycznia 1926 roku.

Zgramadzenie emerytów, mające .«ię odbyć dnia
2 stycznia P.126 roku w sali kuchni Frsnri.-róań- 
.-kicj .nie jest zwołane przez nasze Związki, które 
też żadnej za to" zgromadzenie nie przyjmują od- 
cowiedzialneści. 21 JJ -

Z KLUBU SPOŁECZNEGO. „ W i e c z ó r  Syiwę- 
strowy" odbędzie się we czwartek, st  tuu., o go­
dzinie 9 wieczorom z niftłpo^dtip.kąmt, W-ien 
wraz 7, winem dla c/doutów Klubu 1.50 zi„ dla 
wprowadzonych gosęi 3 zł., akad, 1.50 zł.

„Wiowór iiroraoki" odbędżle się w nsediielę.
3 stycznia 1926 r. o gOiMnie 8 wieczorom na te­
mat: „Miłość w liryce Antoniego WaAkowskiago**. 
OJczj7t. wygłosi prof. L. Tomaw.kiro.vioz. Recytaow 
wypowiedzą ar!, dram. pp. ZakKrka i Ko rur a :y - 
nowski. Dla członków Kiuliu wstęp wolny, dia 
gości wprowadzonych [x> 1 zł- dla akademików 
50 groszy. Po wieczorze zebranie towarzyskie 
członków,

WALNE ZEBRANIE „TOW, SAMOOBRONY’ 
PRZECIW GAZOM TRUJĄCYM" odbędzie sio w 
sobotę, 10 sty ca: ii a 1926 r„ w sali Trora.ro ys' w a 
lekarskiego, ulica llmlziwiilow-ka i. 4. o godzinie 
6 wieczorem dla raienJiów i sympatyków.

Z POCZTY. Krakowska dyrekcja poc-ztowa ogła 
sza: Z dniem 1 stycznia 1926 reku uiwśiamia sic 
agencję pocztową Jurgów, powiat Nowy Targ, 
województwo Kraków. Agencja ta połączona bę- 
dizie z urzędem pocztowym Białka, kolo Nówce o 
Targu. Do zaiuiesjcowego okręgu doręczeń agen­
cji pocztowej włącza się gminy Czarna Góra i Bze 
jiiska. /



i Zatwierdzona przez  
W. B. i O. P.
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L i s t y  z  f e r a j n
Jaro sław , 29 grudnia,

(Rozbestwiony małżonek. —  Z walki z lichwą 
1 drożyzną).

(es.) W  drugim  dniu św iąt, t. j. 2 o b. m., u l  
Poniatow skiego , przy k tó re j m ieszczą się ko­
szary  Piłsudskiego, zam ieszkała przez lokato ­
rów  cyw ilnych, by ła  w idow nią n iesłychanego 
zajścia. Zam ieszkały tam  J a n  K ruk, 52 la t 
liczący, palacz m aszynow y, k ry tycznego  dnia
0 godz. 12 w  poludm e, podczas sprzeczki zo 
swą żoną, Zofją, k tó ra  m u czyniła uzasadnione 
w yrzu ty , iż w yjechaw szy jeszcze w  lipcu z. r. 
n a  roboty, dotąd, t. j. do sw ego św iątecznego 
przyjazdu, nie troszczył sią w cale o jej by t
1 pozostałych dw ojga dzieci; rozgniew any wi­
docznie za słow a praw dy, chw ycił za siekierę 
i ostrzem  jej zadał żonie cios w  czoło, rękę 
i obuchem uderzył w  głowę. Nieszczęśliwa ko­
bieta, k rw ią zbroczona, ostatkiem  sił w ybiegła 
na  k o ry ta rz  i w padła  do m ieszkania rodziny 
oficerskiej J ., gdzie pad ła  zem dlona, —  Po tem 
zajściu, zgłosił się osobiście n a  policji K ruk, 
skąd  bezzwłocznie udał się n a  m iejsce k iero ­
wnik kom isarja tu , asp iran t, p. Petryczkiew icz, 
w raz z lekarzem  m iejskim , drem  Orłowskim. 
W  ciężkim  stanio ofiarę rozbestw ionego męża 
odwieziono do szpitala m iejskiego, zw yrodnia­
łego zaś m ęża aresztow ano i oddano tu te jsze­
mu sądowi.

W skutek  osta tn ich  skoków  dolara , naw et' a r­
ty k u ły  pierw szej potrzyby i to rodzim ego po­
chodzenia, podskoczyły znacznie w  górę. — 
W skutek  energicznego działania re fe ren ta  w al­
k i z lichw ą i drożyzną, s ta rosty , p. Głogow, 
skiego, łącznie z policją, w ystosow ano cały 
szereg doniesień za nadm ierne pobieranie cen 
do sądu i starostw a. ;

Podkreślić  należy , że ta k  w. m ieście, jak  
i okolicy, uw ijają  się agenci i ich nagan iacze, 
k tó rzy  za każdą  cenę, w ykupują, szczególnie 
w dnie targow e bydło, a  następnie w agonam i 
w yw ożą je  za granicę. R ozgoryczenie n n rtu jo  
w śród tu tejszego  obyw ate lstw a na tych  is to t­
nych w am pirów  w  postac i „eksporterów 14 
wzbogaconych już dosyć kosztem  najuboż­
szych. A pelujem y tedy  do rad cy  w oje w., p. 
P rezentkiew icza, aby na  m ocy swego urzędu, 
w  uwzględnieniu dzisiejszego kry tycznego  po- 
łoż Y-ja, w ystąp ił energicznie i ja k  tego dobro 
pfcy-watolstwa w ym aga, przez zakaz wywozu, 
e w e n tr^ n lf  - -"p iz ii, iż po zaspokojeniu 
w  j  ^ i e  kuHsumcji m iejscowej,
poz<: d a ła  nadw yżka może być dopiero obróco- 

- n a .n a  eksport. '

wpływem alkoholu dzieci stają się tępe w nau­
kach, nieposłuszne, krnąbrne, tracą poczucie 
wstydu i godności własnej.

W związku z powyższą statystyką, władze 
szkolne mają opracować szczegółowy plan walki 
z alkoholizmem wśród młodzieży szkolnej.

Min. oświaty zażąda między inaemi od władz 
administracyjnych, aby zakazały sprzedaży na­
pojów alkoholowych młodzieży pod rygorem su­
rowej odpowiedzialności. (Zdumiewającem jest, 
że zakaz taki dotąd nie istniał i nie był wy­
konywany z całą ścisłością. Przyp. red).

AlkoltalUm wśród młodzieży szkolnej
Min«st«rstwo oświaty poleciło lekarzom szkol­

nym przeprowadzić statystykę alkoholizmu wśród 
dziatwy szkolnej.

Prace statystyczne, przedłożone w ostatnich 
dniach ministerstwu, stwierdzają zgodnie, że 
dzieci polskie piją.

Wśród zbadanych 2.500 dzieci szkół po­
wszechnych na prowincji, połowa dzieci używa 
alkoholu od czasu do czasu, niemal co czwarte 
dziecko używa go dość często, stale zaś używa 
7-6 pruc. Nierzadko do szkół przychodzą dzieci 
pijane.

W szkołach warszawskich stosunki pou tym 
względem przedstawiają się znacznie gorzej, —  
gdyż napojów alkoholowych u ż y w a  p r a w i e  
70 p r o c .  u c z ą c e j  s i ę  m ł o d z i e ż y .

Lekarze i nauczyciele stw ieidzili też ścisłą 
łączność pomiędzy alkoholizmem dzieci, a ieh 
postępami w naukach. Im więcej i częściłj dzieci 
używają alkoholu, tem gorzej się uczą. Pod

Ze sportu
POLSKA—WŁOCHY, POLSKA— JUGOSŁA- 

W JA. W  zw iązku z w ięlkiem i igrzyskam i spor­
tówem i M iędzynarowej F ederacji A kadem ic­
kiej, k tó re  odbędą się we W łoszech w  1926 r., 
pow stał p ro jek t rozegran ia  dw óch meczów 
m iędzypaństw ow ych P o lska— W łochy i  Pol­
sk a— Jugoslaw ja , a  to  z te j racji, że zawodni­
cy  polscy, ud a jący  się n a  ig rzyska  akadem ic­
kie, będą m ogli po drodze rozegrać w spom nia­
ne mecze m iędzynarodow e. K orespondencja 
w  te j spraw ie m iędzy zainteresow anym i Związ­
kam i w toku . I ; i ■:

MECZ BOKSERSKI DEMPSEY W1LLS 
o m istrzostw o w szystkich  wag-, odbędzie się 
4 lipca 1926 r. w  C ast Chicago, nie jak  przed­
tem  pro jek tow ano ' w  M ochigan C ity, a  to 
z tego pow odu, że gubernato r tego stanu , oba­
w iając się w rogich dem onstrac.yj przeciw  mu­
rzynom , jeśliby- zw ycięstw o w tym  m eczu było 
udziałem  W illsa, nie dał zezw olenia n a  spo tka­
nie w  granicach swego gubernato rstw a. W  m ar­
cu p em p sey  spo tka  się ponownie z a rg en ty ń ­
skim  m istrzem  F irpo, z k tórym  w alczył już 
jeden raz i pokonał go w  drugiej rundzie k-o., 
aczkolw iek w pierw szej rundzie w yleciał z rin­
gu pod straszliw ym  ciosem „b y k a  Pam pasów ".

PIERWSZE ZAWODY ŁYŻWIARSKIE  
W MOSKWIE. Odbyły się tu ta j pierw sze za­
wody łyżw iarskie na 1.500 i n a  500 m tr. Mistrz 
Moskwy, Mielników, mimo zaledwie tygodnio­
w ego tren ingu , osiągnął czas lepszy od reko r­
dów  polskich, a mianowicie: n a  500 m tr 48.2 
sek., oraz na  1.500 m tr. 2:38.6 (rekordy polskie 
Jucew icza 49.6 i 2:42.6). W ogóle sporty  zimo­
we w R osji są w całej pełni. W kró tce  odbędzie 
się drużynow y bieg „gw iezdny" (narciarski) 
z różnych m iejscowości R osji do Moskwy.

—  Kryzys gospodarczy w Lodzi z dnia na 
dzień przybiera  na Sile. W całym szere?a fabryk 
przeprowadzono redakcje. Szereg drobniejszych 
przedsiębiorstw zamknięto.

—- FHoratorjum dla weksli przedwojennych 
przedłużone zostało rozporządzeniem min. spra­
wiedliwości do 1 lipca 1926.

Diarjusz ekonomiczny
—  Podwyższenie taryfy  kolejowej na towary 

eksportow ane za granicę, a to na węgiel, drze­
wo i cynę wprowadzić ma min. kolei od Nowego 
Roku.

—  Ogólna liczba bezrobotnych w Warszawie 
wynosiła w okresie od 2 1 — 24  gralnia włą«.nie 
9.200 osób, w tem pracowników umysłowych 2.450  
i wzrosia w stosunku do poprzedniego tygodnia 
o 230  osób.

—  Wiadomość jakoby rząd francuski otrzy­
mał propozycję pożyczki 6 0 0  nul. do!, od dy­
rekcji nowojorskiego tow, Schulte Tobacco Co. za 
wydzierżawieni# francuskiego monopolu tytoniowego, 
potwierdza się.

—  Zmiana przepisów o przewozie osób i ba­
gażów zarządzona została rozporządzeniem min. 
kolei z 16 grudnia b. r. Nowe przepisy wchtdzą 
W Życie z dniem 1 lutego 1926.

—  Wzrost liczby bszrobotnych w  Polsce 
wynosił z końcem grudnia według infermacji państw, 
urzędu pośredn. pracy przeciętnie dziennie około 
2.000 #sób. Sytuacja jest najkrytyczniejsza na G. 
Śląsku, w Łodzi, Warszawie i Zagłębia Dąbrów- 
skiein.

Informacje przemysłowe i handlowe
KARY ZA ZWŁOKĘ OD ZALEGŁOŚCI PO­

DATKOWYCH. Psrojełkt Ustawy o podwyższaniu 
■kar za zwłokę od -zaległości w podia/tikach bezpo­
średnich, uchwalony zoetał w Sejmie w brzeedem 
czytaniu. Rząd będziio uPOważmkmy, zależnie od 
stosunków gospodarczych i w pewnych okre­
sach, do podwyższania kair za zwłokę pobiera­
nych na zasadzie ustawy z dnia 31 lipca r. ub. od 
zaległości w podatkach bezpośrednich z wyjątkiem 
podatku majątkowego. Ustawa ta  jest konieczno­
ścią spowodowaną tem, że w chwali daleko posu­
niętych oszeaędnośc-i w 'wydatkach państwowych, 
celem utrzymania równowagi budżetowej, koniecz­
ny jest. stały  i regularny dopływ zo źródeł ̂ podat­
kowych. ' J . !

MĄKA W POLSKICH OBROTACH HANDLO­
WYCH Z ZAGRANICĄ- W ciągu 11-tu miesięcy 
1825 r., przywieziono do Pofsiki 233.6 ty.3. ton mą­
ki pszennej i 45.1 tys. twi mąki żytniej, podczas 
gdy w tymaamym okresie 1924 r. przywieziono 
mąki pszennej 97.8 tys. ten, żytniej tylko 418 ton. 
Znaczny wzrost praywozu mąki do R M d. pozosta­
je w związku z zełsztoioeznym nieurodzajem. Naj­
więcej przywieziono w lipcu, a to mąki pszennej 
49.3 tys, mąki żyljniej 18.8 tys. ton, poczom na­
stępu jo gwałtowne zmniejszanie się przywozu.
I tak w sierpniu przywieziono 10.000 ton mąki 
pszennej, we wrześniu już tylko 96 ton, w hm- 
ździemiku 108 ton, w listopadzie 156 ton. Toeamo 
odnowi się i do mąki żytniej, której w sierpniu 
przywieziono już tylko 256 ton, we wrześniu 11 
ton, w pażdzicrjiiiiku 18 ton, w listopadzie 8 ton. 
Równocześnie wzrósł wywóz mąki pszennej: w cią- 
gu 11 miesięcy wywieziono tego artykułu 2.2 tys. 
ton, podczas gdy w tymsamym okresie 192-1 r. 
tylfco 535 ton. Mąki żytniej wywieziono w ciągu 
H  inictiięcy 1925 r. 5.8 tys. ton. w roku 1924 2.9 
tysięcy ton.

GRECJA JAKO TARG ZBYTU DLA POLSKI.
Grecja przedstawia jako targ zbytu, doskonały 
teircai dla etkspanzji handlowej Polski i spełnia, 
oprócz tego obecnie rolę pośrednika handlowego 
w stosunku do Dalekiego Wschodu. Zarząd Tar­
gów Poznańskich utworzył własną placówkę han­
dlową w Grecji, pragnąc ożywić ruch eksportowy 
1 powierzył ją p. Miizińskiemu, który wyszczegól­
nił cały szereg artykułów ,które miałyby widoki 
na zbyt na targach tamtejszyc-h. — Na szczególną 
uwagę zasługują następująco artykuły: Bydło ży­
we, sizczogólttiie tańsze gatunki k.rów, zboże i mą­
ka, o iie wytrzymają konkurencję Ameryki i Wę­
gier, konserwy mięsne i szynki, satyfty dla celów 
szewskich,, wyroby platerowane, tańszo gatunki 
wyrobów nożowmozych, aparaty gorzełnieza dła 
przemysłu, imitacje kryształów, butelki do lemo­
niady, słód, chmiel, naczynia gospodarskie, meta­
lowe, emaijowane, artystyczne listwy na ramy, 
wełniane m atarjaly, jutp do opakowania bal ty- 

| tomowych, artykuły farmaceutyczne. Zaintereso­
wane w eksporcie firmy polskie zechcą skierować 
swe zapytania pod adresem miejskiego^ urzędu 
Targu Poznańskiego, Głogowska 42, gdzie rów­
nież jeet do przejrzenia najnowsza l'*ta  firm ffrec- 
-kic.h.

CENY BIELSKICH WYROBÓW WŁÓKIENNI­
CZYCH. Izba przemysłowo-handlowa w Bielsku, 
podaje następujące dane co do cen wyrobów prze­
mysłu bielskiego: mada połam szer. 90 cm zł l.So 
za 1 mtr, osford bieHźninny zł 1.50, płótno domo­

we zl 1.98, barchan 60 cm zł 1.50, barchan gładki 
21 1-95, &ivir szer. 100 cm 2.78 zł, kreton drukowa­
ny Szcr. 79 cm 1.20 zł, metka! szer. 76 cm 1.40 zł, 
óojg 1.10 cm od zł 3 do 4.70 za metr, ju ta prze­
ciętnie 3 zł, tkanina jutowa- 3.35, worki jutowe 
3.50 zł, odpadki jutowe od 20 do 50 zł za 100 klg, 
zależnie od jakości. Ceny te utrzymały się dotych­
czas i w kołach handlowych nio jest, spodziewana 
ich zwyżka. *

POGŁOSKI u  REFORMir, WALUTOWEJ W 
CZECHOSŁOWACJI. Z powodu pogłosek o wpro­
wadzeniu nowego pieniądza, opartego na paryte­
cie złotym w Czechosłowacji, miimster finansów 
Czechosłowacji, Englis-, oświadczył oficjalnie 
przedstawicielom prasy zagranicznej, iż pogłoski 
to są przedwczesno. Korona czechosłowacka od

2 lat jest ustabilizowana i oparta na dolarze. — 
W.sizęlkio zmiany w systemie monetarnym Czecho­
słowacji w bieżącym okresie kryzysów gospodar­
czych i finansowych w Europie środkowej, przcl 
stawiałyby dla gospodarstwa narodowego powa­
żne niebezpieczeństwo, tembardzicj, że system 
skarbowy i finansowy państwa nie osiągnął do­
tychczas dostatecznego stopnia konsolidacji. — 
Wszelkie reformy w tej mierze są niewątpliwie 
melodją przyszłości i będą dokonane dopiero ;o  
wyjaśnieniu sytuacji gospodarczej w Europie środ­
kowej. .

Odpowiedzialny redaktor: 
M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .

w m iejscu i koleją wozam i meblowemi, uskutecznia

przedsiębiorstw o d o w o z o w e  kolei państw ow ej 
w  K r a k o w i e  u l .  D ł u g a  3 1
Z ałatw ia  po cenach najniższych w szystkie czynności spedycyjne oraz przewóz mebli we w łasnych wozach meblowych.

Dla P . T . W ojskowych i U rzędników  odpowiednie zniżki. 2ll>9

W j r s p r z e d a i
posezonowa!
€ e ^ * p  z n a c z n i e  m l i o n ® !

Porcelana |
Torby szkolne
Ubrania skautowsk!e
Mundurki studenckie
Ubrania, Suknie BBE2Z
Płaszcze, Ragiany
Chustki do nosa
Obuwie ~
Try otaże
Bielizna męska a ł«

i damska
Wody koiońskle
Mydła toaletowe
Płatna, Piócienka i

sioleca

Fianele
Barchany
Wełny na ubrania 
Kostjumy i płaszcze 
Skarpetki 
Pończochy 
Kapelusze msskie 

i damskie 
Krawaty
Chodniki I rogóżkl 

kokosowe 
Rękawiczki 
Galanłerja artystyczna 
Jedwabie it .  d. i t .  d.

2451

Bogato panie zagranic?, posażne nie­
m iecki damy wyjdą zamąż za panóv/, 

nawot nie posiadających majątku.
Informazyl udziel! natychmiast Siabrey, 

Berlin, Postamt 113.
Uprasza słę o niemiecką korespondencję

l* 4 ‘i

„APROWIZACJA M i m "
w Krakowie, Rynek główny 34,1 p. (oail Haaełka)
£H6J“" Przy kupnie pro-ilmy żądać upominku. "HiSS:

Kasa Chorych w Krakowie
przypomina o obowiązku zg łaszan ia  s ł u ż b y  d o m o ­
w e j ,  w zględnie d u z o r e ń w  d o m ó w  do ubezpie­

czenia n a  w ypadek choraby.

Od pracodawców, którzy do 15 s tre z a ia  1926 r. ni# 
zgłoszą zatrudnioną przez nich służbę domową, w zglę­
dnie dozirców domów, z*iząd Kasy w m yśl a rt. 16 u s ta ­
wy z 19 m aja 1910 Dz. U. N r  4 t ,  poi. 272, iSciągnl# 
składki przypadające za c ias  od w stąpienia do pracy de 
dnia, w którym  K asa dow iedziała się o n i zgłoszeniu. 
Prócz teg °  zarząd Kasy nałoży na pm coilaw ce obowią­
zek z a p ł a c e n i a  1  do 5  krotnej kwoty z a l e g ł y c h  składek.

Pracodawcy, którzy do dnia 15 styczn ia  19 .6 r. zgło­
szą do K asy służbę domową, w zględnie dozarców bomów, 
będą w yjątkow o zwolnieni od obowiązku zapłacenia sk ła ­
dek "za czas ubiegły oraz kary.
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Polską Wytwteść starzejmy!!!
D o  W . P a ń  w  K a t o w ic a c h !

D W U T Y G O D N IO W A
(d w ie  godz iny  dziennie)

Nauka dywanów sm penskioh
ręcznej roboty

» !  B E Z  W A R S Z T A T U  I ! !
r o z p o c z n i e  się W  K A T O W IC A C H  
w  gm achu  Gimn. A. M ickiew icza  

(ul. M ick iew icza )
DNIA  4 STYCZM 1A O G. 3 PO PO Ł.
D la  p r z y je z d n y c h  k u r s p r z y -  

s p ie s z o n y !  K o m p le t  p o ­
p o łu d n io w y  1 w i e ­

c z o r n y  d ia  w y -  
g o d y  P a ń !

W z o r y  w w ie lk im  wyteerze I ma-  
terja ł d o bo ro w y  bąd z is  i *  miejscu.

„ S M Y R N A P E R S “
N . i M ,  G O D Z I  S Z E W S K I E

K r a k ó w , ul. P ijarska  5 , Iii p ,
Mita i u żyteczna  praca  
na z im ow e  w ie c z o ry  l i t

21.10

& *

HEMOROIDY
Czopki łiemoro/3oYYo

A .  G ą s e c k l e g a
(z koa u ‘:kief»)

kra*o\vy a  la „Anusol* 
usuwa];( biM, pieczenie, 
krw aw icn:e, swędzenie, 
zmniejszają guzy (żylaki)

2ą«?ać w aptekach.

k s ią ż e c z k ę
 r w »‘.sbows, zgubioną dniu

f j l  7 grudmia 1925 r„  wydaną 
prses I)*»óJztV .T0 I i i  D. O. K, 

♦ 'u a  nijtw iaso Tadeusz Ma-
cborzyuski. 2141

iltupey!
ogłoszeniem 

| w .Nowej Reformie44

l i P O ^ J ^ k s z y c i e
swoje ob ro ty !

Przewodnik handlowy I informacyjny
WymiewJone firmy poleceniy naszym Czytelnikom,

Krakowie
-pi-zyó. / o to  rr.

łt  articuw*k-i S k lu il  
t*-ew*or&w tot<Hii-aficz. 
Steum łrm  'A. 'Lei.

F o r te p ia n y

U *  u k  M a l o p o i s l i i  iS. A .
'lAktm » LiaiUYto, fl/ne* gC. 23

saJnwia wtucwilu* acyar îłot

t e c S  m  m m m
S. A. w« tw#»hi.— błiizii) 
w Kr*k#ww, Uy»#k jl, 35,
( i l T y , - s t « '0 J7 ) ' I ł t .  H M  1 U i i .  

.  MK| x a r c y # i a I « I9T- 4ŁC- yf gi  te*nit»wwtarws 
I te w a .jo ł i l*  tJ 3 p »o -  w os* ŁTij.. J naffSŁUicy.

jff. S M O L A R S K A
Kraków, # '. Sziwska S. Tul. 4365.

f iU / t  i ‘ U JT O K  
wwoacu j  m uter.j*, s tr jitM  fer- 
tmmr.cw. kur, korlepumMn
ii.  Oobryeiskti, tcL Słttoffkc L. & 

/  tU1cn

l
/ < > \ Wlefei wybór

Cukiernie, ^  pijf* i giem clonów
'CA ''' Ijtt-.trckt);

. M A U i u ^ i O )  . .  , p ^ “ . ,
0 0  j J o z a f  W e K s I s r  

R y n e k  g łó w n y  38 Bl- F!.is«Bs*a «

E  lutra K _  Hotele  3
H. J A C H I H S K I

u l .  G r o d t k u  1 4 — 1<»
T ł ic to n  4729.

m m *  
p m  m i k

FŁORJAlSRfl 14
TEL 22(3. is _  ?2D

Futra f l r s i f Ł  IR. Nsormm&m* n  n^lepur.e, iłżOuiriAaM i AraJitw. tr«4Ek* t3# Tftlefo* 17
Tracow uia  l i>klid futor
T .  S I E R P I Ń S K I
al. FUrjaasia i2 ttUtn I5S4

/ /  erbata.

jft* Herbsta 
z J s c z k g “

'  Sj. » 3. 9. 
f c l - - -  K r a k ó wK , . « h  ,1 .  S<

^  Informacje J
V/aźne d la  bruttow c4w !

iiura iflirer»acjfjR8 
dla s j r a s  udzishs liliow ych

anujduj* elę: 
c l,  K rzy w a  I*. 2y 1!. jaięire. ^  t v ^ 7 3

in/orwioyj ffcdhowyołi di* pt’iW*nt,y udziaJów Barto- ^/o* L i-n. brutto t netto.
mrstędowe w dn.i po- od ♦ —tt p* pofndniu.

Uar-rnc-ĵ ttiŁ tnootkAi**, w«wvr«i
A ,  S a T  F L E R

6 E R T R U O Y  9̂  THU U&2.

NOWA REFORMA
jedyny dziennik popołudniowy w Kra­
kowie, wojewuLTwie Śląskiem i zachod­
niej Małopolsce, przynosi najświeższe wia­
domości telegraficzne, telefoniczne i iskro­
wa, oraz ostatnie notowania giełdowe
I js s ł Już w gadzinach popolu- 
daiew ych lub wieczornych w dnia 
opuszczania prasy do nahycia:

W księgarniach kolejowych Tow. 
„Ruch41 lub w agencjach dzienników. 

W Trzebini o godzinie 14 55.
W Szezakiw ej o godzinie 15‘28.
W Byaiowicach o godzinie 15-52- 
W Katowioabh •  godzinie 16 13.
W CśvrięchKiu o godzinie 16-30.
W Dziedzicach o godzinie 17*12.
M Bechal o gadzinie 16 36'
W Tarnow fa 9 godzinie 17-32.
W Rzesztw io  o godzinie 19-41.

& "piStśPrjggiĝ ĵ riĘir.

^ G e b e t h n e r  i W o H f
Rynek gł. 23

SsIąikJ, nuiy, pism*. w;v|owe 
i -a gw-nie rn ^ .

U l h s u r n i u  '  y r tu i  " "  
M A K JI S ^ ‘a  L .

Łraków, uU wvbopoleca w w i e - y ,
itsiąiikl dla di ecl

js*rsłetc)<k
(latntec/i

Magar.yu ni<kl, stTOj6w da01. 
bkicli poieca ostaluie nowo­
ści jesienne, jak rów nitó 
plusze, aksamity^ welwety, 
velour, chiTien i brokuły . 

Crey© (jg chine.

^  &l'U# urn ie ^
y \S ozlti dziecięce, kiźku żelazne 
, składane, sludenckie, łó/.ka po- 
l iowe tapicerow ane, sprzedaj© 
t i  wszelkie loboty  ślusarsk ie  
1 przyjm uje
i Gołębiowski, u*, św. Tomasza 1*

Ś w ia to w o  E H a n »  «a».rt:a!
óiratanoja nańaidąaztukę!

0
e

' /  \
n  - j

m
W  lii M

; I  1 - A m
\ .%!

W
M i' /

i t * *

Do nabyoia w# wiarstbich 
aptekasli i Sr»gn»rj»«h. 

Sprzedaż hurtowu* u firiay: 
J S I P J I S O
Sróllra r. cgr. odp.

m * .  §. W. 4316

fabryk* ftajpreedntęjttyofe 
iiklerdw

EJir&ALUCAS
B O LS
Set :*L

1 tY o d y  w ł n o r a l m *

R. AIjRKłJANDROWlOJS
Basztowa ii. — Tai. SU i 4064.
Msi-azfm r*

R Y S O W A
w, i a  lśs»it)*> »«4łu , . i r . ^ . 1#1
i.karzy |BI "•••i m 
sta, cml* I w«#wisljfta,
^ i s t ą  #* m-
bjola we w«ir»tklsh o,«t»k»c* 1

lowk-riżłł iiiikiau aa ijcu 

u l . 8.

Zle.li.ocŵ op1imotórn»al>t6lU8
iitełr: #Cu t0tB,oa ,33ł
doftt.roni uuclowDioidotajliczuis 
rur. ul ptorw—weatal vręKjol 

n̂cMtp.Wl a -wlsenjrch kopalń.

J  Węgiel
W d ą b r o w ie e k ie g o *  jawoiz- 
niokie^;* i oraz
n*;1enfiz©5Q koksu z bu t uo tt- 
iiird a  — aoalarcza wa^ouamt 
i furanai 9*  cenacli najniższych

KraUw, «!. *w. #«rW-ity T, t*J, .« *

Ker** RS*^uryMRa I d*ts«ł*ła*j46<

„ m n i K p ł & Ą k ”  -
LIWTUA, UA^Y

w Mukweie, ul. sauMuska L. 1- I ^  /J Ą J D Z I KOW b K I
prr.?<;olowu;ą U k  do u ia lu r j,  I , 1\ 30
jak o L e* d o w w y .tk ich e; ian u n ów  I « U  #W. J # n a  u .

CEcionkaml D rukarn i Literackiej w Krakowie* ulica Jagiellońska L. 10, pod zarządem Stanisława Ziemiańskiego.
•$



Noworoczne winiety
N o w  rob, pojm ow any jako  św ięto czy jako  

znak v»r rachubie czasu, nie znalazł w łaściwie 
szerszego w yrazu w sztuce. Sym bolika tego  
dnia nie dosta.rczyla tak ie j treści, k tó ra  by 
w szerszych rozm iarach pociągała a rty stów  do 
jej ujęcia farbą czy ołówkiem . Już  daleko czę­
ściej zajm owano się w m alarstw ie np. czterem a 
poram i Toku i alegorycznem  ich traktow aniem . 
Znane są także kom pozycje n a  tem at dw unastu  
miesięcy. 1

S ta ry  mit o Chronosie, złączony z Nowym 
Rokiem , dostarczył tem atu  o ustępującym  s ta r­
cu i w kraczającym  m łodzieńcu czy^ dziecku, 
tem atu , traktow anego niejednokrotnie w roż­
nych odm ianach, przeważnie naiw nie i banal­
nie. T akie kom pozycje sta ły  się populam em '

kowo ta k  szczuplej treśc-i. T ak ie  noworoczne 
alegorje odznaczają się przew ażnie banalno­
ścią pom ysłu oraz naiw nością, d la  dzisiejszych 
w ym agań n iekiedy n aw et rozbrajającą. W po­
rów naniu jednak  z równoczesnemu noworoczne- 
mi w inietam i niem ieekiem i, k tóre  w ilu stra ­
cjach i kalendarzach  niemieckich są obowiązu- 
jącem  zjaw iskiem , u jaw niają one znacznie ̂ wię­
cej fan tazji, a  p rzedew szystk 'cm lekkości.

Ale 'w d aw n ie jszych  naszych winieta.ch, po­
m ijając  ubóstwo koncepcji, znaleść m ożna n ie­
raz rysunki o dużych zaletach, nierzadko bo-i 
wiem ilustracje now oroczne w ychodziły  z pod 
ręki w ybitnych a rty stó w  i rysow ników . W śród 
tych dodatnich p rzykładów  spotkać m ożna 
w w arszaw skich ilustrac jach  z ostatniego

zwłaszcza' w  okresie rozw oju kalendarzy , w  k tó  
rych, zanim zaczęto  zw racać uw agę n a  podnie- 
Bieoiio ich s trony  typograficznej, w ydaw cy czy 
au to rzy  konieczne zam ieścić jak ąś
nowoi-oczną" alejrorję.

Tosainć zjjawiSKo w ystępuje w  m iarę rozwoju 
prasy  perjodycaSlJ, miesięczników . i  tygodni 
ków , zw łaszcza ilustrow anych. W inieta nowo­
roczna, kom pozycja n a  tem at N owego R oku, 
należała  do niedaw na jeszcze w  czasopismach 
tych do aktualności, bez k tó re j num eru nie mo- 
inaby  było w ydać.

N orm alnie rozw iązyw ano ten  problem  redak ­
cy jny  przez zamówienie okolicznościowego ry ­
sunku  u  mniej lub w ięcej znanego a rty s ty , 
albo u  stałego ilu stra to ra  pisma, a dodać trzeba, 
ze ta k i ilu stra to r nie zawsze był zachw ycony 
•Owem zamówieniem i nieraz doręczał redak to ­
row i rysunek  z różnem i błogosław ieństw am i.

U nas w Polsce roczniki czasopism ilustrow a­
nych z drugiej połow y zeszłego w ieku praw ie 
zaw sze rozpoczynają się w inietam i noworoczne­
mu Zestawienie tych  kom pozycyj w ykazuje 
naogół trudność rozw iązania zadania o stosun­

ćwierćwiecza zeszłego w ieku fantazje rysunko­
we F a ła ta , A ndriollego, a  zwłaszcza iu m tie g o  
K saw erego, bardzo płodnego ówczesnego ilu­
stra to ra .

T akie now oroczne w m iety  z la t daiwniej- 
szycli posm dają jednak  poniekąd pew ną w ar­
tość okum enta.m o-zabylkow ą, gdyż nierzadko
W RoiUirozycyjnycJi "l>_y wm 1 y  O cl—
ziwiereiedleniem sy tuacy j, nurtu jącycli n as tro ­
jów i poglądów , u jaw niły  m yśl ak tu a ln ą , do­
m inującą w śród ogółu. Takim  typow ym  przy­
kładem , charak teryzu jącym  czas swego po­
w stania, je s t reprodukow ana w  dzisiejszym  
num erze naszego pism a w in ieta  noworocznla, 
narysow ana przez K saw erego P illatiego przed 
pięćdziesięciu la ty  w W arszaw ie. B yły to  cza­
sy  rozw oju t. zw. pozytyw izm u w arszaw skiego 
na  tle  atm osfery  popow staniow ej. W  lite ra tu ­
rze ideałem  P o laka  i obyw atela był wówczas 
inżynier, budujący  drogi, m osty, fabryki, h a ­
słem  by ła  praca u  podstaw . Pod  takiem i zna­
kam i w kracza! w ów czas Rok Nowy i ten  prąd , 
góru jący  w ówczesnych um ysłach, odzwiercie­
dlił się w łaśnie iw szczegółach kom pozycyjnych 
noworocznej w iniety, I. Grz.

MARJA CZESKA-MĄCZYŃSKA

WIECZłNOSC
W lo k ą  się szare godziny  
i  przepadają gdzieś w  beziini, 
•wszyscyśmy bracie, w szyscyśm y, 
jako p ielgrzym i przejezdni. ‘

Przychodzim , gdzieś z N ieznanego, 
odchodzim , kędyś w  N ieznane, 
obce nam  dzisiaj, dalekie, 
co wczoraj b y ło  kochane.
Co dzisiaj boli bez m iary, 
jutro się w  ciszę u łoży,
Co dzisiaj szczęściem  bezkresnenb  
jutro ból n o w y  przysporzy.
Św iat nam  oberżą przygodną  
w  drodze do cichej m ogiły , 
lubieć go m ożna serdecznie, 
nie trzeba kochać nad siły .
B o to oberża przygodna, 
nie dom  ojcowski, serdeczny, 
trzeba z niej odejść, m ój bracie, 
gdy B óg zaw oła przedwieczny

W ło k a  się szare godziny  
i przepadają gdzieś w  bezdnf, 
w szyscyśm y bracie, w szyscyśm y, 
jako pi Ugrzymi przejezdni. . .

Nadobne czytelniczki
W ielką popularnością cieszą się w N iem ­

czech małe, tanie książeczki, podające zasad ­
nicze wiadom ości z tych  gałęzi wiedzy, k tó re  
w chodzą w  sk ład  tak  zwanego ogólnego w y­
kształcen ia  i byw ają  przedm iotem  rozmów 
w „towarzystwie*'. f_ tosownie do tego p o z n a ­
czenia m ają  one tak ie  ty tu ły , jak : „Co m usi 
każdy w ykształcony  wiedzieć —  n. P- z m ito- 
log\ji“ ? U n as  podobne „lejk i11 inteligencji spo­
rządza się w formie rozm aitych w yciągów , 
skrótów  i t. p. z poszczególnych przedm iotów  
dla uczniów, przygotoiwujących się do egza­
minu dojrzałości w  szkole średniej. Ten egza­
min daje p a ten t ogólnego w ykształcenia, a w y­
m agania, staw iano p rzy  nim (poza m atem aty ­
ką), określa ją  poniekąd miarę tego, czego się 
w ym aga w „tow arzystw ie11, więc by n. p. od ­
różniać Hom era od hom ara, D antego od dęte­
go (kapelusza), K rasickiego od K rasińskiego, 
Szym ańskiego od Szym anowskiego i t. d. Za­
k res  tych  w ym agań norm uje każdorazow y 
c e n s u s  inteligencji w  społeczeństw ach za­
chodnich. K to zastanow i się nad  tem , jakich  
wiadomości w ym agano od członka „tow arzy­
stw a11 w  rozm aitych w iekach, uiznn, że prz.v 
tem  oszacowaniu (to co oznacza c e n s u s )  
dużą rolę odgryw a —  konw enans.

Otóż ten konw enans wym agał do niedaw na,
by w  ,r*o \v/i rzysf wio** o  nowoHoia<;b

jczy  ostatnich w ydarzeniach n a  polu rozm aitych 
sztuk. —  Był pan na  ostatn im  koncercie? na 
ostatniej w ystaw ie obrazów? n a  ostatniej pre- 
m jerze w tea trze?  C zytał pan juz ta k ą  a  ta k ą  
książkę?... Panie, zadające tak ie  py tan ia , nie 
ty le  może interesow ały się 'k o n su m eją  a r ty ­
styczną  panów  i ich zdaniem o nowościach, ile 
szukały  sposobności do w łasnego popnsu. 
Zdarzało się, że interlokutor, k tó ry  był przy­
padkiem  spraw ozdaw cą literackim  w którym ś 
'z m iejscow ych dzicn ików, usłyszał z u st pani 
w łasne streszczenie ow ej nowości i w łasny sąd 
o niej; ab y  jednak podtrzym ać lite racką  roz­
mowę, ośw iadczał, że owej nowości jeszcze nie 
czy ta ł, a  w tedy  popis Pani by ł zupełny. Uwa­
żała  ona  za swój obowiązek być poinform owa­
n ą  o now ościach i mieć Sąd  o nich i dlatego

czytywała przedewszystkiem dziennikarskie 
■wzmianki, tygodnikowe i miesięcznikowe prze­
glądy, ale także same książki. A ponieważ szlo
0 nowość, nabyw ała' te nowości. Giównemi 
konsumentkanji ' nowości beletrystycznych
1 giównemi ich nabyw czynią mi były te parne 
z towarzystwa, prowadzące w salonach rozmo­
wy literackie.

Ale nietylko próżność tow arzyska  zaostrza­
ła  ich apety t na now aije lite rack ie . Najpró- 
żniejsze odrabiały  sw ą pańszczyznę intelle- 
k tualną, przerzucając w  p rzeciągu  godziny ca­
ły  tom, aby się w  nim zorjentow ać. To ty p  
czytelniczek, zwanycli przez Francuzów , 
„s  u r  v  o 1 e u s e s“ , n iby „przerzutnice11, typ , 
sto jący  na równi ze spraw ozdaw cam i lite rac­
kim i. W iększość jednak  „nadobnych czyteln i­
czek11 składała się z pań, d la  k tó rych  ksiązna 
by ła  najmilszym środkiem  spędzenia czasu, 
najprzyjem niejszą tow arzyszką  chwil, przeży­
w anych dla siebie. Mówimy o spędzaniu czasu, 
a nie o zabijaniu go. L ek tu ra , służąca  do zabi­
cia czasu czyli do uniknięcia nudy, nie je s t już 
zajęciem hterackiem , ale używ ką czy nark o ­
tykiem . Zabój czynie czasu nie gonią b yna j­
m niej za nowościami; d la  ich celów w ystarcza  
jakakolw iek rzecz sensacyjna, przyw ieziona 
przez m ęża z podróży lub w zięta z w ypożyczal­
ni. D latego nie w chodzą one w  rachubę jako 
nabyw ezynie książek.

Mówiliśmy o literackich rozmowach w  tow a­
rzystw ie w cza-sie przeszłym , bo należą one już 
do przeszłości. Dziś o nowościach b e le try ­
stycznych polskich już się nie rozm awia. T ak  
jakoś niepostrzeżenie zmienił się konw enans, 
że znajom ość nowości już nie obowiązuje i nie 
interesuje. Dość często m ożna jeszcze spo tkać 
w salonie jak ąś  nowość francuską i angielską., 
rzadziej w łoską lub niem iecką. C zyta się je 
przez —  snobizm, ale lek tu ra  ich p rzesta ła  być 
popisową, odkąd  czyteln iczki dowiedziały się 
z u st p rzygodnych gości francuskich, angiel­
skich i t. d., że tam  w Paryżu  czy Irondynie 
ta  lub owa nowość bynajm niej nie zwróciła na
siebie uw agi tow arzystw a: ,.Panie tu  w K ra­
kowie w ięcej .interesujecie się tem i nowościami, 
niż m y tam  u siebie '1. T anie zdania ostudziły  
zapal popisyw ania się cudzoziemszczyzną, 
zw łaszcza przed cudzoziemcami.

Cóż więc zajęło m iejsce rozmów literack ich? 
Rozm owy o kinie, sporcie, arprzedew szystk iem  
flirt. Panow ie bogdaj w  dziennikach inform u­
ją  się o m odach niewieścich, przynajm niej 
o tyle, by móc z pozorem  znaw stw a pochw alić 
toaletę  im erlokutork i, a  sk ry tykow ać w szyst­
kie inne. Od to a le ty  łatw e przejście do tego, co 
Włosi nazyw ają  „qui c‘e clenteo“ . W ięc kom ­
plem enty o ponętnym  w yglądzie i t. d. T en  dal­
szy ciąg następu je  w tańcu, bo zawsze k toś za­
g ra  i zawsze k toś puści się w  tany . Jeśli nie 
zaraz, to um aw ia się po kolacji czy  tea trze  
spotkanie n a  dancingu. T rw a 16 dość długo. 
N azajutrz trzeba się w yspać, potem  znów toa-

kosm etyczne, tow arzystw o, znów 
d a n c in g  i t. d. i t. a. „ a *  capo11.

S ku tek  je s t tak i, że dam y z r owa rzj
m ają czasu na  czytanie książek. A że daw niej 
one głównie kupow ały te  3 tysiące egzem pla­
rzy każdej nowości, k tó re  się w przeciągu kil­
ku  m iesięcy rozchodziły, dziś w obec ich „des- 
interessem ent11 egzem plarze te  zosta ją  nie-roz- 
przedane. Tysiąc egzem plarzy w ędruje do pu 
blicznych -wypożyczalni, do kółek  czyłelnia- 
nych na  prowincji... D w ory abonują  „Bibłjo- 
tekę dzieł wyborowy cli11 i jej podobne tan ie  
w ydaw nictw a, a  ta  norm alna, przocietnie pię­
ciozłotow a powieść nie m a am atorów , n i am a­
torek. K sięgarze i w ydaw cy w jesieni żalili się 
na  stagnację ; dziś nrówią o zam ieraniu książki 
polskiej. Ł ączą ten objaw oczywiście z brakiem  
pieniędzy, z pauperyzacją  inteligencji, a  w dia­

gnozie swej o ty le  m ają  rację, że w la tach  in­
flacji w szystk ie książki nietylko szły , ale 
wprost lecia ły  do wszelkiego rodzaju nab y w ­
ców'. Ł atw o  K. M akuszyńskiem u (w „W yotnan- 
kach“) dw orow ać sobie z „osta to iej krowy tłu ­
s te j11 i konstatow ać, że „schudły  wydawcę do 
niedaw na tłuszczem  ociekające11; L udniej upa­
dek  czytelnctw a połączyć z brakiem  czasu na  
czytaniu u „nadobnych czyteln iczek11 i ze zmia­
n ą  konw enansu tow arzyskiego.

A  przeciez to je s t główny powód upadku czy­
telnictw a. N ietylko u nas, ale i zagranicą.

N iedaw no o poci iadal nam  tosamo o tow arzy­
stwie am erykańskiem  R. Ordyński.

M e F rancji postaw ił tak ą  diagnozę w ze­
szłym  roku M a r c e l  P r e v o s t  w wybornych 
„N ouvelles le ttres a  Franę.ois‘!, P od ty tu ł: „P an ­
n a  po w ojnie11 zaledwie w części zdradza bo­
g a tą  treść  książki, d o tyka jące j najw ażniej­
szych problemów k u ltu ry  współczesnej. Otóż 
dw a jej rozdziaW poświęcone są współczesnej 
lek turze niewieściej. P revost stw ierdza, że pa­
nie czy ta ją  coraz mniej i coraz mniej kupuję 
książek. P rzyczyną tego  zjaw iska nie je s t by­
najm niej drożyzna książki i pauperyzacja  tow a 
rzystw a: „K ażda w spółczesna dam a, k tó ra  no­
si jedw abne pończoszki i funduje sobie smako­
łyki, m a środki pieniężne na kształcenie sw e 
go um ysłu i czy tan ie11. Jeśli tych środków  nie 
używ a na  nabyw anie książek, to dlatego, że 
nie potrafi sobie zaoszczędzić dziennie półtorej 
godziny czasu, k tó ry b y  chciała w ypełnić le­
k turą . Nie będziemy za Prewostem pow tarzali 
całodziennych zajęć dam y parysk iej; w ystar, 
czy przytoczenie jego „resum e": W naszej epo 
ce rozm aitość, in tensyw ność i powszechność 
rozryw ek hałaśliw ych i ruchliw ych zużywa p ra­
wie ca ły  wolny czas, pozostaw iony mężczy 
znom  i  kobietom  przez zajęcie konieczne. Ko­
b iety  są  przy tem  w ięcej za.bsorbowane term 
rozryw kam i, i  to ta k  w stolicy, jak  n a  prow incji 
fckutok jest tak i, że kob ie ta  w spółczesna, o ile 
nie ma zaw odu literackiego, czy ta  m n ie j,'n iż  
kobiety  dawniejsze. Gorliwemi czytelniczkam i 
są  jedynie te, k tó re  z powodu w ieku łub słabe­
go zdrowia (lub niekiedy specjalnych okolicz­
ności zamknięcia) są  wolne od w yczerpujących 
rozrywek.

W obec takiego upadku  czyteln ictw a niewie­
ściego radby P rev o st przynajm niej w pół wieko-: 
wych dam ach u trzym ać kon tyngen t „nado­
bnych czyteln iczek11 i d latego  wym ownie dowo­
dzi swej ad resa tce, że po w ydaniu córek z a ln ą ż  
powinna dalej kultyw ow ać swój um ysł i s tra ­
tę  w artości fizycznych w yrów nać ■wartościami 
intelektualnem u Nie posuw a się p rzy tem  do 
łatw ych dowcipów n a  tem at lite ra tu ry , jako  
lepu n a  —  teściow e, ale z jego w yw odów  prze­
bija żal za u tra tą  dziesięciu tysięcy  nadobnych 
czytelniczek.

My nie m am y pow odu rozdzierać sz a t o  swe 
trzy  tysiące. Usunięcie się ich może korzystn ie 
w płynąć na  jakość produkcji literack iej o ty le  
że literaci, straciw szy tę  dam ską klienreię, nie 
oędą sie juz iki Erze oo wali * ja j  s p e c ja ln e -

1 u pod ramami, n ie  będą pisali rom ansów  
„gorący ch ,̂ „nam iętnych  l, „sensacy jnych11, 
a  zaczną się szczerze spow iadać ze sw ych trosk 
ogólno-ludzkich przed m łodzieżą, zaw sze ooh 
czą do czytania, i  p rzed  nową in teligencją , ro ­
botniczą, k tó ra  najm niej interesuje się g rą  pół- 
uczuć pólnam iętności. G dy au to r uświadomi 
sobie, że już nie przem aw ia do „nadobnej czy- 
telniaz1 i ą znudzonej używ aniem  życia, lecz 
do m łodzieńców i panien, żądnych  pełnej kuŁ 
tury, do mężuw, k sz ta łtu jących  życie, i do mar 
tek , za troskanych  o przyszłość sw ych dzie&i, 
przestanie być  „bawicLamkiem11, a  stan ie  się 
znów nauczycielem  i w ychow aw cą narodu.

DR JÓ Z E F  FL A C H

My a zagranica
Pisząc ten ty tu ł, zdaję sobie oczywiśce spra- 

wę  ̂ z tego, że jest on za. obszerny choćby d l a 1 
najdłuższego a rty k u łu  dziennikarskiego. B o 1 
przecież przez te  słow a „My a  zagran ica11 rozu-J 
m ieć m ożna przedstaw ienie całokszta łtu  n asze -’ 
go stosunku , do zagTanicy, od zagadnień poli-l 
tycznych i w alutow ych aż tło a rty s ty czn y ch '
1 literackich. Zgóry w ięc zapow iadam , że z te-i 
go sp lo tu  najróżnorodniejszych problem ów  w y j- : 
m uję jeden ty lko : jak  n a  swoją ojczyznę w dzi­
siejszym jej stanue patrzeć w ypadnie Polakowi 
pnzez^ pry z Wiat znajom ości odpowiednich s to - 1 
sunkow zagranicą Czyli inaCzej, jeszcze p ro -' 
sciej: K iedy Polak, w p , ‘o c zn e*  życiu w śród 
obcych przebyw ający, z dum ą, kiedy —  n ie p o - ' 
wiem: ze w stydem  —  z zaw stydzeniem , kiedy 
w reszcie ze spokojem  m yśli o analogicznych 1 
rzeczach w Polsce. |
• Sądzę, że do rozw ażania tego szczegółowego, 
f  jednak  może ciekawego py tan ia , mam nie-j 
jak ie  kw alifikacje. P rzed w ojną dużo zagrani-: 
cą  podróżow ałem , tego roku byłem  w A ustrji, 
Szw ajcarji. F rancji, H iszpanji i W łoszech — ' 
w ięc mogłem  zyskać dość znaczny m aterja 
porów naw czy. U w ala jąc  się zawsze za dobre-' 
go L ola.ka, n igdy  nie byłem szow inistą, n igdy 
nie (chwaliłem swego tylko dlatego, że je s t n a - ' 
szem. Broniąc przed obcym i zawsze naszego ' 
życia i naszych spraw , sobie i swoim bezw zglę- 1 
dinfe praw dę w oczy mówić zw ykłem , czcsto 
posługując się zebranem i z podróży po św ie-' 
cie dośw iadczeniam i i wzorami. Co praw da, t a k - ! 
samo nie chwaliłem nigdy  o b c ę g i d latego  ty ł - ' 
ko, że było obcom i gdym  przed  ttjfa z d e m  
w ostatn ią podróż w  rozmowie tow arzyskiej
2 jednym  bardzo zresz tą  ku ltu ra lnym  znajo­
m ym , k tó ry  przedenm ą z kró tszej co praw da

podróży w rócił, nam iętne potępienie polskich 
dzisiejszych stosunków  i urządzeń z jego ust 
słyszał, tom  się z nim gw ałtow nie pokłócił.

Jak ież  więc o Polsce z podróży zagran icą 
przywiozłem  w yobrażenie? Pow tarzam , nie bę­
dę tu mówił o spraw ach „w ielkich11: o polityce 
czy walucie, o w ojsku czy ku ltu rze  duchowej — 
ale chcę mówić o spraw ach drobnych, ale tych, 
z k tórem i k toś podróżujący po obcych krajach  
ustaw icznie się s ty k a  i k tó re  w śród szerokich 
m as, w  dzisiejszych dem okratycznych czasach, 
przecież nie mało znaczących, s ta ją  się w łaści­
wie podstaw ą pow szechnego sądu  o danym  
kraju .

Zacznę od tego, co Polaka w obcych kra jach  
najradośńiejszem  przejm uje uczuciem  od kolei 
polskich. W e F rancji czy w H iszpanji wspomi­
na  się je z praw dziw em  zadowoleniem. Nasze 
koleje —  zaw sze z zastrzeżeniem : w  tem , co 
podpada pod obserw ację przeciętnego człowie- 
w ieka —  o ile chodzi o ich ruch, w ytrzym ują 
w zupełności porów nanie z zagranicznem u Od 
hiszpańskich n. p. ku rsu ją  znacznie szybciej, 
wolnie, d  francuskich, ale też tam  skutkieip 
tej nadm iernej szybkości, do k tó re j zepsu ty  
teren  naw ierzchni i p rzestarzały  system  sygna­
łów się nie nadaje , k a tas tro fy  zastraszająco  
często się zdarzają. TJiządzenio w ozów  zasa­
dniczo je s t u  nas rów nież dobre i staranne! 
(V p rak tyce  co praw da je s t sporadycznie go­
rzej: w agony m iędzynarodow e, z Polsk i w  -ize- 
roki św iat przejeżdżające, p rzychodzą tam  
z rażącym  brudem  —  może dlatego , że... z tym  
brudem  już do nas z dalszego W schodu (n, p. 
z Runnm ji) przyjeżdżają. Jed en  szczegół za­
w stydził mnie jak o  Polaka: zarząd austrjack ich  
kolei urzędowo ogłosił w lecie, w  odpowiedzi, 
n a  skarg i pasażerów , że pewien rodzaj papieru, 
konieczny w pew nych oddziałali w agonów  da­
je do w szystkich wozów, jadących  zagranicę, 
2 w yjątkiem  —  wozów do Polski, bo... polski 
zarząd kolejow y, mimo k ilkak ro tnych  propo-

zycyj odmówił wzajem ności. Mała rzecz 
a  w styd.

i Przyjechaw szy g  aeś i opuściw szy dworzec 
w siada się wszędzie za,g ran icą do sam ochodu. 
Można śmiało powiedzieć, że polskie samocho- 

j dy  są  najdroższe w Europie. N aw et przy oboc- 
| n y m kursie złotego na  te  pieniądze, za k tó re  
w  K rakow ie przejadę n. p. km, w W iedniu, 
P aryżu  czy Madrycie przejadę oonajmniej po­
dw ójną liczbę. _ K om unikacja w naszych mia-

1 s tach  wiogóle ni:e w ytrzym uje dzisiaj już porów­
nan ia  z zagranicą. N asze w ielkie —  w  naszych 

'stosunkach  wielkie —- m iasta  trzym ają  się 
j uparcie tram w ajów   ̂ elek trycznych , k tó re  
w obcych krajach  juz corj,z bardziej do prze­
szłości należą. T a-1 w  ̂ wielkich środow iskach 
jak  w  Paryżu, M adiycie, B arcelonie ruguje je  
kolej podziemna.^ w m niejszych jak  w Borde- 

' aux  albo Marsylji —  au tobusy . U nas W arsza- 
‘ w a jeszcze nie myśli o swojenr „m etro11, a  K ra ­
ków  „rozbudow uje11 sw ją s ;e(j tram w ajów , za­
m iast przejść na  autobusy,, k tó re  specjalnie 
w  tem  mieście i l Q P,rzynLoslyby korzyść, że 
zniknęłoby z hisrorycznego R ynku  szpetne 

1 odratow anie a  mimo to to  serce  m iasta  nie mia- 
1 loby przeciętych arte ry j kom unikacyjnych.

Tale czy ow ak Polak  n a  obczyźnie czy obcy 
w Polsce zajeżdża wreszcie ho hotelu. I  ttu  do­
piero zaczyna sto zaw stydzające d la  n as  po­

ró w n y w an ie  Polski z zagranicą. N aszym  ho te­
lom a  bardziej jeszcze przew ażnej liczbie pen­
sjonatów  brak  kom fortu, k tó ry  zagran icą jest 
rzeczą zw ykłą. Za mało przedew szystkiem  roz- 

1 różniam y rozm aite skale zam ożności podróżu­
jących , szczególnie zas m ało uw zględniam y ten  
n ierzadk i przecież w ypadek, że k toś, podróżu­
jąc  po obcym kraju , p rzygotow any jest na  
w iększy w ydatek , ale też za  to chce w iększe­
go a  przynajm niej tak iego  kom fortu, jak i ma 
u siebie w  domu. Choć to  w yglądać bedzie na  
paradoks, tw ierdzę, że nasze hotele, a szcze­
gólnie pensjonaty , za zasadę b iorą taniość —

„z dobrodziejstw em  inw entarza11, często n a tu ­
ralnie naw et na  tę taniość nadm iernego. P rzy­
toczę konkre tny  przykład: P rzed  podróżą zagra 
m cę, k tó ra  je s t w prawdzie odpoczynkiem , ale 
z drugiej s trony  przy  intensyw niejszem  zw ie­
dzaniu także i m ęczy, chciałem po całorocznej 
pracy odpocząć w spokoju. W iec nie pojecha­
łem ani do Zakopanego, an i do K rynicy, boby 
mnie tam  zanadto  absorbow ało życie tow arzy­
skie, ty lko  do cichej, ale p ięknej krajobrazow o 
B ystrej pod Bielskiem. Zajechałem  do pensjo­
na tu . do „pierw szorzędnych11 należącego, gdzie 
za pokój z calem  utrzym aniem  płaciłem  7.50 zł. 
W ydaw ałem  więc m niej niż norm alnie w K ra­
kowie, ale też za tę  przym usow ą oszczędność 
m ieszkałem  licho, jadałem  licho, gorzej niż 
u siebie. A lepszeg'0, choćby oczywiście droż­
szego pensjonatu  tam  niema. Z agranicą p łaci­
łem dwa, trzy , w  Hiszpanji naw et cztery  razy 
tyle, ale też za 'to miałem w szelki now oczesny 
kom fort. N ie n a  to  się przecież ca ły  rok p ra­
cuje, aby  'w tygodniach  odpoczynku żyć niew y­
godnie. Skąd jed n ak  w ogóle w łaścicele, a zw ła­
szcza służba naszych zw ykłych pensjonatów  
m a znać w spółczesne urządzenia i obyczaje 
hotelow e?

Przez prasę całego św iata  przebiegła wiado­
m ość, że pew ien książę krw i japoński, sto jący  
na  czele w ielkiego przedsiębiorstw a budowy ho ­
teli, p rak ty k u je  incognito jako  kelner w pierw ­
szorzędnych zak ładach  europejskich. Ja k ą ż  
p rak ty k ę  odbyli nasi właściciele pensjonatów  
i ich służba?

P o lak , znający  zagTanicę, ła tw o sobie w y­
obrazi, ja k  baruzo te b rak i odczuw a cudzozie­
miec, zw iedzający Polskę. T ak  sam o zrozumie, 
jak  dotkliw ie obcego razić musi nasze niedbal­
stw o w zew nętrznej ku lturze tow arzyskiej n. 
p. w ubiorze. Z agranicą, gdzie z pew nością w ię­
cej się pracuje, niż u  nas, ludzie m ają  ~zas, by 
w ciągu dnia  przebrać się stosow nie do tego, 
gdzie i poco się idzie. U nas ludzie „z tow arzy­

stw a chodzą do tea tru  naw et na pierw szo­
rzędne m ie js ta  w jasnych  m arynarkow ych u- 
braniach —  na przyw itaniu F o^J/a  w  k rak o w ­
skim Barbakanie pew ien poseł miał. m iękki 
kapelusz, śm ietankow ego koloru  —  na pogrze- , 
bie R eym onta w W arszaw ie pewien poeta, nio­
sący  na  poduszce ordery  Z m arłe g '>, miar fasne
k a m a sze ...  i t. d .

W iem,- że to drobiazgi, że tem się złotemu  
nie zaszkodzi, ani mo pom oże —  a  jednak  
śmiem tw ierdzić, że w  sądzie obcych o nas i ta 
nasza „nonszalancja11 szkodliwie się odbija. S ta­
re naszo przysłow ie: „ J a k  cię widzą, ta k  cię 
piszą11 i tu ta j znajduje zastosow anie.

Tych obcych, w idzących nas w Polsce, je s t 
już dzisiaj trochę i może ich być jeszcze wiec-u; 
Chociaż może nie zawsze najw łaściw szych 
używ am y sposobów^, by  ich do  pobytu  w  P o l­
sce zachęcić. Nie lekceważę oczyw iście rek la ­
m ow ania zagranicą naszych zaby tków  sztuki. 
Ale —  powiedznl3 sobie w  cz te ry  oczy szcze­
rze —  tych skarbów  sz tu k i w  Polsce, w ytrzy­
mujących niejako konkurenc ję  z zagranicą, jest 
niewiele. N a to , żeby zobaczyć prześliczną ka- 
plicę Z ygm untow ską n ik t z „przeciętnych11 
obcych dalek iej podróży do K rakow a nie odbę­
dzie. R aczej już na to, aby  zobaczyć —  odpo­
w iednio zareklam ow ano i odpow iednio po tem  
urządzone —  W ianki. I  do H iszpanji tensam  
przeciętny E uropejczyk jedz e przedew szyst­
kiem dla... w alki byków', nie dla Goyi i Ribery, 
ani naw et d la  A lham bry i G ranady  —  a  do Se­
willi nęci go... dziew czyna, p racująca w  faory- 
ce cygar. Związki tu rystyczne pow inny prze­
dew szystkiem  sta rać  się ściągnąć do Pplski cu­
dzoziemców jakiem iś barw nem i ludowmmi r b- 
choda.mi, procesjam i, przedsięw zięciam i spor­
tow em u słowem, tem , w  czem jest żywe życie, 
a  nie choćby najcudow niejsze m artw e kam ienie.

Bo zawsze i w szędzie do żywego człow ieka 
najżyw iej przem ów i —  Zycie. *
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TADEUSZ BILIŃSKI

SZLICHTADA
„ H o la .. .  sanki! D oro ik a izu ! 
jedź. gdzie konie nas pon._są,
B yle uciec jak najdalej,
Jak najdalej od tej cieśni,
O d tej murów stęchłej pleśni,
Od „pamiątek" tej „W alhalli",
Od „tradycy*" jak najdalej. .  •“

Szary mrok rozpostarł skrzydła 
N ad spowitą w całun ziemią,
Czarcie wierzby — poi straszydła, 
Śniąc o w iosny czarach, drzem ią. . .

W ok ół morze, morze bieli,
B iel się z niebios bielą sprzęga,
Cień się długi w śniegu ścieli,
N a gałęziach lśni sierięga.

(„Och, jak słodkie ręce T w oje! 
Chłonę czar ich ciepły, mięki, 
A ksam item  ich się poję,
Jakbym kwietne pieścił pęki").

Poprzez pola, poprzez rżyska, 
P ły n iem  dalą opętani,
Śnieg z pod kopyt końskich pryska 
—  Dobrze m i przy Tobie, Pani!

„ D o b r z e  u l i  t a k ,  d o b r z e , m ile,
Czuję ciepłą istność Twoją,
N a  twe ramię głowę chylę,
N iech m i sny się „ciepłe" roją"..

M yśli moje płyną, płyną 
Ukojone pól tych ciszą,
„Smęt" ucieka w oddal siną, 
Dźwięki dzwonków m nie kołyszą.

N a  puchowe, śnieżne złoża 
Spływa z niebios ukojenie,
Święć się, święć się chwilo boża! 
Święć się tajne serca drżenie!

„Co nam tam ; co „było", „b ę d z ie "  
C h w ilą  zyc nam , chwilą jedna! 
Niech się chwila cudnie przędzie, 
Chwilą żyć, to życia sedno".

Opar biały wkrąg się ścieli, 
Rozsnuwając zwiewną przędzę, 
W szystk o  ginie w mglistej bieli, 
Świat w srebrzystej m gieł siermiędze.

Ą  m y w morzu bieli sami,
Żadna nas nie tłoczy troska,
Słów  twych echo w duszy gra mi,
— „O T y  m o ja ...  cu d n a ... boska!"

„O, trwaj chwilo, jak najdłużej! 
Dusza takiej chwili rada",
Lecz — niestety — kres podróży.
I skończona już. . .  szlichtada. —
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zaw sze genjalną) konstrukcję  dźw ięków . Ra- 
ve l, k tórego n ik t chyba nie posądza 0 zacofa­
nie, mówi otw arcie, że nie uśm iechałaby się m u 
p raca  kom pozytorska, po legająca jedynie n a  
kalkulacji technicznej. M e m ógłby się n a  nią 
zgodzić, bo nie jest wyrobnikiem , bo kocha ty l­
ko ta k ą  sztukę, k tó ra  coś do n as  mówi, k tó ra  
posiada u k ry ty  sens, tę  w łaśnie „arriere-pen 
see“ , o k tó re j mówił Chopin... Mówi więc R avel 
o bohaterskim  charak terze, o rycerskim  p a to ­
sie. o elegijnej /tęsknocie  jednych  utw orów  
Chopina, w drugich widzi tragizm  o znamio­
nach nadludzkich, słyszy w nich oddźwięki ca­
łej epopei .larodow ej, w yczuw a szczerość cier­
pienia i  bohatersk i entuzjazm , nokturnom  przy­
znaje ogólnie, że s ą  odbiciem in tym nych uczuć 
Chopina, a  n aw et postaci i przedm iotów  z je ­
go otoczenia. Twierdzi nafooniee. że każde 
dzieło tak ie  posiada sw oją „arriere-pensće", 
k tó ra  niekiedy m a cechy  głębokiego d ram aty­
zmu.

Słow a te  przyjm ujem y z wdzięcznością. Mo- 
żnaby i należałoby je  wpisać do jakiegoś k a te ­
chizmu wiaTy w sztukę Chopina, ażeby żaden 
fałszyw y nrorok nie pokusił się o odmówienie 
dziełom Chopina m yśli i czucia.

W  zupełnem przeciw ieństw ie de Rayola. 
k tó ry  tak  trafnie i głęboko pojm uje m uzykę 
Chopina, w ykazał oasMnio zasadnicze nieporo­
zumienie w stosunku do narodow ych jej czyn­
ników drag i głośny kom pozytor 'współczesny, 
jeden  z najbardziej fanatycznych  pionierów  
postępu m uzycznego, B e l a  B a r t ó k .  Kom ­
pozytor ten, oddający  się z  zapałem  zbieraniu 
w ęgierskiej i rum uńskiej m uzyki ludow ej, do­
szedł w  a rty k u le  swoim „U źródeł m uzyki lu- 
dowej“ do zadziw iającego w prost w odniesie­
niu  do Chopina tw ierdzenia, a  m ianowicie mówi 
on, że: „naw et tacy  w ielcy tw órcy, jak  Cho­
pin i Liszt, nie znali praw dziw ej m uzyki w iej­
sk iej. N ajpraw dopodobniej n igdy  n ie  zdarzy­
ło się im bliżej poznać ludność w iejską: jeśli zaś 
przygodnie s ty k a li się z  nią, to m uzyka, jak ą  
p rzy  te j okazji słyszeli, nie była bynajm niej

cow a, ch a rak te ry s ty k a . I  ta  część pracy  jest 
w  najw iększej m ierze kom pilacją, zrobioną je­
dnak  w  sposób bardzo inteligentny. Na w łasną 
rękę  nie przeprow adził tu  Y aletta żadnej ana­
lizy, s ta ra ł się ty lko  dorzucić do niesłychanie 
bogatego zasobu poetyckich  ogzegez m uzyki 
C hopina niejedno jeszcze zgrabne określenie, 
lub  p rag n ą ł w yższym  stopniem- entuzjazm u 
w  opisach podkreślić jeszcze znaczenie tego  lub 
owego dzieła, Rzecz jasna , że książka, tra k tu ­
jąca  o m uzyce czysto  literackicm i sposobami, 
nie zaw ierająca, ani jednego przykładu nuto­
w ego, ani jednego wzoru ba.rm-jnicznego, nie 
je s t p racą  naukow ą. Ale też nie było w  zada­
niem  tej książki wobec społeczeństwa, w łoskie­
go, k tó re  w każdem  ze swoich komserwatorjów 
państw ow ych posiada znakom ite szkoły do nau­
ki m uzyki Chopina, a w swoich licznych pia­
n istach  o najw yższych kw alifikacjach (jak 
Oonsolo, Amanno Beato, Brugnoli) najbardziej 
pow ołanych in terp re ta to rów  Chopina n a  jego 
instrum encie. Szerokie sfery  czytelntKÓw wło­
skich potrzebow ały tak iej właśnio popularnie 
in strakcy jne j książki.

W  podobnym  charak terze pracy  popularnej 
u trzym ana jest ksiązua p. II e n r i B i d o u, 
k tó ra  nareszcie -— chociaż z małem szczęściem 
w prow adza nazw isko Chłopina do długiego 
już szeregu (razem 37 tomów) monografij kol- 
lekcji ,,Les M aistres de la  M usique“ (Paris, F e ­
lis  Alcon). K siążkę tę  dla tego zbioru miał cd  
lalt k ilkunastu  na,pisać Louis Laloy. L iteratu ra  
m uzyczna francuska w ykazyw ała niewątpliwą 
potrzebę posiadania nowej pracy m onograficz­
nej o Cnopinie, zw ażyw szy, że książka H. Bar- 
b ede tte ‘a  ukazała się jeszcze w r. 1S69, książka 
paru Audiley w r. 1SS0, a  ostatn ie książki Poi- 
ree‘go i G auche‘a  pochodzą z la t 1907 ; 1908. 
U kład książki p. Bidou ide robi podziału na  
część biograficzną i kry tyczną, łączy natom iast 
opis życia C hopina z rozwojem jego tw órczo­
ści.

W  objaśnieniu i ocenieniu estetycznem  nie­
k tó ry ch  ustępów  dziel C hopina s ta ra  się p.
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i zagranicznej
"Wydana -pr^ed k ilku  tygodniam i w  Paryżu  

now a książka  francuska  o Chopinie zachęca 
nas do zrobienia p rzeglądu  ostatnich, w ażniej­
szych publikacyj i enuncjacyj zagranicznych, 
poświęconych nieśm iertelnej sztuce genjalnego 
kom pozytora polskiego. Z radosną  dum ą z po­
siadan ia  w ku ltu rze naszej tego bezcennego 
i  wiecznie płom ieniojącego skarbu, s tw ierdza­
m y, e ku lt całej ludzkości wobec Chopina nie 
zm niejsza stę z biegiem la t, pomimo w ytw a­
rzan ia  się now ych kierunków  w  m uzyce, po­
mimo koncentrycznych  a taków  przeciw całej 
sztuce i este tyce  rom antyzm u. Nie m aleje ta k ­
że zainteresow anie dla życiow ych losów niepo 
rów nanego naszego poety  tonów. Ścisła zaś 
nau k a  o m uzyce, m uzykologja, stara  się w co 
raz to bardziej sk rupu la tny  sposób dotrzeć aż 
dc sam ego jąd ra  is to ty  jego dzieł, zanalizować 
ich budowę I  w yuczyć, ich zw iązek z epoką 
pow stania.

Z aczynając przegląd ten  od rzeczy drobniej­
szych, m usim y przypom nieć przedew szystkiem  
p iękny  a rty k u ł G. Jean-A ubry lego w  jego in ­
teresu jącej książce p. t.: „L a m usiąue et les 
na tions“ (P ans —  Londres 1922). „H om m age
a  Chopin" ,p. Aubry-ego wygłoszony został 
przed jeauym z koncertów, złożonych z dzieł 
Chopina, w Paryżu w roku 1916, w czasie naj­
bardziej krwawych zapasów pod Verdun. Gorą­
ca, serdeczna i poetyczna nuta tego przemó­
wienia jest doskonałym wyrazem ogólnego po­
glądu na Chopina i jego stosunek do Polski 
panującego we Francji. Wystarczy przytoczyć 
jedno zdania, ażeby mieć pojęcie o zabarwieniu 
całości: „Polog-ne! Pologne! que de nuits il l‘a 
tenue contrę son coeur, pSle et merveillcuse 
fiancee, dotice et farouche amante..." Artykuł 
ten, w taniej książce, napisany w takim pa­
miętnym okresie i przez znanego zaszczytnie 
autora obok wszystkiego tłumacza kilku dzel 
Conrada-Korzeniowskiego na język francuski) 
jest podwójnie sympatyczną rzeczą.

Z bardzo w ysokiego miejscu, gdyż niezaw od­
nie najw yższego w  m uzycznej h iearchji fran ­
cuskiej, padł niedaw no drugi głos o Chopinie. 
A utorem  kró tk iej im presji o Chopinie, ogłoszo­
n e j naprzód w  „Le Courrier M usical" i w  „La 
R evue M usicale" w P aryżu  i przedrukow anej 
w  w arszaw skiej „ M u z y c e "  je s t M a u r i c e  
R  a  v  e 1. Kietzmiernie n a  czasie przypom niał 
R ayel aforyzm  Chopina: „rien  de plus haissa- 
b le qu,une m usiąue san s ariere-pensće". Pod 
w pływ em  bowiem  nowych p rąd ó w  w  m uzyce, 
k tó re  żąd a ją  od kom pozytora, ażeby  n ie m y­
śla ł, an i tem bardziej czuł, lecz ty lko  k o n ­
s t r u o w a ł ,  zaczęto  już i  C hop in  in te rp re­
to w ać  w  duchu te j zasady , zaczęte  w ykazyw ać, 
że dalek i om było Chopino w i wszelkie czucie 
ł  m yślenie, a  'Lodziło  m u o  sam ą pustą  (choć

m uzyką w iejską. W ieśniacy w yczuw ają zawsze dou zachow ać samodzielność(!) sądu, jak  n. p 
nieom ylnym  instynk tem  stosunek słuchacza w odniesieniu do cudownego „ la rghe tta"  z kon- 

do ich tw órczości. K iedy w ypada im popisy- iCe rtu  f-molł.
w ać się przed m ieszczucham i, zam ykają  - na  A utor p rzy tacza w praw dzie zachw yty  Schn-
czrery spusty  skarbnicę sw ojego natchnienia rminjna j Liszta, nad  tym ustępem , ale —  trochę 
m uzycznego i podają  za  w łasną m uzykę ,w iej- 1 lekcew ażąco —  tak  o nim mówi: „Miłość (ku 
sk ą “ m elodje i p iosenki, asłyszane w  jak*3m s. pam iic Gładkowskiej) podsunęła mu tu  n a  nie- 
pobliskiem  m iasteczku... W  ten  sposób n a  twór- aczęście frazę operową, k tó rą  Chopin ubrał 
czość Chopina m iała w pływ  polska m u z y k a ■ w  nieskończoną ilość s z t u c z n y c h  w i o -  
ludow a"... („M uzyka", 1925, Nit 6, ..er. 231). J e - j s ó w “ . W  znacznej części op iera  p. Bidou uw a- 
dnem  słowem niem a wog-Ole polskiej m uzyki L j  swoj e 0 m azurkach o s ta rą  pracę L iszta 
ludow ej wedle B artoka, a  dziesięcioletni Cho- L  Chopinie, nap isaną w przystępie żalu po 
pin, wshnchający się w czasie m iesięcy w aka- 1 śmierci genjalnego kom pozytora i praw dziw ie 
cy jnych  w  m uzykę wi jską, był mieszczuchem, | poetycznej egzaltacji. Szkoda, że au to r n ie  po­
przeć! k tó rym  i  t. d. Znam y n a  szczęście tua- j 7_naj; p ra<i"y Ledche.nt.ntta i nie skorzystał co- 
chę lepiej biografję Chopina od Beli B arto k a ' to łw iek  z jego analiz. Szkoda tem bardziej, że 
i  wiemy ile to  Chopin „chciał czuć i po części ;w lite ra tu rze  przedm iotu, zacytow anej przez 
doszedł do uczucia naszej narodow ej m uzyki". j p _ p>id.ou, znalazła ,s .ę dziecinnej naiw ności brok 
Spraw e zaś s tosunku  m uzyki Chopina do mu- szura polskiego au to ra , H enryka S trengera. 
zyki ludow ej, przedewszyafckiom problem m a-.N iezm iernie szkicowo po trak tow ał au to r wiele 
żurków , w yśw ietli niobaiwiem (znajdująca s i ę , najw spanialszych dzieł Chopina, m ówiąc o nie- 
w d ruku  praca pani H e l e n y  W 11 d a k i e - |k t ó r y c h  z nich n iekiedy kilkonm  słowam . je- 
• w i c z o w e j  o czynnikach m uzyki lu d o w ej[dnego zdania, mne naw et pom ijając zupełniie. 
w  tw órczości C hopna. . Byłoby się znalazło trochę miejsca w  książi e

Dziełem, przeznacaonem  d la  fachowców mu- ? n a  nie, gdyby au to r mniej skrupulatnie obli- 
zycznych w yłącznie, je s t dw utom ow a p raca  . czai dochody Chopina za  różne u tw ory  od 
zasłużonego chepinołoga berlińskiego H u g o -  wydawców francuskich i niemieckich, Mało- 
n a  L e i o L  t e n  t r i l t a  „Analyae d e r  C ho-. stkuw ość zaiste uderzająca! Nie w yczuw a się 
p in ‘schen Klavierwefrcke“ (1921— 1922). Z ' w y-jw ogóle w  tej i ta k  zupełnie niesam odzielnej 
jątk iem  koncertów , so n a ty  wiolonczelowej, tria  ̂  książce już niety lko zachw ytu d la  sztuki Cho- 
i pieśni zosta ły  tu  omówione w szystkie utw o- pjna, za s to ry  p. Bidou nie potrzebow ał się chy­
ry  Chopina w  w yczerpujący  sposób pod wizglę- b a  rum ienić, ale naw et jakiejś głębszej sympa- 
dem  formy, budow y harm onicznej, ry tm ik i i na- ( tji d la całego przedmiotu pracy, 
w et s trony  dynam icznej. Polno w  dzieło te rn : W prost ubliżającem  dla w ielkości Chopina
tablic  robiących na pierwsze -wrażenie przekro- 1 jest  zacytow anie przy  analizie natchnionego 
jów  geologicznych lub planów  architektouicz rmai-wsŁego, ustępu  sonaty  ii-moll ty lko  zlośli- 
nych ' Są to  graficzne przedstaw ienia b u d tw y S y c h ,  bezaus&nil pedantycznych  zdań Y m cent 
utw orów , atch anatom ji, k tó rą  dostrzega o k o 1 d ‘I n  d  y ‘e" g o z jego podręcznika do nauki kom- 

ualitycznego badacza pud m ieniącą się bar- pozycji, jako  bezapelacyjnego w yroku o tej 
w am i pow ierzchnią. W  pracow ni muzykologicz- xompoizycji. K siążka ta  nic przynosi zaszczytu 
hej, czy k u rsac l kom pozycji analizy te m o g ą 'au to ro w i, k tó ry  tak  napisaną p racą zaszko- 
oddać w ielką usługę. Szczególnie in s tra k e r j-} djfT także kollekcji „Les m aitres m usiciens", 
n ą  stroną  dzieła są przenikliw e kom entarze do zaw ierającej k ilk a  w artościow ych tomów.

„Wspomnienia* Ambrożego Grabowskiego, bez­
pośredniego świadka, a po części instygatora twór­
czości Wasilewskiego, choć przypomniane przez 
prof. St. Estreichera, jak też obszerniejsza praca 
Kazimierza Sosnowskiego („Poezja krakowska z cza­
sów wolnego miasta") utonęły w morzu niepamięci, 
z której naprófno usiłuje nazwisko Wasilewskiego 
wydobyć kilka prac literackich w setną rocznicę 
urodzin poety (16 listopada 1814), czy też w siedm- 
dzieaiątą rocznicę śmierci (15 listopada 1846), ja’s 
n. p. najciekawsze z nich stndjum prof. Kallanbacha 
(„Pamiętnik literacki" 1916), poraź pierwszy ustala­
jącego wpływ niewątpliwy Edmanda Wasilewskiego 
na Stauisława Wyspiańskiego („Katedra na Wa­
welu" a „Akropolis" i „Wyzwolenie").

D ibrze się zatem stało, źe red. Haecker, idąc 
za tchnieniem pietyzmu dla podwawelskiego grodu, 
jeszcze raz przypomniał i —  co więcej —  pełne 
oblicze okazał jednego z najgorętszych duchów 
Krakowa, jakim był właśnie Edmund Wasilewski, 
nietylko. głośny autor „Krakowiaków" i niemal 
pierwszy piewca wawelskiej przeszłości, lecz także 
energiczny działacz niepodległościowy i rewolucyjny 
spiskowiec.

Nie mam bynajmniej zamiaru omawiać szczegó­
łowo wydanych poezyj. Czyni to właśnie gruntow­
nie, rzeczowo a pięknie obszerna monografja pióra 
red. Haeckera, zamieszczona zwyczajem wydaw­
nictwa „Bibljoteki Narodowej" we wstępie kry­
tyczno-naukowym. I do niej to przedewszystkiem 
odsyłam czytelnika, a przedewszystkiem każdego 
krakowianina, który powinienby skorzystać z nie­
drogiego stosunkowo wydania i zapoznać się z ży­
ciem i twórczością piewcy rodzinnego miasta. Znaj­
dzie tara —  prócz interesującej podobizny poety, 
według portretu Wojciecha Stattlera —  niemniej 
wymowny portret literacki, skreślony żywo, a umie­
jętną ręką krytyka-pnblicysty, który umie i sta­
rannie korzystać z naukowych źródeł (ze zbiorów 
archiwalnych i autografów poety, z któremi zesta-
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wia pierwsze wydania poezyj), jak też odczuć go< 
rącego ducha rewolucyjnych czasów, zaklętegi 
w dużej mierze w pieśni Wasilewskiego, Bzezegól- 
nie w jego porywających odach, jak „Pieśń żegla- 
rzy“’. „Kielich goryczy" i „Hymn orłów", a nie 
mniej i nczuciowo-romantyczną atmosferę miłosnych 
przeżyć poety.

Pełna subtelnej wnikliwości analiza literacko- 
estetyczna głównych elementów treści (pesymizm, 
entuzjazm, poezja Krakowa, poezja grobów), jak 
też formy i śpiewności wiersza, ustalenie duchowej 
i artystycznej indywidualności Wasilewskiego na 
tle pokrewnych zjawisk twórczych od Lenartowicza 
po Konopnicką i Wyspiańskiego —  prawdziwy 
zaszczyt przynoszą autorowi interesującej mono- 
grafji. Szczególnie ważnym jest rozdział, bardzo 
trafnie ustalający niewątpliwy wpływ W asilew­
skiego na Wyspiańskiego (na co pierwszy zwrócił 
uwagę prof. Kallenbach), wychowanego bezpośred­
nio (przez wuja swego Stankiewicza) w atmosferze 
rodzinnej niemal tradyeji spisków rewolucyjnych, 
wiążących się z działalnością autora „Pieśni że­
glarzy", a którego „poezji grobów" nietylko prze­
ciwstawiać się będzie piewca „Wyzwolenia", lecz 
także weźmie z niej jej żywotne, energietyczne ele 
menty, pełne walki z duchem grobu.

Zarówno zaL,m dla cennego wstępu krytyczno­
literackiego, jak też dla utworów szlachetnego 
poety-romantyka warto zajrzeć do omawianego wy­
dania. Bo i w tych” dniach dzisieiBzycb, pełnych 
niepokoju i burzy w życiu, a snobistycznego efek­
ciarstwa w sztuce, warto zajrzeć do tej krynicy 
szczerej i —  pomimo gestu romantyzującej, zgod­
nej z rytmem życia, poezji, która —  jak sam 
wyznaje poeta —  powstała z śpiewu słowika na 
wiosnę —  polotnej piosnki żniwiarza —  z uwięd- 
łego liztka jesieni —  z szumu burzy, która odmio­
tła piaski z przeszłości i odkryła szkielety dawno 
umarłych... —  z łez i krwi —  z powodzi, która 
serca zalała. Boi. JP

Nowa linja w modzie
N ow a linj‘a  uatałiła  się już w  modzie kobiecej. 

Zam iast daw nej zupełnie prostej lin ji lek k a  fa ­
listość, poszerzenie dzw onkow e, coś z rysunku  
rozw artej korony  kw iatu . Przejście to  z jednej 
linji do drugiej odbyło  się łagodnie bez gw ał­
tow nych przew rotów , bo okazało  śię, że obci­
słe woreczki, jajtiemi przedtem  b y ły  nasze su ­
knie m ożna poszerzyć i  urozm aicić, nie zacie­
ra jąc  przez to sm ukłości sylw etki.

N a balach i dancingach w idyw ać będziem y 
ted y  sukienki, k tó re  w  tań cu  będą  się m iękko 
uk ładać  iw linje faliste, będą się efektow nie rzu ­
cać, w yw ołując silniejszo wrażenie kobiecości,' 
aniżeli sukn ia  zupełnie p ro sta  i ściśle k sz ta ł­
ty  oblepiająca.

giow y są  d jadem y z  p ere ł Iud roznoD aw n ych  
kam ieni. T a k  ubierać się m ają  kob ie ty  n a  bale , 
i  w ieczory taneczne, ale przecież zabawa, jesiti 
ty lko  chwiilowem epizodem życia i  to  nie d la  
w szystkich  przystępnym*. K obieta  innsi dbać  
o  sw ój iwygląd n iety lko  w  czasie nocy ualow ej, 
a le  n a  uilicy, n a  w izycie i  w  dom u. »>.

P rzypatrzm y się ted y  modelom, stro jów  spaj 
cerow ych i  w izytow ych. B ardzo p rak tyczną , 
zg rabną szykow ną dla kobiet pracujących^ od­
pow iednią je s t ta k  zw ana suk ienka  jum prow a 
z kolorow ej w ełny, albo w łóczki, p rze ty k an e j 
jedw abiem . P rak ty czn ą  inow aeją  ze w zględu 
n a  chłody zimowe je s t w ysoki kołnierz —  co 

Inraw da nie przypom ina jący  niczem  daw nych

lu ustępach  odm ienne ugrupow anie tak tów , > dlaczego
czasam i coś im u jąć , cza sen1 doda , ażeby | t en au tor. 
uzyskać w ten sposób idealnie już popraw ne — j 
w edle sw ojej teorji —  form y frazy  m uzycznej.
Zdaje mi się jednak , że tak ie  popraw ianie Cho­
pina, naciąganie, kapryśnych  niekiedy, ale tak  
bardzo oryginalnych jego form m etrycznych, 
jesit pomimo całego dążenia  do dosKonaiości 
conajm niej zbytocznem. Dzięki niepo mii ięcau 
żadnych zasadniczych czynników  sztuki Cho­
pina i  pedantycznem u omówieniu najdrobniej­
szych szczegółów dziel jego , dzieło Leichten- 
tr i t ta  zajęło bardzo w ysokie m iejsce w  lite ra tu ­
rze chopinowskiej.

Do ro z b u d z a n ia  te j lite ra tu ry  przyczyniły  
się w  w iękizyrn lub m niejszym  slopniu niem al 
w szystk ie  narody  europejskie. N ie rak  pow ażne 
ja k  zasługi angielskich p sa rz y , N iecksa i Hu- 
ne.kera, są  p rzyczynk i narodów  rom ańskich n a  
tern polu.

Jed y n ą  książkę w łoską 0 Chopinie w ydał 
I  p p o 1 1 1 o v  ą 1 c 11 a w r. 1909. D rugie w y­
danie niezm ienione ukazało  się w r. 1921 (To- 
rino, E ra  te lli Bocra). 268 stron  sporego tom u 
■zajmuje życiorys barw nie przedstaw iony i su ­
m iennie w yzyskujący  w szystkie dostępne p ra ­
ce biograficzne, m iędzy niemi także polsinie, 
p rzedew szystkiem  IIoesieka  (p.ciraszy toin z r .
1904) i  K arłow icza (w yd. francuskie). P isane 
z okazji settnej rocznicy urodzin Chopina dzie­
ło nie przynosiło w  części biograficznej nicze­
go now ego. Część ta  nie zoslaia- ttekże uzupeł­
niona w mowom w ydaniu , k tó re  nastąp iło  
w  dziesięć la t później po ukazan iu  się pom ni­
kowej b iografji trzytoinow ej H oesicka i  w y­
daniu  całej korespondencji Chopina. D ruga 
część książk i o blisko IGO stronach  pośw ięcona 
je s t om ówieniu tw órczości d io n in a . C echuje jo 
przedew szystk iem  szczera  a d m ..ac ja  dzieł g o  
n jalnego  m istrza  i  przew ażnie trafna^ choć ezki

do zadania tego w ybranym  został 

Zdzisław Jachimeek'.
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Przjpomiiieniepoetłftóowa

Bibljoteka Narodowa" Nr 85 (serjal): Edmunda 
Wasilewskiego „ P o e z j e 11. —  Opracował Emil 
Haecker (Nakładem „Krakowskiej Spółki Wydaw­
niczej").

Pięknem a poźytecznem przypomnieniem należy 
nazwać pracę red. Haeckera, który dokonał nowego, 
zupełnego wydania poezyj Ełmunda Wasilewskiego, 
ogłoszonych niedawno nakładem „Krakowskiej Spółki 
Wydawniczej" Bo chociaż jnż nad najzarańBzą 
wiosną każdego polskiego dziecka unosi Bię meiodja 
(któż jej nie pamięta) pieśni, czy to „Na Wawel, 
na Wawol, krakowiaku żwawy! —  czy to „Patrz 
Marjacka wieża stoi, dla miasta strażnica" —  ̂ lub 
też „Wesoły, szczęśliwy —  krakowiaczek ci ja! . 
ilnż-to jednak zadaje sobie trudu, by wraz z me- 
lodją pieśni dziecku polskiemu przekazać nazwisko 
jej autora, ~ Edmunda Wasilewskiego, ' głośnego 
w swoim czasie piewcy piękności. Krakowa, czy 
też cnociażby jej muzycznego współtwórcy, Stani­
sława Moniuszki, któremu niewątpliwie 
poety Zawdzięczają swe spopularyzowanie się w 
łej Polsc-. Zresztą nawet niejednemu rzetelnemu 
Krakowianinowi nie są dokładniej znane ani utwory, 
ani losy tego szlachetnego romantyka pieśni i czynu, 
zgasłego w młodym “tbsunkowo wieku, v 32*gim 
roku życia) a którego twórczość tak jest związana 
z życiem Kiakowa,' i  to z jego ciekawej doby 
istnienia, lako „woinej" R zw  'apolitej Krakow- 
s uej,

Z m atcrjo lów  najm odniejsze są  obecnie dw a fcztywnych, uciskających  szkaradn ie  kołnierzy, 
k-ontrasty pozsosmei lokkie, zwiewno m giy ikoro- Obecnie w ysoki kołm erz uklatk i m iękko
nek  i iciężkie pow ażne aksanirtY- Nie w yk lucza-'i osłania szyję, nie to rtu ru jąc  jej. P ow raca ją  
ją  się one bynajm niej wzajem nie, przeciw nie ' również długie rękaw y, w yjąw szy  oczyw iście 
kom binacja aksam itu  z koronką jest obecnie | suknie balow e i wieczorowe, bo przy  ty ch  za-, 
najmodniejsza i umożliwia bardzo oryginalne j wsze efektow niej w y g ląd a ją  obnażone ram iona, 
efek ty . A ksam ity  mocnie są  we ■wszelkich o d - . na tu ra ln ie  jeżeli te  ram iona s  ̂p iękne. ̂  
HHSBfcuiTr, we wsEotkic-h barw acii i w szelk ich ; Pojaw iły  się rów nież w ysokie buciki, co po- 
kombdnacjach. Szczególnie jeżeli chodzi o Sty- żądane je s t z dw óch względów. Kobiety prze- 
lowe suknie, k tó re  w  karnaw ale  zaw sze są  mo- staną się w  czasie mrozów przeziębiać, paradu- 
dne, to  aksam ity  zna jdą  ,ia.k najszersze zastoso- jąc  w p ły tk ich  pantofelkach i cieniutkich poń- 
w anie. T oa le ty  aksam itne sam e przez się są  już  ̂ozoszkaicli, a  w ysoki bucik jest przecież o wiele 
ta k  ozdobne, że nie wym agają żadnych p « y -  j zgrabniejszym , aniżeli przysadkow a te  bo tk i —  
brań . N ajw yżej jak iś kw ia t zioiy, srebrny  lu b ,a  przytem  noszenie w ysokich bucików  przyczy- 
koloirowy, albo bardzo d y sk re tn y  h aft z perek  ni się do w yszczuplenia nóg  Kobiecych w  kosto

wiersze 
ea-

i z kolorow ych koralików.
Niesłychanie gustow nie p rzedstaw iają  ̂ się 

suknie całe z r ó ż n o k o l o r o w y c h  korali. W  świe­
tle  lam p e l e k t r y c z n y c h ,  w śród tłum u porusza­
jącego de w rytm  tanecznej muzyki, spraw ia

ce. W ostatn ich  czasach daje się zauw ażyć 
znaczno pogrubienie nóg w kostce, a  to  w łaśnie 
dzięki stałem u noszeniu p ły tk ich  bucików.

F ry zu ry  chłopięce, pomimo ustaw icznie wie­
szczonego im końca, jakoś nie m yślą ustępow ać

to  w rażenie w prost olśniew ające —  -wydaje z placu boju  —  przetw arzają  się jedynie, wy- 
się jak b y  to a le ta  nvyszla nie z pracow ni k ra- stępu jąc w coraz to  now ych form ach. 1 może 
wieckiej', a le  z g ro ty  jak iejś w różki baśniow ej to  w łaśnie je  jeszcze n a  d ługi czas u ra tu je , bo 
Z su k n ią  ta k ą  m uszą harm onizow ać oczywiście rozm aitość baw i a  m onotonja zabija, 
pan to felk i złoto lub srebrne, lub kolorowem i J. M.
kam ieniam i w ysadzane. Modnem przybraniem

P O D Ł O G I rtSY LO LIIO W E
są zupełnie bez szpar, ciepłe, bezpieczne p d względem ognia, grzyba 1 wilgoci, 
nie wrażliwe na oliwę i zmiany temperatury, zupełnie wolne od pyłu, Kurzu 
i robactwa, .atwe do czyszczenia, przyjemne do chodzenia i przebywania, wykonuje:

M .  G i i t t e r ,  K r a k ó w ,  B e r n a r d y ń s k a  ł O ,  te i.3 4 9 3 .
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